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P. S., dn. 8 grudnia r. b. w poniedziałek o 
8odz. 11 r. w sali Tow. Kygienicznego, ul. Ka- 
r°Wa 31, ku uczczeniu pracy socjalistycznej 
®enatora tow.

BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO 
^  89-tą rocznicę Jego urodzin odbędzie się 

UROCZYSTA AKADEMJA.
Program Akademji wypełnią przemówie­

nia tow. tow. posłów: Ignacego Daszyńskiego,

Norberta Barlickiego, Zygmunta Gardeckiego, 
Rajmunda Jaworowskiego, Feliksa Perła, Zo- 
iji Praussowej i radnego Marcelego Pilackiego.

W części artystycznej wezmą udział ar­
tyści Opery Warszawskiej, dramatu, chór ga­
zowni warszawskiej.

Zaproszenia otrzymywać można w sekre- 
tarjacie W. O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, od 
godz. 10 — 1 i od 5 — 7.

fcjs ł t  t z  a ła c s y  sarnio rząjlo wy cli P. P« S
odbędzie się w Warszawie w  lokalu O. 

K. R.-u (Al. Jerozolimskie 6) w niedzielę dn.

POWSTAŃCIE ZE CZCIĄ
T ow arzysze i T ow arzyszki! 

p rzed  najstarszym  la tam i 
a sercem  najm łodszym

SOCJALISTĄ POLSKIM

S en a to rem
m n

nędzarzem  z m ajątku  
lecz z Ducha Bogaczem z Bogaczy,

niegdyś —  p rze d  rok iem  1863 — 
em isarjuszem  R ządu P ow stańczego, 
w ięzionym  i na zesłan ie skazanym  

przez knu tow ładny  ca rat, 
sądzonym  później i znow u w ygnn .ym  

p rze z  au s triack i rząd  cesarsk i, 
tułaczem bezdomnym 

p rzez  ca łe  półw iecze, 
a  w tej tu łaczce 

Strażnikiem Niezłomnym 
i  n iestrudzonym  k rzew icie lem  

Idei Niepodległości, 
p io n ie rem  i szerm ierzem

Socjalizmu i Demokracji, 
x rozległych badań h isto rycznych 

czerpiącym Moc Przekonania 
i głębię Wiary Czynnej 
w Przyszłe Odrodzenie 

Ojczyzny i Ludzkości 
w Braterstwie Wyzwolonych Ludów —

7 i poniedziałek dn. 8 grudnia 1924 r. Począ­
tek punktualnie o 10 rano.

Obnażcie głow y! oto tu  przed  W ami 
C złow iek Czci Godny. Oto S tarzec siwy  
Z m łodem i w  sercu sw em  ideałami,
Co cm entarz życia przeszed ł a jest żyw y.

*

Choć życie drogę słało w  bujne ciernie.
Nogi oplatał W ąż Z drady przebiegły,
L ecz ON, w brew  życiu, s łu ży ł Życiu wiernie
I  szed ł ku  Życiu, życiu niepodległy.

***
0 ,  ja kże  czgsto patrza ł w  ślepia Głodu. 
W okół zaś grzm iały kankany podłości...
A  w szak sie nie zrzek ł W iary w Duch

Narodu
1, w ierny, palił Znicz Niepodległości.

#*
ab

Uczcijcie Starca, iże ciężkie losy  
W łasne, niedoli przepełne i trudu.
Nie zn ieczuliły na Ju tra  odgłosy,
I  został do dziś w ierny Spraw ie Ludu.

***

Obnażcie g łow y! schylcie kornie serca! 
P rzed T ym , co p rzeży ł bez m ała stulecie 
A  sercu sw em u nie jest przeniewierca  
I me dał życiu zdeptać uczuć kwiecie.

Rom uald M inkiew icz.

•w *.

Znaczenie samorządu.
Dziś rozpoczyna obrady Z jazd działa­

b y  sam orządowych P. P- S. Celem zjaz­
du powinno być wyjaśnienie i ustalenie je­
dnolitej linji gospodarczej polityki socjali­
stycznej w miastach, oraz umożliwienie 
Prowadzenia tej polityki drogą w pływu na 
ciała ustaw odaw cze i Rząd.

Znaczenie sam orządu dotychczas, nie­
stety, jest niedoceniane zarówno przez sze- 
rnkie w arstw y ludności, jak przez niektó­
rych wybitnych naw et działaczy politycz­
nych.

D ziałalność sam orządu w dziera się tak 
2-ęboko w życie jednostki, że nie można 
Sobie wyobrazić dnia życia człowieka mie- 
S2kajacego w mieście, w którym by w do- 
słowinem nieomall znaczeniu, nie potykał 
*'ę o rezultaty  pracy lub bezczynności 
'Jdadz miejskich. Tem  dziwniejszy jest 
hierny, a czasem naw et wrogi stosunek lu­
dności. nie do określonych w ładz sam orzą­
dowych, które, niestety, rzadko byw ają na 
Wysokości zadania, ale do organizacji sa- 
•to rz  ,dowvch iako takich Stosunek ten

się poniekąd wytlomaczyć j e d n o s t r o n -

nem  skupieniem uwagi na spraw ach ogól­
no - politycznych.

Samorząd, w Anglji rządem  m iejsco­
w ym  —  (local government) —- zwany, dwie 
posiadać musi cechy, by na nazwę tę 
napraw dę zasłużyć: po pierwsze, spraw u­
jący rządy  muszą być w ybrani i znajdow ać 
się pod stałą  bezpośrednią kon tro lą  i w pły­
wem swych wyborców, po drugie, winni 
mieć możliwie najszerszą sferę działania, 
sferę, w k tórej nie podlegają zależności z 
zew nątrz.

K ażdy ma praw o do decydow ania w 
spraw ach własnych. S tałe współżycie w 
jednej gminie w ytw arza wiele spraw, któ­
re  są sprawam i własnemi wszystkich lub 
wielu mieszkańców. Praw o decyzji w tych 
sprawach należeć więc musi do wszystkich 
w nich zainteresow anych i tylko do nich.

Im kró tsza jest droga, k tóra dzieli 
wyrażenie woli jednostki w stosunku do 
spraw  ją obchodzących od wykonania de­
cyzji tej woli, tem pow ażniejsze jest po­
czucie swobody jednostki, tem m niejsze są 
zniekształcenia jakim  wola ta podlega, tem

łatw iejsze skontrolow anie jej spełnienia, 
wreszcie ła tw iejsza je s t zmiana kierunku 
tej woli. o ile w ykonanie jej decyzji do­
wiedzie konieczności takiej zmiany.

Ponieważ droga ta  je s t prostsza i k ró t­
sza w organizacjach sam orządowych, więc 
niew ątpliw ie najw yższe poczucie wolności 
m ają obyw atele krajów , których sam orząd 
obejm uje jaknajszerszy  zakres działania, 
a w ładza centralna ogranicza się w stosun­
ku do sam orządu do spełniania funkcji 
nadzorczych, polegających na sp raw dza­
niu, czy postanow ienia i czynności sam o­
rządu  są zgodne z ustawam i.

W  sporze o kom petencje R ządu  i 
w ładz sam orządowych, k tóre nie są p rze­
ciwwagą. lecz jedną z form zarządu  publi­
cznego, zwyciężyć winien, zgodnie z art. 
67 konstytucji z dnia 17 marca, pogląd, n a­
dający sam orządom  jakna jw ieksze  kom pe­
tencje. Z działania sam orządu w inny być 
wyłączone tylko te sprawy, k tó re przy dzi­
siejszym  rozw oju społecznym  nie mogą 
być załatw iane korzystnie w sposób n ie je­
dnolity, inny d la  każdego m iasta lub które, 
obchodząc wszystkich m ieszkańców k ra ju , 
w ym agają d la swej rea lizac ji wysiłków^ 
niedostępnych poszczególnym gminom, ani 
ich związkom lub sam orządom  wyższego 
stopnia.

P rzy  takiem  postawieniu zagadnienia 
niema w  istocie poza ustaw odawstwem , są­
downictwem kom unikacjam i, w ojskiem  i 
sprawam i zagranicznem i dziedziny, w k tó ­
rej sam orzad nie miałby swego poważnego 
i bezsprzecznego zakresu działania. M ając 
za naczelne zadanie troskę o m aterja lny  i 
m oralny dobrobyt swych mieszkańców, sa­
m orząd m iejski naw et w dziedzinach, w yłą­
czonych z zakresu jego działania, nie powi­
nien się zrzekać wpływu.

W  spraw ach ustaw odaw stw a n iezale­
żnie od p p w a  w ydania statutów', m ających 
charakter p raw  m iejskich, sam orząd powi­
nien bacznie śledzić, co  się dzieje w izbach 
prawodawczych, a korzysta jąc  ze swej 
blizkości do życia realnego, zdanie swoje 
wypowiadać, gdy trzeba, w ystępow ać z in i­
cjatyw ą, a gdy trzeba — i głośno n a tarczy ­
wy pro test zgłaszać.

W  spraw ach sądow nictw a sam orząd 
i ma za sobą wielką tradycję, k tórej ślady 

form alne i rzeczyw iste pozostały w  A nglji 
i w Szwecji. I u  nas sam orząd m a wpływ 
na wybór sędziów sądu handlowego, na o r­
ganizację sądow nictw a rozjem czego, a w 
przyszłości może odegrać rolę przy wybo­
rze sędziów przysięgłych.

W  sprawach kom unikacji poza kom u­
nikacjam i w ew nątrz miasta, które, oczywi­
ście. należą do bezpośredniego zaitresu 
działalności miast, winien on mieć wpływ  
na kom unikację w rejonie, k tóry  ie otacza 
oraz na sposób połączeń kom unikacyjnych 
w całym  k ra ju .

W  stosunku do spraw  wojskowych do 
m iast należy troska o odpowiednie po­
mieszczenie dla w ojska (koszary, kw ate­
runek) , a także w łaściw e rozmieszczenie 
zakładów  wojskowych, pól ćwiczeń i t. p.

N aw et w dziedzinie spraw  zagranicz­
nych sam orządy w spółdziałają nieraz w 
polityce Państw a, organizując w odpowie­
dni sposób przyjęcia dla gości zagranicz­
nych. wycieczki, i t. p.

Drogą w ypow iadania przez sam orząd 
opinii o urzędnikach państwowych, urzę­
dujących na jego terenie, może społeczeń- 

; stw o wywierać znaczny wpływ na w łaści­
we zachowanie się urzędników.

Niema więc dziedziny życia publiczne­
go. w której sam orząd pozozstaw ałby ca ł­
kiem  bezczynny.

Jednocześnie sam orząd jest to jedyna 
forma organizacji w ładz, w której każdy 
niecmal obywatel może wziąć udział bez­
pośredni w pracy publicznej.

W dzisiajszyro nu marz a:
R obotn icy  w przem yśle w łók­

nistym pizyjęli arbitraż. 
tStra] k zakończony.

Ku czci B olesław a Lim anow­
sk iego .

Teodor Toeplitz. Znaczenie  
samorządu.

Pierwszy dzień n ow ego  par­
lamentu an gie lsk iego  (kor. 
własna)

Nasze w ychodźtw o robotnicze  
we Francji. II.

M. Wallis. W ystawa karyka­
tur.

Zamach na 8-godz. dzień  
pracy w zakładach ostro­
wieckich.

H iste iyczne pretensje.
D y lektor banku w Krakowie  

Wandzel (któremu endecja  
gotow a była daó m andat  
za pieniądze) skazany na 
4  lata więzienia.

Wolne m iejsca (według da­
nych Uizędu pośr. pracy).

W odcinku: S t .R adek ,W spom ­
n ien ia  o B ion isław ie Ku­
łakowskim .

Z. Kisielewski, „Sw. Joanna“ 
B. Shaw w Teatize Pol­
skim (dok.).

Rozm aitości.

Sam orząd polega na  pociąganiu do 
pracy w organizacjach sam orządu (stacjach 
opieki społecznej, kom itetach szkolnych, 
kom isjach sanitarnych, kom itetach szp ital­
nych, radach, kom isjach poborowych, po­
datkow ych i t. p.) jaknajszerszych w arstw  
ludności i jaknajw iększej ilości w spółpra­
cowników z pośród obywateli m iejskich. W  
ten sposób pow staje sieć ludzi, z których 
każdy ma ułatw iony dostęp  do wszystkich 
w ładz miejskich, a każdy  ze swej strony 
łatw o dostępny jest d la  dziesiątków  i se­
tek osób. z którem i się styka, czy to w swej 
działalności m iejskiej, czy w organizacjach 
zawodowych i społecznych, czy też w zw y­
kłej pracy  zawodowej.

Tak ustanaw ia się ścisły kontakt po­
między w ładzam i m iejskiemi a całą ludno­
ścią, dla k tó re j tylko w tedy w ładze m iej­
skie s ta ja  się napraw dę organami sam orzą­
du. Ścisły kon tak t z ludnością, łatw a do­
stępność w ładz sam orządowych, możność 
publicznego przedyskutow ania, zbadania 
każdej napozór błahej spraw y jest jedyną 
d la ludności gw arancją przestrzegania jej 
interesów.

Niedość jest uzyskać praw a1, należy je  
wyzyskać. N ie  jest wyzyskaniem  prawa, 
nie jest urzeczywistnieniem  dem okracji 
oddanie raz na lat kilka kartk i wyborczej. 
W ybrańcy stronnictw  dem okratycznych 
wmni pociągać d o  pracy  w sam orządzie
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Niech żyje rząd 
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szerokie sfery. Przedstawiciele klas pra­
cujących muszą brać czynny udział we 
wszystkich delegacjach, komisjach, szcze­
gólniej zaś w tych, które mają charakter 
wykonawczy, muszą naprawdę sami rzą­
dzić.

Ograniczony teren działania, możność 
szybkiego wprowadzenia w czyn decyzji i 
osobistego przekonania się o praktycznych 
rezultatach tych zastosowań, łatwość u- 
uwzględnienia tych rezultatów i rewizji po­
stanowień władz miejskich czyni z samo­
rządu organizację, w której dadzą się prze-
{>rowadzić próby urzeczywistnienia śmia- 
ych pomysłów, nieufnie krytykowanych 

zamierzeń, namiętnie zwalczanych doktryn.
Samorząd winien wyprzedzać ustawo­

dawstwo. Niechaj prawo jaknajmniej krę­
puje inicjatywę samorządu we wszystkich 
dziedzinach, a znajdą się zawsze miasta, 
których działalność będzie służyła za przy­
kład i stanie się podstawą nakazu prawo- | zwoju, 
dawczego dla innych gmin Rzeczypospoli*

ffis iia i strajłu
WŁÓKNIARZE ZGODZILI SIE NA AR- I 

BITRAŻ. 1
(Telefonem),

Łódź, 6 grudnia.
Dziś, po dłuższych obradach przedstawi­

cieli wszystkich Związków Zawodowych w 
Łodzi, zdecydowana zgodzić się na propono­
wany przez Rząd arbitraż.

O godz. 1,30 wszystkie Zw. Zaw. (klaso­
wy, „Praca“ i chadecki) podpisały u p. inspek­
tora pracy w Łodzi umowę, w której zobo­
wiązały się poddać arbitrażowi.

O godz. 2 po poł. strajk powszechny, któ­
ry, jak wiadomo, objął wszystkie fabryki i 
biura, odwołano. Robotnicy w Gazowni i w j 
Elektrowni natychmiast przystąpili do pracy, j 
Praca we vrszystkich fabrykach rozpocznie 
się od wtorku rano. ’

Tramwajarze i pracownicy kolejek doja­
zdowych strajkują w dalszym ciągu, domaga­
jąc się przyjęcia ich żądań ekonomicznych.
STRAJK TRAMWAJARZY I PRACOWNI­

KÓW ŁÓDZKICH KOLEJEK DOJAZDO­
WYCH.

Strajkujący tramwajarze łódzcy żądają 
zrównania płac z warszawskiemi i 13 pensji.

Pracownicy łódzkich kolejek dojazdo­
wych żądają 23 proc. podwyżki. Jeszcze w 
dn 15 listopada wnieśli oni w tej sprawie me- 
morjał do dyrekcji. W dniu dzisiejszym miała 
się odbyć konferencja, jeunak dyr. łódzkich 
kolejek dojazdowych, p. Gcrlitz, wcale na tę 
konferencję nie przybył, uniemożliwiając po­
rozumienie. Wobec strajku na kolejkach do­
jazdowych, niema komunikacji między Łodzią 
a Zgierzem, Pabianicami^ Aleksandrowem i 
Konstantynowem.

DWUGROSZÓWKA PRZECIW  ROBOTNI­
KOM ŁÓDZKIM.

Wczorajsza „Dwugroszówka" ośmieliła się 
napisać, że strajk łódzki ,,nie był popularny"...

K  U B U 1 M 1 K , niedzielą, 7 grudnia 1924

J tej. Pomyślne doświadczenia gmin miej­
skich mogą być pożyteczne nietylko dla 
nich i dadzą się zastosować na szerszym 
terenie związków komunalnych dla całego 
Państwa. W  ten sposób samorząd stać się 
może doświadczalną pracownią reform 
społecznych, których urzeczywistnienia i- 
naczej niż w oparciu o organizację samo­
rządową trudno się spodziewać. Niechaj 
więc ci, dla których te reformy nie są tylko 
teoretycznym postulatem programowym, ci 
którzy odczuwają zmagania się ginącego i 
nadchodzącego ustroju społecznego, po­
święcą swój zapał i swą pracę także — sa­
morządom.

Budując samorząd buduje się Polskę. 
Im prędzej ludzie pracy obejm ą władzę w 
samorządzie, im lepiej . zorganizują jedo 
działalność i dostosują ją do interesów 
warstw pracujących, tem prędzej i lepiej 
cała Polska wejdzie na właściwą drogę ro-

Teodor Toeplitz.

Organ sklepikarzy i „Lewiatana" ważył się tak 
napisać o strajku, w którym wzięła udział cała 
pracująca Łódź bez różnicy przekonań poli­
tycznych, do którego przyłączył się proleta­
riat inteligencji, zazwyczaj w takich wypad­
kach stojący na stronie! Ale właśnie olbrzy­
mie rozmiary strajku, jego powszechność i po­
tęga przeraziły endeckich pachołków kapitał 
łu. To też swój zły humor wyładowują w 
bredniach, że „strajk nie był popularny"..,

OBŁUDNICY!
„Echo warszawskie" przytacza opinję 

Związku przemysłu włókienniczego, że zasto­
sowanie wskaźników drożyźmanych „dopro­
wadzi do stałego wzrostu drożyzny w kraju i 
zachwieje ustabilizowaną walutę polską".

Co za rozrzewniająca troska u tych pa­
nów o kraj i o walutę! Wskaźniki droży- 
źniane są tylko miarą drożyzny, ale nie jej 
przyczyną, jak termometr nie robi gorąca. Ob­
niżanie stopy życia robotników przez niesto­
sowanie wskaźników drożyźnianych do płac 
prowadzi nie do obniżki cen, lecz do wzrostu 
zysków kapitalistycznych

Jednocześnie ci sami panowie, tęsknią­
cy dó „taniości", domagają się — podwyższe­
nia ceł ochronnych, czyli wzrostu cen!

A ta niezrównana troska o walutę u re­
kinów kapitalistycznych, które utuczyły się 
na inflacji i których nic waluta nie* obchodzi, 
gdy podwyższają ceny, nie płacą podatku ma­
jątkowego i domagają się nieograniczonych 
kredytów od Państwa — czyż nie jest szczy­
tem bezczelności.

Pierwszy dzień now ego
parlamentu angielskiego.

(Korespondencja własna).

POGOŃ ZA M IEJSCAM I. — WYBÓR SPEAKERA. — ROLA SPEAKERA
W IZBIE.

Już wyszła z druku nowa broszura LA­
TARNI Z. Żuławski: NĘDZA ROBOTNICZA 
A ZAMACHY KAPITALISTYCZNE W POL­
SCE.

Zamówienia przyjmuje CKW, PPS., Wa­
recka 7.

i

Londyn. 2 grudnia.
Nowv parlament rozpoczął dziś swój 

żywot. W pierwszym dniu swego istnienia 
dokonał jedynie wyboru „speaker'a" (spi­
kera) — przewodniczącego Izby Gmin. 
Kilka dni upłynie, zanim wszyscy posło­
wie złożą przysięgę, i dopiero w połowie 
przyszłego tygodnia rozpoczną się obrady 
nad ogólną polityką nowego rządu Bald- 
wina, która będzie nakreślona w przemó­
wieniu królewskiem.

Zanim spadną na rząd i na partję 
konserwatywną ciężkie polityczne kłopoty 
podczas dyskusji programowej, zwycięzcy 
w ostatniej walce wyborczej borykać się 
muszą z trudnościami wynikającetni z ich 
nadmiernej liczby.

Znaną jest rzeczą, że sala obrad an­
gielskiej Izby Gmin jest za mała na 615 
posłów. Miejsc do siedzenia jest najwy­
żej czterysta, z obu stron długiego stołu, 
dzielącego całą salę na dwie równe części. 
Speaker zajmuje miejsce w fot cłu na pod­
niesieniu, nad końcem stołu. Po lewej rę ­
ce ma opozycję, po prawej — partję rzą­
dzącą. Ponieważ konserwatystów jest 
więrej niż połowa ogólnej ilości posłów, 
część ich zmuszona, była przenieść się na 
ławy opozycji Mimo to nie starczyło miej­
sca dla wszystkich i słusznej durny pełne są 
serca tych posłów, którzy zaczęli tworzve 
ogonek przed drzwiami, prowadząccmi do 
sali obrad, już wczoraj o północy, aby wy­
przedzić kolegów ź chwilą otwarcia tych 
drzwi o ósmej rano. Mogli sobie wybrać 
najlepsze miejsca, które już należą do nich 
na cały czas istnienia Izby.

Punktualnie o godz. 2 m. 45 posłowie 
zebrali się w sali Gmin w pałacu W estmin­
ster skim, czekając na przybycie ubranego 
po staroświecku pana z Izby Lordów, który 
wezwał Gminy do lordów aby wysłuchać 
orędzia królewskiego o zwołaniu nowego 
parlamentu, Do Izby Lordów udał się 
więc oochód posłów, z Baldwinem i Mac 
Donaldem na czele. Tam lord kanclerz od­
czytał krótkie orędzie królewskie i człon­
kowie Izby Gmin wrócili do swojej sali, na­
razić jeszcze nie tworząc ciała ustawodaw­
czego, lecz grupę ludzi niedyscyplinowa- 
nych, nie podlegających żadnemu rygoro­
wi. Te kilka minut od tej chwili wkrocze­
nia na salę nowych posłów aż do wyboru 

oeakera — są jedyne, podczas których w 
fzb:e posłowie pozwalają sobie na poga­

wędki i na wałęsanie się bez określonego ce­
lu między ławami.

Ale oto ,,clerk" Izby — szef kancelarji 
— daje znak, że chce mówić i prosi o po­
stawienie kandydatur na speakera Cisza 
zalega sallę. Posłowie zajm ują miejsca.

j Można już się zorjentować, jak będzie wV  
t glądała nowa Izba. Na pierwszej ławń®
• rządowej siedzą wszyscy ministrowi®' 
i członkowie Izby niższej, z p. Baldwinefl1; 

Austenem Chamberlainem (Czemberlein) j 
Churchillem (Czerczil) na czele. Nad nim1 
przepełnione ławy konserwatywne. Na' 
przeciw rządu, po drugiej stronie stołu* 
siedzą przywódcy opozycji; tow. tow. Mac 

! Donald, Clynes (Klajns), Henderson* 
! Snowden (Sncuden). Opozycją Jego Kró» 

lewskiej Mości jest Partja  Pracy. Libera­
łowie siedzą gdzieś z boku, wysoko, mają® 
przed sobą, na ławach opozycyjnych, tych 
konserwatystów, którzy nie znaleźli miel* 
sca po swojej stronie. To właśnie znik­
nięcie liberałów i charakterystycznej po* 
staci Asquitha jest naiznamienniejszą ce­
chą zewnętrzną nowej Izby. Konserwaty­
ści i socjaliści zmienili jedynie miejsca* 
Liberałowie stracili swoje.

Ale wróćmy do clerka. W ywołał on 
lorda Cavendish - Bentinck, któremu par­
tja rządowa poleciła honorową misję za­
proponowania kandydatury speakera. Sę­
dziwy lord, jeden z najstarszych członków 
Izby, wymienia nazwisko p. Whitley a 
(Uitli), speakera poprzednich dwuch par­
lamentów (liberała). W staje nasteoni® 
tow. Robert Smillie, przywódca górników 
angielskich i imieniem Partii Pracy popie' 
ra gorąco kondydaturę p. W hitley'a Nikt 
innych propozycji nie postawił i p. Whitley 
został jednomyślnie obrany marszałkiem* 
Ci dwaj posłowie, którym przypadł zasz­
czyt zaproponowania wyboru, skierował* 
się ku ławie, na której siedział nowy spea­
ker, z ceremonjalnvm ukłonem wzięli g° 
pod ręce i zaprowadzili do fotela przewo­
dniczącego.

Od tej chwili Izba jest ukonstytuowa­
na. Speaker Staje się panem Izby i zaczy­
na sprawować swą prawie nieograniczoną 
władzę. Dziękuje za wybór, poddaje się 
„uniżenie woli Izby". Przywódcy wszyst­
kich partji. Baldwin, Mac Donald, Lloyd 
George składają mu swoje życzenia, wy­
głaszają przemówienia gratulacyjne.

Stanowisko speakera w Izbie angiel­
skiej jest zgoła wyjątkowe i wymaga wiel­
kiego taktu i znajomości parlamentu i lo­
dzi. Niezależność speakera od partji naj­
lepiej w tem się wyraża, że obecny speakef 
jest członkiem najmniejszego stronnictw3 
liberalnego. Zalety osobiste, bezstronność, 
takt, wyniosły go na tak odpowiedzialny 
urząd.

W  angielskiej Izbie Gmin niema zwy­
czaju zapisywania się do głosu. Kiedy je­
den mówca kończy, wskakuje z miejsc kil­
kunastu posłów, pragnących zabrać głos 1 
„schwytać oko speakera", który wybiera t
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ST. ANDRZEJ RADEK.

W spom nienie

e Biiilsiawis Iiiiiiili
Znali go ci, .co szli na śmierć.
I znały go matki skazanych na śmierć.

Do pierwszych on sam zachodził do 
cel, radził, pocieszał w strasżliwem osamo- 
trieniu, zasłaniał sobą śmierć, zrozpaczone 
niekiedy serce więźnia napełniał otuchą i 
cd tej rozmowy serdecznej i dobrej—spły­
wał na duszę więźnia spokój—‘zapalały się 
w oczach promienie wiary:

—  Nikt za  ideę nie ginie marnie!
O, jakże serdecznie ściskał więzień 

dłoń zac ego adwokata.
— Pozdrówcie, towarzyszu, odomnie 

matkę moją i siostrę... Pozdrówcie lasy 
i pola... Polskę i cały świat! Pozdrówcie 
towarzyszów... Powiedźcie im, żc nie zadrży 
serce moje na widok wrogów i szubienicy. 
Może posłyszą nawet ostatni okrzyk mój:

Niech żyje rewolucja!
Powierzali mu ostatnie swoje zlecenia, 

ostatnie pozdrowienia i pożegnania.
A iluż to  on bojowców urwał ze strycz­

ka! Ileż to razy swoją wymową, starania­
mi, zabiegami, nicsłyehanem uporem, a czę­
sto i figlami — odtrącił kata od ofiary. 
Używał różnych sposobów i wybiegów.

Nieraz nikt go nie prosił o obronę... 
Często nie miał kto prosić.

Ginął nieraz w szeregach jakiś „Piotr" 
Nikt nie znał jego nazwiska. Jakże często 
dopiero po roku dowiadywała się matka 
nieszczęsna, że stracony na stokach Cyta­
deli jakiś Chołoniewski — to jej Oleś ko­
chany, syn jedyny...

Towarzysz Kułakowski wyszukiwał ich 
sam. Dowiadywał się od prokuratorów, sę­
dziów, że taki to a taki ma być sądzony.

Przeglądał papiery, odwiedzał więź­
nia i zgłaszał swoją obronę.

A bronił rozmaicie.

W procesie Kopisia wygłosił jed -ą  z 
najlepszych swoich mów obrończych. Wbił 
sędziów w dumę, że oto m ają zaszczyt są­
dzić^ — „wielkiego żołnierza mwolucji", 
„kwiat narodu polskiego" i przyczynił się 
do tego, że sąd w komplecie — po skaza­
niu Kopisia na śmierć — prosił Skałlona
0 ułaskawienie.

Ale w procesie bojowców o naipad na 
pocztę pod Biłgorajem już tak nie możra 
było. W  kilkugodzinnej bitwie, którą bo­
jowcy tam stoczyli, padło siedmiu kozaków
1 wachmistrz.

Przejrzał Kułakowski akt oskarżenia, 
pogadał z bojowcami.

— Co tu zrobić, na miły Bóg! Niema 
ratunku, oprócz jednego.

Spoił tedy sędziów w dzień rozprawy 
na mur, a potem na sądzie wmówił w nich. 
że tu nie było żadnego napadu. Przeciwnie, 
bojowców napadnięto — musieli się bro­
nić — trudno.

T sąd ani jednego z nich nie skazał na 
śmierć.

Prokurator się wściekał, ale to nic nie 
pomogło.

Żyją ci bojowcy po dziś dzień.
Irafiały  mu się i nadzwyczajne wy­

padki.
Oto zawiadomić o go. że wkrótce bę­

dzie proces kilku pepeesowców o należenie 
do partji.

Przejrzał akt oskarżenia, papiery i zdu­
miał się.

Trzech z nich kilkakrotnie karanych 
było za kradzież, czwarty też „doliniarz"

Co, u djabła, takich pepeesowców jesz­
cze nie było!

Pojechał na „Pawiak" do nich rozmó­
wić się.

— Panie mecenasie — wołają oni — 
niech nas pan mecenas ratu je  — na Boga! 
„Jak  pragniemy wolności, tak my tu r.ie 
a nic nie winni!"

— No, a tę pieczątkę, co od was ode­
brano...

— Podrobilim. Kraść teraz, panie me­
cenasie, coraz trudniej, tc podrobilim pie­

czątkę i zbieralim składki na partię, aż nas, 
kozia ich mać, nakryli — i żywcem robiom 
z nas pepeesowców.

— U, niechże was piorun trzaśnie!
Przyszła rozprawi
Spostrzegł Kułakowski, że prokurator 

za wszelką cenę pragnie zasądzenia tych 
złodziejów jako pepeesowców, aby w ten 
sposób skompromitować partję. Ciężką tu 
stoczył walkę, lecz dokonał tego, że oskar­
żenie o należenie do partji sąd odrzucił.

Więcej raw et. Bo wbrew protestom 
prokuratora, ddkaizał tego, że sąd skazał o- 
wych złodziejów na parę miesięcy więzienia 
„za nadużywanie cudzej firmy", stając tym 
sposobem w obranie P. P. S.

— Panie Kułakowski- -powiedział po­
tem prokurator — pan jest za chytry. Tych 
sędziów można za to pociągnąć do odpo­
wiedzialności. Ale ja dam spokój.

Dawał sobie tedy Kułakowski radę z 
prokuratorami i sędziami — umiał sobie ra ­
dzić z bojowcami - więźniami — gorsza by­
ła sprawa z matkami i rodzinami uwięzio­
nych.

Stale „dniowało" i nocowało u niego 
zawsze po kilka osób. które tu przyszły 
już to prosić o obronę, już to dowiedzieć 
się o losie swoich najbliższych. Kułakow­
ski ich karmił, nocował i pocieszał.

Ale bywały chwile, że adwokatowi za­
mierało serce z lęku.

— Bo jak tu powiedzieć zrozpaczonej 
matce, że syn jej jest już, lub będzie — 
powieszony?

A one się tego gwałtownie domagały.
— Najdroższy panie adwokacie. Co 

tam z moim Jasienkiem ? czy jest jeszcze 
jaka nadzieja? Pan go przecież widział, ro­
zmawiał z nim — to wie. że to jeszcze dzie­
cko. Nikt się chyba nie ośmieli odebrać mu 
życia...

A Jaś już nie żył...
Przyszła raz matka - robotnica z 14-to 

letnim młodszym synem.
— W idzi pan moje ręce — panie adwo­

kacie? Kwas mi już przeżarł połowę moich 
palcy. Pracuję w  fabryce chemicznej. On* 
Jurek był moją jedyną nadzieją. Myślałam* 
że na starość przy nim wygoję chociaż tę 
moje biedne ręce... A le on przystał do tej 
rewolucji. Nie wiem ja kto go wciągnął.** 
Kto mi go wydarł... i dlaczego. A teraz ma­
ją go powiesić... Niech mi pan powie, czy 
to prawda. Niech mi pan powie, za co chcą 
zabić moje dziecko i czy to prawda... Chcę 
wiedzieć prawdę, bo w tej niepewności to 
chyba oszaleję...

— Chce pani wiedzieć, kto wciągnął 
Jurka do rewolucji? Za co chcą zabić — 
dziecko pani? Niech pani posłucha.

I długo mówił obrońca bojowców bied­
nej, nieszczęśliwej matce, kto, poco j dla­
czego?

A kiedy skończył — powstała matka i 
zaczęła mówić.

— To dobrze, to dobrze, panie ad w o' 
kacie, że pan mi to wszystko powiedział* 
Teraz zrozumiałam i wiem. I niech się pań 
nie dziwi, że ja płaczę. Ja  już do końoa ży­
cia będę płakać i serce nie p rz.‘stanie mni® 
boleć. Ale to już inne. niż były przedtem 
łzy i inny ból... Mnie żal mego dziecka, m®' 
go Jurka  małego... Ale ja dumna teraz, ż® 
mój syn... że mój syn kochany za taką wieli' 
ką sprawę główeńkę swoją odda ..

Tu nagle zwróciła się do chłopca-
— Słyszałeś, Mięciu, co pan mówił 0 

Jurku, o bracie twoim... I tv, synu mój, za­
stań takim jak on, jak Jurek... Niechaj i 0 
tobie tak kiedy ludzie powiedzą — jak 0 
nim... O Jurku... Mnie już ręce boleć 
będą. choć mi je kwas po łokcie ogryzie*" 
Bo cóż tam ja... M atka bohaterów... Pamię­
taj mój synu...

— Tego się adwokat nie spodziewał' 
W stał i z głęboką czcią ucałował pokaleczo­
ne ręce matki.

I z większą jeszcze energją oddał 
trudnej pracy wyrywania młodych chło-P' 
ców z rąk katowskich.

Wojował z prokuratorami, przekorsy* 
wał sędziów — cieszył się z bojowcami, t r ?

i
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ty Sr°d  stojących jednego i udziela mu pra- 
pr Przemawiania. Inni odrazu siadają bez 
 ̂ °testu  Speaker ma wielkie uprawnienia 
V?cypliniarn,e . bez głosowania Izby może 

j^-płaciać surowe kary, w razie wrzawy i
Cz t SU n*e ^ zwon‘ — b° n*e ma dzw onka— 

eka chwilę, aż Izba się uciszy, i wreszcie 
staje. K iedy speaker stoi, żadnem u po- 

j °wi nie wolno stać. K iedy speaker w sta- 
se ■— najw iększy hałas się ucisza. Izba 
panuje w speakerze swego w ybrańca: ka- 
?y poseł, wchodząc na salę obrad, k ła- 

flIa się speakerowi.
Nazwa i urząd  „speakera" pochodzą z 

zasów średniow iecznych kiedy ówczesna 
zba Gmin w ybierała swego mówcę, dla 

Przedkładania królowi swoich petycji. O- 
p c n ie  speaker w ybierany jest na cały czas 
stnienia parlam entu; kiedy po rozw iąza-

Izby ponownie sta je  do wyborów, za­

zwyczaj przechodzi bez kontrkandydata. 
Jeżeli rezygnuje ze stanowiska swego, o- 
trzym uje dożyw otnią pensję i ty tu ł lordow- 
ski. O znaką jego godności jest berło, k tó ­
re  znika z Izby Gmin, kiedy speaker opusz­
cza swój fotel.

Ju tro  nowoobrany speaker udaje się 
do Izby Lordów, aby w ysłuchać pisma k ró ­
lewskiego, w yrażającego zgodę na objęcie 
przez niego urzędu. Je s t to tradycy jna 
form alność .Zatw ierdzony niejako przez 
króla, zaczyna speaker przyjm ow ać " r zy- 
sięgę od posłów. P rocedura przysięgania 
trw a dw a-trzy  dni.

O ficjalne i uroczyste otwarcie parla­
m entu przez króla nastąpi dopiero w przy­
szłym tygodniu, kiedy zastosowany będzie 
cały niezm iernie uroczysty ceremoniał.

J.  S.

Najw ięcej gnębi w ychodźtw o trak to ­
wanie robotników polskich jako drugorzę­
dnych robotników. Pomimo najlepszej wy­
dajności zdarza się, że robotnik polski, 
praw em  kaduka, stoi o 1 — 2 kategorje 
płac niżej od robotnika francuskiego. Za­
radzić temu w stanie jest odpowiednie po­
stawienie tej sprawy przy układaniu  kon­
wencji i zaw ieraniu kontrak tów

A  Z.
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Wys 2ws M ir pifci.
(Kam ienica Boryczków , R yn ek  Starego 

Miasta, 1924—  25).
Niema nic cudow niejszego nad śmiech. 

Śmiech wyzwala. Gdy się śm ieję z przy­
krej sytuacji, w której się znajduję , już 
tej p rzykrej sytuacji niema. Jestem  nie­
zdarny, brzydki; gdy się jednak sam śm ie­
ję z mojej brzydoty i niezdarności. już się 
wznoszę ponad nią i nikt nie może się 
śmiać ze mnie. Śmiech jest najpew niejszą 
oznaką zdrowia duszy. Zdrowa dusza po­
trzebuje śmiechu, tak jak zdrowe ciało po­
trzebuje ruchu.

Śmiechem plastyka jest — kary k atu ­
ra, w najszerszem  znaczeniu tego słowa.

Istn ieją jednak  sytuacje, wobec k tó ­
rych naw et śmiech zawodzi, sytuacje, w 
których się śmiać trudno. Polakowi, w la­
tach niewoli, n iełatw o było się zdobyć na 
hum orystyczną postaw ę wobec świata. To 
też na pustyni powagi tych lat rzadkie są 
oazy śmiechu. K arykatu ra  istnieje, ale ja ­
ko coś epizodycznego. K arykaturzyści za­
wodowi są nieliczni; ten i ów upraw ia ją 
przygodnie; brak w tej dziedzinie związku 
i ciągłości.

O tw arta  świeżo w kam ienicy barycz- 
kowskiej w ystaw a k arykatu r odbija w ier­
nie ten stan  rzeczy.

Pierw sze piętro za ją ł tu ta j wybór k a ­
rykatur z przebogatych zbiorów p. Domini­
ka W itkę - Jeżew skiego. J e s t  to  niejako 
przegląd karykatu ry  polskiej i — życia 
polskiego w karykatu rze  od początków XIX 
w. do naszych czasów. W idzim y tu tai jak 
na początku stulecia Jakób  Sokołowski u- 
trw ala pocieszne figury wojskowych, zie­
mian, literatów ; jak nieco później Ja n  F e ­
liks Piw arski podpatru je  typy ulicy w ar­
szawskiej. Zmysłem spostrzegawczym , ro z­
machem, w erw ą p rzerasta  ich o całe niebo I 
A leksander Orłowski, ten m alarz polski, co 
to m ieszkał w  Petersburgu i którem u, w e­
dług słów Telimeny, nic się nie podobało, 
prócz ojczyzny. Orłowski jest doskonale 
reprezentow any na w ystaw ie (pyszna gło- 
wa M oskala z rudem i bokobrodami w b łę­
kitnym  halsztuchu!). Jeszcze później J u l ­
iusz Kossak nagryzmoli sobie tu  i owdzie, 
jakby od niechcenia, jakąś postać szczerze 
zabawna, lub  M atejko  zjadliw ie do,tnie 
komuś. W reszcie, u  schyłku stulecia F ra n ­
ciszek K ostrzew ski szkicuje piórkiem o- 
brazki z życia warszawskiego, z humorem, 
ale bez żadnych zgoła aspiracji arty stycz­
nych.

N a w yżyny artyzm u wznosi k a ry k atu ­
rę  polską dooiero m odernizm. K rótki okres 
m iędzy r. 1895 a  1905, kiedy stolicą um y­
słowa Polski jest Kraków, kiedy tea tr k ra ­
kowski, pod dyrekcją T adeusza Paw likow ­
skiego. święci swe najw iększe tryum fy, k ie ­
dy w poezji „M łoda Polska", zaś w p lasty ­
ce „Sztuka" zw iastują nowe życie, jest tak ­
że najśw ietniejszym  okresem  w dziełach 
k arykatu ry  polskiej.

N a w ystaw ie k arykatu rze  m odernisty­
cznej poświęcono drugie piętro. P rzyw ie­
ziono to  i owo z „Jam y  M ichalikowej" (cu­
kiernia krakow ska, w  k tórej zbierała się w 
tvm czasie m łódź artystyczna), wystawiono 
„Tekę M elpom eny" i trzydzieści pięć w iel­
kich kolorowych k arykatu r Kazim ierza Si­
chulskiego.

W śród pam iątek z „M ichalika" pięć 
sporej wielkości pasteli przedstaw ia w spo­
sób hum orystyczny, jak  różne jednostki i 
grupy w yobrażały sobie odnowienie W aw e­
lu. S tanisław  W itkiewicz chciałby przebu­
dować W aw el w  stylu zakopiańskim; F e ­
liks Jasieński, zbieracz drzew orytów  ja ­
pońskich — w  stylu japońskim ; architekt 
Zawiejski —  w  stylu secesyjnym. R ada 
m iasta K rakow a chce zrobić z W aw elu śre­
dniowieczne zamczysko. W reszcie projekt 
ostatni, t o — projekt „P. P. S. D .": w gm a­
chu głównym redakcji „N aprzodu"; inne 
budynki przerobione na fabryki: na wieży 
zegarowej popiersie La sali a 1 Rozkosznym 
humorem pracownianym  tchną wierszyki i 
rysunki —  parodje obrazów i karykatury  
ich twórców — z „K atalogu IX W ystaw y 
Tow arzystw a A rtystów  Polskich Sztuka . 
Zaś w „Tece M elpom eny" (iej najw ybit­
niejszym i współpracownikam i bvli’ W itold 
W ojtkiewicz, Karol F rycz i Andrzej P ro­
ca j łowicz) zostały utrw alone te niezapom ­
niane chwile tea tru  krakowskiego, kiedy 
Kazimierz Kamiński. Ludwik Solski, Irena 
Solska, S tanisław a W ysocka — żeby wy­
mienić tylko kilka nazwisk najważniejszych 
— tworzyli swe najlepsze kreacje.

N ajw iększą jednak ozdobą wystawy są 
nadzw yczaj pomysłowe i śmiałe w uieciu 
karykatu ry  Kaz. Sichulskiego, • '-zedsta- 
w iająće różne wybitne osobistości ze świa­
ta politycznego i artystycznego Polski 
w spółczesnej. O to kilka z tych karykatur: 
S tanisław  W itkiewicz jako gązda w

ku przed maleńkim domkiem zakopiań­
skim, na tle T a tr błękitnych; Kazimierz 
T etm ajer na drew nianym  koniku ze złote- 
mi gęślikami w ręku; Jan  Kasprow icz — 
raz jako król kierowy i raz  jako taternik, 
stąpający  po szczytach górskich i... bu tel­
kach z soldem malinowym; W acław  S iero­
szewski jako ułan od Beliny w olbrzym iem  
czaku; Teodor A xentow icz jako m arabut 
ze złotą gwiazdą u gorsu i workiem, na któ­
ry  spływa deszcz złota; Leon W yczółkow ­
ski w mudurze legjonisty, m alujący na 
pozycji; Irena Solska jako syrena; F e rd y ­
nand Hoesick przy stole, na którym  sto ją 
hom ary i pulardy, palący rozkosznie cyga­
ro; S tefan Żeromski jako orzeł, dum ający 
samotnie na skale; Stanisław  Przybyszew - 
ki z m anifestem  poetyckim w jednej ręce i 
butelczyną absyntu w drugiej; Tadeusz Mi- 
ciński, łysy, z wielkim brzuchem, w rozpię­
tych spodniach, na tle smoków zielonych i 
gwiezdnej zawieruchy.

Epoka pom odernistyczna (oierwsze pię­
tro, św ietlica od podwórza) nie stworzyła, 
jak dotąd, karykatu ry  w łasnej. Z okazów 
ciekawszych wymieniam tu ta j: S tanisław a 
Szygella złośliwe obrazki z czasów okupa­
cji niem ieckiej; karykatury  wojskowych 
Grabowskiego („Typy belw ederskie") i 
M ackiewicza (Polacy z różnych form acji i 
s łu żb ): przew cześnie zm arłego W ładysła­
wa Porankiew icza „Pudełko z zabawkami" 
(pomysły do la lek ); wreszcie dwie m alo­
w ane farbam i wodnemi hum oreski Zofji 
S try jeń sk ie j; „Zebranie tow arzyskie" i 
„P rzejażdżka popołudniowa" (ze zbiorów 
p. W andy N eum anow ej).

G alery jkę trzeciego piętra za ją ł za j­
m ujący zbiór k arykatu r Ludwika Solskiego 
w różnych rolach (własność artysty) oraz 
scenka i kukiełki z tegorocznej „szopki" 
warszawskiej Szkoły Sztuk Pięknych.

K rótko mówiąc: w ystawa stanowi nad ­
zwyczaj ciekawe widowisko i nieprzebrany 
m aterja ł do studjów . I tylko jedno mi się 
w niej nie podoba: b ilety  w ejścia — po trzy 
złote —  są stanowczo za drogie!

M ieczysław  Wallis.

KALENDARZ ROBOTNICZY P. P. S.
NA ROK 1925

objętości 22 arkuszy (przeszło 350 stronic) 
ukaże się w  sprzedaży w nadchodzącym 

tygodniu.
CENA EGZEMPLARZA 3 ZŁOTE.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, uiica 
Wspólna 17 i w Administracji „Robotnika", 

ul. Warecka 7.

Orożyzna.
RADA SPOŻYWCÓW.

5 grudnia odbyło się pod przewodnictwem 
naczelnika wydziału aprowizacy.jnego min, 
spraw wewnętrznych p. Jana Strzeleckiego 
drugie plenarne posiedzenie Rady Spożyw­
ców. Obecni byli prezydenci miast: Lwowa 
— p. Neuman, Krakowa — p. Wielgus, człon­
kowie magistratów: m Poznania — dvr Za­
lewski i Lodzi — dyr. Muszyński, nadto po­
słowie Łypacewicz. Ostrowski, tow Bobrow­
ski i dyrektorzy spółdzielni: Kmita, Lukasie­
wicz, Kuszewski i poseł tow Zaremba. Nie­
obecni byli poseł liski, wice-marszałek Gdyk 
oraz dyr. Hellwig z Poznania Przybyli też 
przedstawiciele min. skarbu, rolnictwa, p rze ­
mysłu i handlu oraz pracy. Zagajając posie­
dzenie zastępca przewodniczącego zakomuni­
kował, iż p minister Ratajski nie może przy­
jąć udziału w posiedzeniu z tego względu, iż 
jednocześnie odbywa się posiedzenie Rady mi­
nistrów. Na wniosek pos. Bobrowskiego Ra­
da większością głosów (6 przeciwko 3) uchwa­
liła odroczyć rozważanie sprawy utworzenia 
rezerwy zbożowej i organizacji B B C  do 
posiedzenia, na którem będzie mógł być obec­
ny minister spraw wewnętrznych. Po refe­
racie pos Łypacewicza o sprawie zaopatrze­
nia spożywców w cukier, uznano za nieak­
tualne przesądzanie obecnie konieczności or­
ganizowania dostaw cukru bezpośrednio mia­
stom i spółdzielniom. Wypowiedziano się za 
koniecznością pozostawienia dla spożycia we­
wnętrznego 29,000 wagonów, licząc po 10 kg. 
na osobę rocznie Uznano także za konieczne 
obniżenie ceł wwozowych od cukru do 40r', 
t j z 35 do 14 zł za 100 kg. Jednocześnie 
wypowiedziano przekonanie, iż straty, jakie 
przemysł cukrowniczy ponosi na eksporcie, 
nie mogą być przerzucane przezeń na konsu­
mentów. Wskazano również na konieczność 
rewizji kalkulacji kosztów produkcji cukru.

Sprawę ograniczenia przemiału zboża re­
ferował dyr. Kmita. Referent zaproponował 
przejście nad projektem tej ustawy do porząd­
ku dziennego; omawiając wniosek dotyczący 
projektu regulowania cen mąki i chleba, re ­
ferent podniósł konieczność regulowania rów­
nież ceny żyta. Po dłuższej dyśkusji uchwa­
lono wniosek o przejściu nad ustawą do po­
rządku dziennego Wezwano jednak komisję 
rolną Rady do opracowania nowej ustawy u- 
poważniającej rząd do ustalania cen artyku­
łów pierwszej potrzeby (mąki, chleba. mięsa 
i t. d.) w zależności od cen surowców i kosz­
tów produkcji Zgodnie z referatem dyr Łu- 
kasicwicza uchwalono wystąpić z wnioskiem 
proponującym zawieszenie na czas do ! V'rz*- 

ńkwij,! tych gatunków, któ-

Wychodźtwo robotneze we francji.
(Delegacja Kom. Centr. Z w. Za w. w e  Francji)

II.
Tow arzysze z G ener. K onfederacji P ra - 
(C. G. T .). chcąc przekonać naszą dele- 

§ację, że nietylko robotnicy, ale całe spo­
łeczeństwo i rząd  francuski nie ma zam iaru 
Wynarodowienia robotników polskich, za­
w ojow ali konferencję z francuskim  mini­
strem  pracy, p. Justyhem  G odart (G odar). 
w konferencji wzięli udział wymienieni w 
Poprzednim artykule tow arzysze francu- 
scy, oraz my dwaj i tow. Hieronimko.

Z apytany przez tow. Jouhaux (Żuo), 
m inister złożył, imieniem całego Rządu, o- 
świadczenie wobec nas, w którem  stw ier­
dził przedew szystkiem , że R ząd nie dąży 
1 nie ma zam iaru w ynaradaw iać robotnika 
Polskiego, przeciwnie uważa, że robotnicy 
^ inn i mieć możność zacnowania swego ję- 
2yka i narodowości. R żąd francuski chęt- 
ńie widzi przybyw anie do F rancji robotni­
ków polskich w celach zarobkowych. Jako  
minister pracy podkreślił, że uważa, iż o- 
oronić robotników mogą tylko robotnicze 
organizacje zawodowe (syndykaty) od gor­
szych w arunków pracy i płacy.

W yraziliśm y wraz z tow. francuskim i 
byczenie, by m inister poparł żądanie utw o­
rzenia parytetycznych kom itetów  m iesza­
nych, złożonych z przedstaw icieli organi­
zacji zawodowych robotników i przedsię- 
t*ioirców. których zadaniem  byłoby roz­
strzyganie wszelkich sporów oo do wyko­
pania kontraktów  najm u i wogóle co  do 
Warunków pracy i p łacy wychodźców, by 
Zgodził się na wstawiennictwo zw iązków  w 
Sprawach zatargów  pom iędzy robotnikam i 
obcymi a w ładzam i francuskim i i t. p- Mi­
nister przyrzekł przychylnie te  żądania 
Przy układaniu  konwencji em igracyjnej 
francusko - polskiej poprzeć (jak wiadomo, 
rokowania o konwencję rozpoczną się już 

przyszłym  tygodniu w Paryżu, ukończo- 
Pe zaś zostaną w W arszaw ie w  obecności 
m inistra G odarta).

Jch w yrw ał śmierci, albo w ynosił z cel 
śmiertelnych ostatnie pożegnania tych co o 
świcie miełd um ierać.

Aż wreszcie dobrano się i do niego.
W ystępow ał jako główny obrońca bo­

jowców w głośnym procesie prow okatorów  
— Dyroza i Sadkowskiego.

Skończył w łaśnie swoją obrończą mo- 
tyę, kiedy w stał prow okator Dyrcz i rzekł:

— Prosizę sądu. Tu nie tylko bojowcy 
Zasiadają r,a ławie oskarżonych, ale i bojo­
wcy ich bronią.

Pan Kułakowski jest członkiem B ojo­
wej O rganizacji Polskiej P a rtji Socjalisty­
cznej.

Sąd n a  to nie zwrócił uwagi, a p ro k u ra­
tor udał, że nie słyszy. Kułakowski jednak 
Pie d a ł się podejść. Na kory tarzu  podszedł 
do p rokuratora i krzyknął żartobliw ie:

— Ręoe do góry!
— Co to za ża rt?  S py ta ł prokurator.
— Co. nie słyszał pan, jak  Dyrcz po­

wiedział, że jestem  bojowcem?
— E „jerunda". Chodźmy do bufetu.
Z sądu napisał Kułakowski kartkę  ko ­

mu trzeba, aby zabrali od niego z domu ró ­
wnież co potrzeba. A ładny był u niego 
skład broni — wynieśli.

Kułakowski już w dom u nie nocował. 
W siadł do pociągu i w yjechał do Krakow a.

A tymczasem w nocy do  mieszkania 
Przyszła policja. Rozwalali piece, zrywali 
podłogę — guzik. Nic nie znaleźli.

W Krakowie sie nudził. Postanaw iał 
codziennie, że od iu tra  zapuszcza brodę i 
musi go Arciszewski z lotnvm oddziałem  
bojowym wysłać z powrotem do kraju .

Ponieważ Arciszewski tylko się uśm ie­
chał. więc ..Kułak" w yjechał do Ameryki. 
Tam zmarł. Zm arł na obcej ziemi.

W  sercach tych. cc go z~ali pozosta­
wił po sobie żal serdeczny i cześć dla swo- 
iej pamięci.

Zadaniem  równie ważnem, dla którego 
delegacja nasza przybyła do Francji, było 
zetknięcie się nasze z wychodźtwem  i zor­
ientow anie się w jego potrzebach, życze­
niach i nastrojach, oraz zapoznanie wy- 
chodźtw a z punktem  widzenia naszych o r­
ganizacji w k ra ju  na możliwości i sposób 
organizacji emigracji. Tow arzysze francu­
scy jaknajżyczliw iej przyjęli nasze życze­
nie w yjazdu do miejscowości, skupiających 
w iększe ilości wychodźców. Specjalnie po­
mocna nam  w  tern była F ederacja  G órni­
ków. P rzy  jej poparciu zorganizowano w 
trzech ośrodkach przem ysłu górniczego, w 
M aries, Lens oraz Bruay le Mine wiece, 
na k tó re obaj wyjeżdżaliśm y. Z uczuciem 
najw iększego zadowolenia usłyszeliśm y, 
już w  czasie rokowań z C. G. T. nad tek- 
sfem wspólnej deklaracji, iż pow stałe 
przed niedawnym  czasem, bo około pół ro­
ku temu sekcje robotników polskich przy 
F ederacji Górników w okręgach Pas de 
Calais i N ord rozw ija ją  się dobrze.

To. co ujrzeliśm y przy w yjazdach n a­
szych do wyżej wymienionych miejscowoś- 
ęi, przekonało nas doświadczalnie, że ie- 
dynie słusznem  i życiowem, cdpow iadają- 
cern interesom  robotników  polskich i fran­
cuskich wyjściem, z dość często napiętych 
i przykrych stosunków pom iędzy wychodź­
cami a robotnikam i miejscowymi, jest sku­
pienie wychodźtw a w sekcjach polskich 
syndykatów  francuskich. Świadczy o tern 
przedew szystkiem  doskonały rozwój sek­
cji polskich przy  Fed. Górników. W  ciągu 
pół roku udało  się, b. miłemu, in teligentne­
mu i serdecznem u tow. Stefanowi Pobuto- 
wi, sekretarzow i sekcji górniczych pol­
skich, skupić w tych organizacjach przeszło 
15.000 członków. S truk tu ra  organizacyjna 
tych sekcji jest taka, iż w każdej m iejsco­
wości o wielkiem skupieniu Polaków  obok 
sekcji francuskiego zw iązku utw orzona zo­
staje  sekcja polska z w łasnym  zarządem , a 
więc prezesem , zastępca prezesa, sek re ta­
rzem  i t. p. Spraw y reklam acji co do wy­
konywania w arunków  kontraktów  najm u, 
umów zbiorowych i t. d. za ła tw iają  z za­
rządam i przedsiębiorstw  obaj przew odni­
czący polski i francuski po uprzedniem  po­
rozumieniu. Prezes sekcji polskiei pozo­
staje w bezoośrednim  stosunku organiza­
cyjnym  z sekretariatem  okr. Feder. G ór­
ników co do sDraw organizacyjnych i ogól­
nych. W szystkie sekcje polskie F ederacji 
Górników obierają na kongresach sekcji 
polskich sekretarza gener. tych sekcji i re ­
daktora pisma górników w  języku polskim. 
Je s t nim obecnie wymieniony tow. Pobut.

W iece we w szystkich trzech m iejsco­
wościach udały  się znakomicie. W  Charles 
i B ruav le Mine zgrom adziło się na nich o- 

, koło 2500 — 3000 wychodźców, w Lens o- 
koło 1000 osób. W obec szczupłości po­
mieszczeń. w których zgrom adzenia sie od­
bywały, moc osób stało  na dworze. Z za­
partym  oddechem słuchali emigranci, z k tó ­
rych wielu już od kilku lat przebyw a we 
Francji, refera tów  naszych o stosunkach 
w Polsce, o walce robotników, o tern coś­
my zrobili w  sprawach wychodźczych w 
Paryżu i jak wychodźtwo powinno się o r­
ganizować. W  dyskusji zabierali głos Uk-
że kleryka li. zwolennicy Polskiego Zw. R o­
botniczego, oraz komuniści. Poza nielicz­
nymi jednostkam i wiece opow iedziały się 
całkowicie za organizowaniem się wychodź­
twa w sekcjach polskch przy  C. G. T.

W ysłuchaliśm y moc skarg na stosunek 
urzędów  i urzędników  R zplitej Polskiei do 
wychodźtwa. Z goryczą mówiono nam o 
niezmiernie obciążającym  obowiązku p ła­
cenia rok rocznie za paszporty  zagraniczne 
polskie po kilkadziesiąt franków  O statnio 
konsulaty zawiadomiły, iż za paszport na 
rok 1925 zapłacić będą musieli po 85 fran­
ków od osoby!! Skarżono się na niesłycha­
ne ździerstw o konsulatów  za tłumaczenia, 
podania i t. p. Między innemi wychodźcy 
prosili nas specjalnie o zajęcie się sprawą 
zapłacenia robotnikom, pochodzącym z b. 
zaboru pruskiego świadczeń, na rzecz k tó­
rych dziesiątki lat pobierano od nich wy­
sokie składki.
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re są masowo przez ludność spożywane. W  
końcu przyjęto do wiadomości decyzję p. mi­
nistra o opwołaniu do Rady delagta Zw. 
miast i m. Wilna. W ybrano też komisję o- 
gólną, k tó re j przekazano szereg wniosków.

ZWYŻKA CEN MIĘSA.
Cena mięsa wołowego w hurcie podnio­

sła się z 1 zł. 94 gr. do 2 zł. 10 gr., cielęcego 
zaś z 2 zł. do 2 zł. 50 gr. Ta ogromna zwyżka 
w ywołana jest spekulowaniem  na większe za­
kupy ludności przed dwoma świętami (7 i 8 
grudnia). Ponieważ tem bardziej można spo­
dziewać się zwyżki cen mięsa przed św ięta­
mi Bożego Narodzenia, oddział walki z lichwą 
kom isarjatu rządu przedsięw ziął środki prze­
ciwdziałania groźnemu dla ludności paskowi.

OBNIŻENIE CENY CHLEBA.
W ydział zaopatryw ania m agistratu m. st. 

W arszawy obniża od 6 grudnia cenę chleba 
nałęczowskiego z 41 do 40 gr., krakow skiego 
z 35 do 32 gr., za kg. i bułek wagi 45 gr. z 4 
do 3 i pół gr. za sztukę w sprzedaży detalicz­
nej. (—).

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
Oddział walki z lichwą kom, rządu skie­

row ał ostatnio do sądu do spraw  lichwiarskich 
sprawy: odpowiedzialnego zarządzającego re ­
stauracją „Unja" (ul. Moniuszki 12) oskarżo­
nego o pobieranie nadm iernych cen za p o tra ­
wy, dwuch odpowiedzialnych zarządzających 
re s ta u ra q i kabaretu  „Renaissance” (Nowy - 
Świat 43), oskarżonych o pobranie nadm ier­
nych cen za owoce i odpow. zarządzającego 
restauracji hotelu „Angielskiego” (ul. W ierz­
bowa) — za papierosy. (—).

1 Nr. 3 3 5
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Sprawy skarbowe
Stan rachunków Banku Polskiego.

Świeżo ogłoszony stan rachunków Banku Pol­
skiego z dn. 30 listopada ,r b. wykazuje w porów­
naniu ze stanem z dn. 20 listopada znaczny wzrost 
portfelu wekslowego, mianowicie o 4,874,627 zło­
tych. Ogólna wartość portfele wynosi 249,560,999 | 
złotych. Przybyło też złota w sztabach i mone­
tach na sumę 873,421 zł.; ogółem złota jest w Ban­
ku na sumę 102,809,285 zł. ‘Natomiast ubyło wa­
lut i dewiz zagranicznych o 2,267,626 zł.; cały za­
pas tych walut przedstawia wartość 247 034,973 zł 
Dług Skarbu Państwa zmnie jszył się o 9,996. 924 zł. 
i  wyraża się w sumie 32,458,980 złotych

Ob'eg banknotów zwiększył ,się o 54,816,545 zł. 
i doszedł do wysokości 497,6CQ,470 zł

Stopa procentowa wynosiła: 10% od dyskon­
ta weksli, 12% od lombardu ,paipierów procento­
wych. 8% od dyskonta dewiz, 9 % od dyskonta 
8% biletów skaubowych Obieg banknotów mar- 
kowych w dn. 30 listopada wynosił 3,730,805 milio­
nów marek, co przedstawia wartość około 2,100,000 
scłotych.

Obieg monet srebrnych.
Dotychczas puszczono w obieg 1,200,000 sztuk 

srebrnych monet dwiuzłotowych. ‘Przy końcu bic- j 
eąccgo miesiąca obieg monet srebrnych znacznie 
się zwiększy z powodiu oczekiwanego niebawem 
oadiejścia do Warszawy pierwszego transportu mo­
net srebrnych dwuzł ot owych, bitych w mennicy 
francuskiej. Transpc-rt ten zawierać będzie 10 mi­
lionów sztuk monet dwużłot owych

W obec tego, że i dziś jeszcze od osób. 
szukających mieszkań, właściciele, nie zw a­
żając na ustaw ę o ochranie lokatorów , żądają 
komornego przeciętnie po 150 złotych mie­
sięcznie za pokój lub zapłaty z góry za cały 
rok, wiele osób pracujących nie jest w stanie 
wynająć pokoju i m ieszka w pensjonatach.

Mało kto zdaje sobie spraw ę z wyzysku, 
jaki jest stosowany w pensjonatach w arszaw ­
skich.

Jeżeli ceny pokojów w hotelach są przy­
najmniej normowane przez władze i od maja 
r. b. nie uległy podwyższeniu, a naw et czę­
ściowo obniżone, gdyż zmniejszono tak zwany 
podatek m agistracki dla niestałych m ieszkań­
ców m iasta W arszawy, to na ceny w pensjo­
natach nikt nie ma wpływu; ździerstwo i pa- 
skarstw o kwitnie tam w najwyższym stopniu.

Dość powiedzieć, że w większości pen­
sjonatów od września r. b. ceny wzrosły o 50 
proc., pomimo że wskaźnik drożyźmany w 
tym okresie wykazuje podw yżkę tylko kilku- 
nastoprocentow ą, a obecnie panie w łaściciel­
ki zapowiadają znowu znaczną podwyżkę.

Lokatorzy nie wiedzą, czy i jak mogą się 
bronić, i w większości wypadków  poddają się 
paskarskim  zarządzeniem , zamiast zwrócić się 
ze skargą do władz odpowiednich, p rzedsta­
wiając im kwity.

N iektóre zarządzenia w łaścicielek pen­
sjonatów mają cechę karygodną Do takich 
np. należy niepraw idłow e przeliczenie marek 
na złote w okresie wprow adzenia waluty zlo­
towej, pomimo, że Rząd zapow iedział w sw o­
im czasie, iż p rak tyki podobne będą surowo 
karane.

Samowolą również nazwać należy przy­
mus dopłacania do rachunku 10 proc na służ­
bę. Z tego dodatku służba nie otrzymuje na­
w et połowy, a reszta pozostaje w kieszeni 
w łaścicielek Niezadowolona z takiego zała­
tw ienia rzeczy jest i służba i lokatorzy, zmu­
szeni faktycznie do ’ dw ukrotnego opłacania 
służby, aby ją zadowolić

Całą tą  akcją paskarska kieruje insty tu­
cja, powszechnie nazywana „małym Lew iata- 
nem pensjonatowym ", jest nią zarząd stow a­
rzyszenia właścicielek pensjonatów, mający 
na czele osoby, znane z endeckich poglądów.

Tem. co się dzieje w  pensjonatach, po­
winny się zająć jaknajprędzej. Komisarjat Rzą­
du oraz urząd walki z lichwą. Może dokład­
na rewizja ksiąg rachunkowych pensjonatów, 
połączona z badaniem  pokrzywdzonych loka­
torów. położy kres tym paskarskim  porząd­
kom *. poskrom: fałszywe apety ty  chciwych 
„m atron” .

K.

P u m  II!
Delegacja angielskich T rade - Unionów 

z Purcellem  na czele, o której skandalicznem 
zachowaniu się w Moskwie na kongresie Pro- 
finternu pisaliśmy już, udała się do Gruzji, by 
pod czujnym okiem bolszewików „baoać” sto ­
sunki tamtejsze. W edług sowieckiej „Rosty" 
Purcell znowu w yrw ał się, jak Filip z kono­
pi, i „w imieniu robotników  angielskich" ży­
czył katom  bolszewickim pełnego zwycięstwa 
w walce o „odrodzenie (?!) gruzińskiej repu­
bliki sowieckiej".

„Daily H erald”, skąd czerpiemy tę  w ia­
domość, podaje jednocześnie, że w Baku (!) 
zawiązało się stowarzyszenie p. n „Ręce 
precz od Egiptu". Purcell miał obiecać, że 
po powrocie do Anglji, założy tam podobna 
organizację. Zamiar chwalebny, ale szkoda, 
że Purcellowi nie przychodzi na myśl zało­
żyć w Moskwie i Londynie stowarzyszenia p. 
n. „Ręce precz od Gruzji".

Ale wszystkie te wybryki są niczem w o­
bec tego, na co pozwolił sobie Purcell w osta t­
nich dniach. O to—jak donosi „V orw arts" — 
Purcell odwiedził w M oskwie posła estoń­
skiego i ostrzegł go, że pociągnie to dla Esto- 
nji najgorsze następstw a, jeżeli w ładze estoń­
skie nie przestaną prześladować komunistów. 
Purcell zagroził, że robotnicy angielscy zażą­
daliby zerwania stosunków dyplomatycznych 
z Estonją w razie nieuwzględnienia jego prze­
strogi. Poseł estoński odpowiedział, że nie 
rozumie, jakie delegacja angielska posiada 
kom petencje do w trącania się do stosunków 
dyplom atycznych między Anglją a Estonją.

„V orw arts" dodaje, że to wścibstwo n ie­
odpowiedzialne Purcella wywołało oburzenie 
wśród szerokich kół Partji Pracy. Ale dzi­
wić się trzeba, że pozwolono dotychczas Pur­
cellowi popełniać tyle głupstw, zamiast odwo­
łać go z powrotem  do Anglji.

sa wmw
Dnia 5 b m. odbyło się posiedzenie ko­

misji finansowej Funduszu Bezrobocia w spra­
wie ustalenia budżetu n ą  rok 1925. Dalszy 
ciąg posiedzenia tego odbędzie sie w środę 
10 b m., zaś w czw artek 11 Główny Zarząd 
Funduszu eBzrobocia ma budżet zatwierdzić 
Budżet na rok 1925 zamyka się w  ramach 
kw oty zł. 24,733,313.

Robotnicy! Popierajcie 
s w o je  pismo codzienne.

iwś ii i-mim mi w 
w MM  0s!roiietili.

D nia 15 lis to p ad a  r .  b. u k a z a ło  się na 
m itrach fab ryk i og łoszenie tre śc i n a s tę p u ją ­
ce j:

„ N in ie jszem  zaw iadam ia  się robo­
tn ik ó w  O d d zia łu  Ii-g o , B ryg a d y  W Pie- 
co w ej, i e  z  d n iem  1 grudnia  będą  zw o l­
nieni z  ro b o ty " .
O głoszenie  pow yższe b y ło  środkiem  te- 

i ro n i, p rz y  pom ocy k tó reg o  zm uszono  ro b o ­
tn ik ó w  d)o 12 godzinniej p racy . Bo oto  w 
d w a  dni późn ie j, t. j. 17 lis to p ad a  r. b„ p  
inżyn ie r B rzóstow icz, p rz y  u d z ia le  p. M ar­
czew skiego. zrobiili zebran ie  ro b o tn ik ó w  z a ­
in te reso w an eg o  o d dz ia łu , na  k tó rem  to  ze ­
b ran iu  ośw iadczyli, że, zgodnie z d ecy z ją  
G łów nego Z arząd u , p iec  w ielki będz ie  u ru ­
chom iony, o ile robo tn icy  zg o d zą  się praco­
w a ć  na 2 zm ia n y  i. j. p o  12 godzin  na dobę, 
w  p rzec iw n ym  razie  w ie lk i p iec  zostan ie  w y ­
d m u ch a n y .

L o k a je  p rzem ysłow ców  w p ro w a d za ją  
w  błąd  ro b o tn ikó w  tw ie rd zen iem , że  ustaw a  
o 8 godz d n  u p racy  zostan ie  p r ze z  S e jm  
zn iesiona  w  k ie ru n ku  p o w iększen ia  dn ia  
p ra cy  do  10 godzin .

T ero rem  w ięc i k łam stw am i u s iłu ją  p a ­
now ie z D yrekcji zm usić ro b o tn ik ó w  do 
d łu ższe j p racy : —  p rzy  pom ocy tak ich  h a ­
niebnych  i o szukańczych  m etod  zm ierza  d y -

Teatr Polski.
Św ię ta  Jo a n n a , k ro n ik a  d ra m a ty c z n a  

w  6-ciu ak tach  z epilogiem , n ap isa ł B e r­
n a rd  Shaw . Z upow ażn ien ia  a u to ra  spo l­
szczy ł F lo r ja n  Sobieniow ski. R eż. A . Z e l­
w erow icz.

(D o ko ń czen ie  ).
P ro ces  dz ie jo w y , ro zp o czę ty  stosem , 

a zakończony  k an o n izac ją , stanow i, poza 
w sp a n ia łą  k re a c ją  sam ej p o stac i Jo an n y , 
g łów ną osnow ę d ra m a tu . S haw  w p o tężn e j 
scen ie  S ądu , a  p o tem  w  w yz an iach  k a ­
tów  w  śn ie  k ró lew sk im  w  akcie o sta tn im  
d a je  o k ru tn ie  szy d e rczą  an a lizę  sp raw y, 
jak  to  z h e re ty k ó w  czyni się św iętych. S i­
ła  tych soen po lega m ety le  na ol as tycz nem 
k sz ta łto w an iu , lecz na  po tężn e j szerm ierce, 
m yśli i kom prom itow aniu  so listycznych  
stanow isk  In k w izy to ra , b iskupa, k ró la , mo- 
żnew ładeów . w odzów . Lecz m yśl Shaw a 
tak  je s t ro zża rzo n a  n am iętnością  p raw dy , 
że  m etoda, któraiby u  każdego  innego p isa ­
rz a  scen icznego  zaw iod ła , u  niego trzy m a 
n a sz ą  uw agę w nap ięc iu  aż  do  o s ta tn ie j cu ­
dow nej m odlitw y  dziew icy, w  k tó re j prosi, 
aby  św ia t d o ró s ł d o  p rz y ję c ia  sw ych św ię­
tych, jak o  św iętych  za życia...

S iła  S haw a leży  w te j n iezb ite j m ocy 
d ja łe k ty k i d ram a ty czn e j o raz  w  gen ja ln ie  
śm iałej zuchw ałości zd z ie ran ia  m asek  z k u ­
k ie ł p rzyb ranych  w m aski w ładzy , p raw a, 
św iętości. On nienaw idzi pozoru , o b łudy  i 
rzu ca  się na nie z fu rją , ro z sz a rp u ją c  je na 
szczą tk i b rzy tw a  swego w yostrzonego  ro zu ­
m u i dow cipu  W  szale w oredyka w alczy  on 
z tak ą  za jad łośc ią , z tak im  im petem , że 
op rzeć  m u się m oże tv lko  siła, praw ość, 
św ię tość  rzeczyw ista . W ted y  p ad a  na ko­
lan a  i w ielbi, w ted v  tv lko  zdo lny  je s t  do

i skąpych , a le  jak że  u  n ieg o  w łaśn ie  w z ru ­
sz a ją c y c h  w ybuchów  lirycznego  e n tu z ja z ­
mu, zachw ytu , p ie tyzm u (m odlitw a k o ń co ­
w a).

W obec n ieu s tra szo n e j odw agi tego  p o e ­
ty  w  proch w alą  się  a u to ry te ty  kabo tyny , 
lilipuci i fa ry ze jsk ie  p lem ię p aso rzy tu jące  
n a  w ielkości i. zgnębiw szy  ją  k o rz y s ta ją c e  
z je j tw órczej ofiary , z p ło d ó w  jej p rz y rz ą ­
d z a ją c  po tem  s tra w ę  d la  siebie i sw oich n a ­
stępców .

W  św ietle  nowocześniej ana lizy  S haw a 
w idzi się d o p ie ro  p raw d z iw ą  podszew kę 
sp ra w  n ie ty lk o  daw nych, lecz i dz isie jszych . 
M ocą jego d ja ló k ty k i p rzygw ożdżona w ije  
się i d rży  z w ściek łości w sze lk a  k an a ł ja  
k aż d y  ad w o k a t fa łszu , m iern o ty  i św iństw a, 
u b ie ra ją c y  się zaw sze  w  togi św iętości, p ra ­
w a. idea łu , sz tuk i —  a chy łk iem  o b ra b ia ją ­
cy w  g runcie  in te re sy  sw oje  osobiste  i 
sw ych kom panów , jak  ów  księży n a  in sy n u ­
u jący  Jo a n n ie  k ra d z ie ż  b iskupiego  konia .

J o a n n ę  g ra ła  p. M. M alicka. T ej do­
skonałe j a r ty s tc e  g roziła  już g ra su ją c a  w 
w arszaw sk ich  te a tra c h  choroba m aniery , 
pochodząca  s tad . że się ru ty n iczn ie  nalep ia  
na  a k to ra  e ty k ie tę : „am an t" , „ c h a ra k te ry ­
sty czn y ", „n a iw n a" i już na  ca łe  ż y d e  sk a ­
zu je  się go na  p o w ta rzan ie  jed n e j roli. 
P rzed  tak im  cichym  m ordem  obron iła  się 
p. M alicka, k re u ją c  Jo an n ę . W  p o czą tk o ­
w ych scenach  dobra , w osta tn ich  b y ła  p o ry ­
w a jąca . P ro s ta , bez szm inki żyw a. n a tu ra l­
na. czy sta  i w zniosła . Bez fałszu  i w ydw a- 
rzan ia . P. F ritsche . n iew iadom o dlaczego  
spychany  d o tąd  ta le n t m iary  K am ińskiego. 
stw o rzy ł k ap ita ln ie  gro teskow ą figurę k ró ­
la P  Sam borsk i g ra ł z g rozą w s trz ą sa ją c ą  
kap e lan a , dem onicznego k rw io p ijcę  w  su ­
k ience duchow nej. A ni je d n a  ro la  ogrom nej 
obsady  nie by ła  z lekcew ażona. Scena sąd u  
św . Inkw izycji, a rcy d z ie ło  typow ej d la  Sha-

| w a nam iętności kom prom itow ania  fa łszu  i 
p rzew ro tnośc i, w y p ad ła  św ietn ie . T a k  sa- 

j m o  a k t w  nam iocie w odza  z p .p . Ju s tja n e m ,
I S tan isław sk im  i Sam borskim . T e a tr  nie sa- 
! dz lł się na  p rzepych , o k tó ry  w  te j sz tuce  

n ie  idzie. P rzep y ch em  b y ła  M alicka i jej 
sp raw a. G d y b y  uw agę p rzykuw ało  bogac­
tw o szm atek  i m ebli, tłum y  w o jsk  i m igo- 
tiiw ość  kosztow ności, s trac ilib y śm y  ty leż  
n a  w ybornym  sm aku d jalogu , w y m ag a jące ­
go skoncen trow anej uw agi.

D zie ło  S haw a pow inien  poznać  k ażd y , 
k to  m a do ść  w arszaw sk ie j, m ilusińsk iej o- 

; b łudy . kogo s tać  na  m ęską m yśl i sk u p ie ­
n ie  się n ad  odw iecznym  p rob lem atem  m ę­
czeń stw a  n a jw yższych  duchów  ludzkości.

! D zie ło  to  pow inien  jed n ak  p oznać  p rzed c - 
w szystk iem  p ro le ta r ia t  św iadom y. W  S k a ­
w ie bow iem  niem a k rz tv  m ieszczańskiego  
za łgan ia  i k ab o ty ń sk ie j pozv. W alczy  on o 
p ra w d ę  z hero izm em  w y trw ałym , a w  św ię­
to ść  w ierzy, lecz w idzi ją  tam , gdzie ona 

j s p la ta  się z życiem  i życiu  tem u n a d a je  
i  k s z ta łty  now e. P o d e jrz liw y  w zg lędem  sło d ­

k iej perfid ii, godzi w  n ią  z celnością  n ie ­
om ylną. lecz d la  b o h a te rs tw a  m a ten  sarn 

i  zb o ż ry  pietyzm , co  lu d . S haw  m a in s ty n k t 
! p raw ości i d la teg o  s to k ro ć  rozw aży , zanim  
; w ybuchnie  uniesieniem  zaipału, ja k  to  uczy- i 

n i ł  w „Ś-tej Jo a n n ie "  L ecz i w  sw em  un ie- ; 
sieniu  nie traci n igdy rów now agi i panow a- i  
nia  i n aw et w obec postaw  w rogich sobie 
(np  k le ru ) , w idzi sza ł k tó rem u  p rze to  Do­
zw ala  na  ek sp iac ję  (k a p e la n ) . Z jego d ra ­
m atu  p łyn ie  św ieże pow ietrze  w yżyn, od ro ­
dzen iow a siła  m yśli sw obodnej, ukochanie  
p raw d y  fanatyczne. D zieło  tego ży lastego  
s ta rca  (Shaw  ma 68 la t) zdobyło  św iat 
i w szędzie  g rane  je s t z o lbrzym iem  pow o­
dzeniem .

Z yg m u n t Kisielewski.

re k c ja  Z ak ładów  O strow ieck ich  do  złam *' 
n ia  8-god‘zinnego d n ia  pracy!

W śró d  robo tn ików  ostrow ieckich P3'. 
n u je  w sk u tek  tego  silne rozgoryczeni® 1 
w zburzen ie .

N a w alnem  zeb ran iu  robo tn ików  Zakła* 
dów  O strow ieckich  w liczbie 2000 osób, u- 
chw alono  n a s tę p u ją c ą  rezo lu c ję :

„Zebrani 1 jp ro te s tu ją  p rzec iw  zam a­
chow i na 8 godz. d zień  p racy , 2 )  z  P0' 
gardą o drzuca ją  d o d a tek  2 godzinny  
pracy i d o d a tek  p ien ię żn y  za  nie w  w y­
sokości 50% , 2) p o tęp ia ją  w sze lk ie  za­
rzą d zen ia  M in. P racy , k tó re  pomagnjP  
p rzem ysło w co m  w  te j  a kc ji, 4 ) zw raca- 
ją  się  do k lu b u  P. P. S. o in terw en c ję> 
5) w yra ża ją  go tow ość  p o d jęc ia  każdcl 
akcji, w sk a za n e j p rze z  K o m is ję  Cenłf- 
Zw  Zaw .; 6 ) dom ega ja  się p rze s tr ze g a  
nia w sk a źn ik a  d ro żyżn ia "eg o ; 7 ) domO- 
gają  się surow ych  kar na p a sk a rzy  i 8) 
norm alnego w yp ła ca n ia  zapom óg  dl°  
bezrobo tnych .
N ieste ty , m e to d a  te ro ry zo w an ia  r o b o t­

ników  w idm em  głodu  z rob iła  sw oje: 140 ro­
botników  p ra c u je  już p rzv  w ielkim  piecu ń3 
2 zm iany, t. j. po 12 godzin, w brew  ustaw i®  
o 8 godz. d n iu  p racy .

Za tę sam ow olę, za z łam anie  ustaiwy 
sejm ow ej D y rekc ja  Z a k ła d ó w  O strow iec­
kich  w inna  być  osadzona  w  w ię z ien iu  w  ca­
ły m  kom plecie .

Za te ro ry zo w an ie  robo tn ików  w idm em  
nęd zy  i głodu i za o szu ka ń cze  oczernianie  
S e jm u , p rzez  p rzy p isy w an ie  m u ten d en c ji 
zam achow ych n a  8 godz. dzień  p racy  —  w in­
ni m uszą  pon ieść  odpow iedzia lność!

C en tra ln y  S e k re ta r ja t  „Z w iązku  R o b o ­
tn ików  P rzem y słu  M eta lo w eg o '1 w sprawi® 
tego  zam achu  na  8 godz. dzień  p racy  wnosi 
energ iczny  p ro te s t do  M in. P racy , w  im ieniu 
zaś k lubu  P . P . S. p o d e jm u je  in te rw encję  
tow. p o se ł P ączek .

R obo tn icy  Z ak ład ó w  O strow ieckich, 
n ied o sta teczn ie  zo rganizow ani, ma j ą  jeszcze 
jed n ą  lek c ję  ze s tro n y  fab rykan tów , że per 
w ir n i zaw sze sk u p iać  sw oje  siły, aby  b y ć  
przygo tow anym i na  w sze lk ie  zam achy w ie­
cznie n iesy tych  fab rykan tów !

S p a w i  minf f i i  w p R a w l i
Zw. Zaw Rob. Przem. Spożywczego komufti- 

Luje:
Na d‘zień 5 b. m. Mm Pracy i Op Społ zwo­

łało konferencję piekarzy pracodawców i pracoW' 
niikiów w celu omówienia konwencji o .pracy noc­
ne! w piekarniach Jako podstawę do dysku*" 
wzięto ustawę, uchwaloną przez Międzynarodowi 
Koniferencrę Pracy.

Na powyższą konferencję zaproszono d e le g a ­
tów oddziału piekarzy w Warszawie Delega®1 
ctłtfżiahi przypuBz.czaii. iż będzie omawiana tyik® 
sytuacja w m Warszawie, ponieważ me zaproszono 
Ccntr. Zw Rcb Przem Spożywczego tymczaseO1 
okazało się, iż charakter ‘konferencji jes,t zupełni® 
inny i chociaż wezwano na nią tylko związki lo­
kalne piekarzy' to jednak ze strony pracodawców 
zaproszone zostały organizacje centralne z p. Ja­
rzębowskim (przedstawicielem .Lewiatana") °a 
czele.

iPo. przemówieniu p. Jarzębowskiego, którf 
ipodikreśfrił konieczność pracy nocnej, p r z e d s t a w i ­
ciele, oddziału piekarzy zapytali, dlaczego na kon­
ferencję nie zaproszono Komisji Centralnej Zw 
Zaw., najwyższej instancji ruchu klasowego ora* 
Centralnego Zwiaizku Robotn Przem Spożywcze­
go, który jest reprezentantem ogółu robotników 
piekarzy w 'Polsce Przewodniczący oświadczył 
iż konferencja ta jest tylko opiniodawcza, wuj® 
może się odbyć w tyim składzie.

Na skutek jednak nalegań ze strony robotni­
ków konferencja została odłożona, ale odłożono 
ją aż do 15 b m.. gdyż tę datę wysuwali praco- 
dawicy, ponieważ dn. 10 b. m odbędzie się w teł 
Sprawie zjazd wiłaścicięłi piekarń w Brukseli

Na zjazd ten wyjeżdża prezes Cechu Pielkar.zy. 
p Wiechowiczt oraz przedstawic-e! Związku Ży­
dowskiego, p Waidenfeld Chrześcijański preze* 
Cechu i prezes rytualnego Związku uznali między- 
narodowość i zgodnie jadą robie spiski na praw* 
robotinicze

Dziwne jest zachowanie się Min Pracy i Op 
Społ.. które zawiadamia o konferencji cały kart** 
przemysłowców, a zapomina o organizacjach robot­
niczych.

Czas najwyższy, aby duch p Darowiskieg0 
przestał kołatać się w Mm. Pracy i Op Społ.!

GWIAZDKA DLA SIEROT PO ROBOTNI­
KACH.

Robotniczy Wydział Wychowania Dzi®c' 
ka i Opieki nad Niem, zwraca się z gorąc* 
prośbą o łaskaw e składanie ofiar na gwiazd­
kę dla 120 sierot, przebywających w naszy®*1 
schroniskach.

Byt tych sierot jest zagrożony: subsyć!3 
rządowe i m agistrackie stanowią zaledwie zń*' 
komą część całkowitych kosztów utrzym ań'3 
dzieci — resztę dostarczyć musimy sami- 
becnie zaś budowa schroniska na C zernia­
kowskiej pochłania z wielkim trudem zbieran® 
fundusze.

Składajcie więc dary pieniężne, artyku­
ły spożywcze, zabawki i książki

Składać ofiary należy w lokalu Wydzi3̂  
Opieki nad Dzieckiem, ul. W arecka 7 — 
godz. 10 rano do 7 wiecz.
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pretifisifi.
. .E x p re s s  P o r a n n y "  d o w ia d u je  się, że  ,,u- 

fiiowa" P. P. S. z „ e s e r a m i"  w y w o ła ła  „ szc ze ­
gólne p o ru s z e n ie  w ś ró d  so c ja l is tów  u k ra iń -  
^ i c h ” , że u w a ż a n a  jes t  w  ty c h  k o ła c h  za  „za- 
Sadn iczy  z w ro t  w  p ro g ra m ie  P. P. S. w  sto- 
j^ n k u  jj0 z iem  w sc h o d n ic h "  i że  socjaliści u- 
* raińscy, n a le ż ą c y  do  se jm o w eg o  k lu b u  u- 
£ ra ińsk icgo ,  „ p o d e jm ą  ro z s t r z y g a ją c ą  w a lk ę  z 

■ P. S “ „ W  tej sp ra w ie  m a ją  oni ogłosić 
5Pec ja lną  o d e z w ę " .

J e ż e l i  to  w s z y s tk o  je s t  p r a w d ą ,  to  b y ło -  
,V d o w o d e m ,  że ow i socjaliści u k ra iń s c y  są 
G dynie  i w y łą c z n ie  n ac jo n a l is ta m i  N asze  
P orozum ienie  z to w .  rosy jsk im i, z a p o c z ą t k o ­
w ane w C ieszyn ie ,  w  n icze m  n ie  je s t  zw ró -  
c°o e  p r z e c iw k o  U k ra iń c o m .  Ż ad neg o  „ z a s a d ­
niczego z w ro tu  w  s to s u n k u  P. P. S. do ziem 
W schodnich" —  n iem a. J a k  z aw sze ,  s y m p a ­
tyzu jem y z d ą ż e n ie m  U k r a iń c ó w  do n ie p o d l e ­
głości. N ie d a w n o  b a rd z o  jasno  o m ó w il iśm y  
ty s p r a w ę  w  „ R o b o tn ik u ” . In n a  sp r a w a ,  że  
°h e c n ie  tak ie j  w a lk i  n iem a, n a to m ia s t  r o z p a ­
noszył się k o m u n is ty c z n y  nac jona lizm , d ą żą -  
cy do  p o d k o p a n ia  P a ń s tw a  po lsk iego .  Z w a l­
czam y to b e z w z g lę d n ie ,  z u p e łn ie  n ieza leżn ie  
° d  t a k ic h  czy  in n ych  n a sz y c h  s to s u n k ó w  z 
Iow. ro sy jsk im i  i ich  s t a n o w is k a  w o b e c  U - 
k ra iny .

Z a w s z e  p ra g n ę l iśm y  i p ra g n ie m y  p o r o z u ­
m ien ia  z soc ja l is tam i uk ra iń sk im i .  T r u d n o  j e d ­
nak  p o ro z u m ie ć  się z ludźm i,  k tó r z y  dą sa ją  
się n a  nas  za to, że  p o ro z u m ie w a m y  się z so ­
c ja l is tam i rosy jsk im i,  a  z n a m i „ p o ro z u m ie ­
w ają s i ę "  w  te n  sp osób ,  że n as  s ta le  z w a lc z a ­
li-. T y lk o  h is te r ją  p o l i ty c z n ą  m o ż n a  sobie  
W ytłum aczyć  o w ą  z a p o w ie d ź  „ ro z s t rzy g a jące j  
(I!) w a lk i  z P. P. S .“ —  jeże li  m a m y  w ie rzy ć  
• •E xpressow i”.

IMmi rrof. M ir c a  
la lh n sftn

W  .pięlknie u d e k o ro w a n e j  m nie jsze j  sali 
'Muzeum P rz e m y s łu  i R o ln ic tw a  z e b ra ło  się 
°n e g d a j  g ro no  ludz i r e p r e z e n tu j ą c y c h  n a u k ę  
Polską , a b y  uczc ić  jub i leusz  25 la t  p r a c y  n a u ­
ko w ej  prof .  S ta n i s ł a w a  K a l in o w sk ieg o ,  w y b i t ­
nego u czo n eg o  po lsk iego ,  d łu g o le tn ieg o  r e k ­
to ra  W o ln e j  W sz e c h n ic y ,  a u to r a  dzie ł  n a u k o ­
w y ch  i za ło ż y c ie la  jed y n eg o  w  P o lsce  O b se r -  
W ator jum  M a g n e ty c z n e g o  o rą z  s e n a to ra ,  w y ­
b ra n e g o  do  S e n a tu  z l i s ty  „ W y z w o le n ia " .

Z e b ra n i  sk ła d a l i  prof. K a l in o w sk ie m u  ż y ­
czen ia  d ług ich  la t  da lsze j  ow o cn e j  p r a c y  na  
c h w a łę  po lsk ie j  nauk i.

K o m it e t  M u z e u m ,  gdzie  prof. K a l in o w ­
ski je s t  k ie r o w n ik ie m  p ra c o w n i  f izycznej,  z 
P- K a ro le m  S z le n k ie re m  n a  cze le  d la  u c z c z e ­
nia proL  K a l in o w sk ieg o  p o s t a n o w i ł  p r z e k s z t a ł ­
cić p r a c o w n ię  f izy czną  w  In s ty tu t  f i z y c z n y ,  
k tó ry  sk o o rd y n u je  w s z y s tk ie  w y s i łk i  n a u k o w e  
Pa tem  polu.

W  im ien iu  R z ą d u  s k ł a d a ł  ju b i la to w i ży ­
czen ia  m in is te r  W . R. i O. P. p. M ik la sz e w sk i

M CiEl' [jl.M ii i 6Mll
fldrafji nizi dî sijE Instjiis

O d  k ie r o w n ic tw a  sem in a r ju m  p r a w a  p u ­
b licznego  U nsw  w a rs z a w s k ie g o  o trzy m a l iśm y  
k o m u n ik a t  h a s t .  t r e śc i :  67 d o k to r a n tó w  pod
k ie ru n k ie m  p ro ł  C y b ic h o w sk ie g o  z a jm o w a ło  
sty ściśle - p ra w n ic z e m  r o z w a ż a n ie m  p y tan ia ,  
czy w ra z ie  o d rz u c e n ia  p r z e z  S e n a t  p ro j e k tu  
u s ta w y  i p o n o w n e g o  p rzy jęc ia  go p rz e z  Sejm 

P re z y d e n t  m a  u s t a w ę  ogłosić, ja k o  o b o ­
w iązu ją cą

J a k  w iad o m o ,  w  sp ra w ie  tej p o w s ta ł  za- 
ta rg  m ięd zy  S e jm e m  a m a r s z a łk ie m  S e n a tu  p. 
T rą m p c z y ń sk im  z p o w o d u  o d rz u c e n ia  p rz e z  
S e n a t  u s t a w y  o K ra k o w s k ie j  A k a d e m ji  sz tuk  
P ięk ny ch  a p o n o w n e g o  p rz y ję c ia  jej p rz ez  
Sejm P  P r e z y d e n t  d o ty c h c z a s  u s t a w y  n ie  o- 
§łosił

O tó ż  owi d o k to ra n c i ,  p o  g łęb o k ich  r o z ­
w ażan iach .  doszli do w n io sk u  ,że n a le ż y  za- 
ta rg  ro z s t rz y g n ą ć  p rz e z  u c h w a le n ie  u s ta w y ,  
P o w ie rza ją ce j  a u t e n t y c z n ą  in t e r p r e ta c ję  a r t  
’ 5 K o n s ty tu c j i  (o ro li  p r a w o d a w c z e j  S e n a tu )—  
'Ustancji sąd ow ej.

O tó ż  p r z e d e w s z y s tk ie m  s tw ie rd z ić  na lp-  
*y. że pp  d o k to r a n c i  byli źle p o in fo rm o w a n i :  
Uiema z a ta rg u  w tej sp r a w ie  m ię d z y  S e jm em  
a S e n a te m ,  lecz jed y n ie  —  m ię d z y  S e jm em  a 
Marszałkiem S e n a tu .  P. T rą m p c z y ń s k i  z a ­
p ro t e s to w a ł  n a  w ła s n ą  rę k ę ,  późn ie j  z a m ie ­
r a ł  p o s ta w ić  tę  s p r a w ę  na  p o r z ą d k u  d z ie n ­
nym w S en ac ie ,  a le  w o s ta tn ie j  chw ili  z ląk ł  
sty. że n ie  b ę d z ie  m ia ł  w ięk szo śc i  —  i cof­
ną ł  się T a k  w ięc  S e n a t  w ca lo  nie w ypowie­
dział opinji w t e j  sprawie..

A te r a z  ow a  u s ta w a ,  m a ją c a  sądow i od- 
óać ro z s t rz y g a n ie  sp o rn y c h  lęwestji k o n s t y t u ­
cyjnych O tó ż  67-iu d o k to r a n tó w  z p ro f  C y- 
b icho w sk im  na  cze le  z a p o m n ia ło  o jedne j d r o ­
bnej rz ecz y :  że  u s ' a w a  t a k a  b y ła b y  s p r z e c z ­
ka  z K o n s ty tu c ją ,  k tó r a  ściśle o k re ś la  z a k re s  
Władzy sąd o w e j  i nie  d o p u sz c z a  m ieszan ia  
sty sąd ó w  do d z ia ła ln ośc i  c ia t  p r a w o d a w ­
czych. O w i szan ow n i d o k to r a n c i  ze sw oim 
Uiistrzen, na  cze le  pozw olil i  sob ie  dać  radę ,  
Mano w iacą g ru b e  n a ru s z e n ie  K on s ty tu c j i !

Ś w iadczy  to sm u tn ie  o s tan ie  n auk i  pra- 
Wfa p u b liczneg o  pod  k ie r u n k ie m  prof. Cybi-  
chow sk icg o .

Kisiiofi i i i .
O neg d a j  w ie c z o re m  n a s tą p i ł a  k a ta s t ro f a  

k o le jo w a  m iędzy  D z ied z icam i a p rz y s ta n k .e m  
V a c u u m  Oil C o m p  Poc iąg  o so b o w y  2133 
w p a d ł  n a  poc iąg  to w a r o w y  2182 S k u tk i e m  
k a ta s t r o f y  z o s ta ło  u s z k o d z o n y c h  i z g n iec io ­
ny ch  6 w ag o n ó w  o so b o w y c h  i 6 to w a ro w y c h  
10 osób  z po ś ró d  p e r s o n e lu  s łu ż b o w eg o  i p a ­
s a ż e ró w  jes t  lżej lub  c ięże j ra n n y c h  Z a b i­
tych  n iem a. D y re k c ja  k o le jo w a  w d ro ż y ła  
ś led z tw o .

Wolne miejsca.
P a ń s t w o w y  U r z ą d  P o ś r e d n i c t w a  P r a c y  w W a r ­

s z a w ie  p o s z u k m e  k a n d y d a t ó w  z d o b re m ;  ś w ia d e c t ­
w a m i  : r e f e r e n c j a m i  d o  o b s a d z e n ia  n a s t ę p u j ą c y c h  
p o s a d 1

NA MIEJSCU:
W  Oddziale umysłowo-pracujących (Ciepła 21,

i e l  2 3 2 -16j 1 konesipondientiki - m a s z y n i s t k i  1
n a u c z y c ie lk i  d o  d w o jg a  dz iec i .  1 b o n y  n a  p r z y ­
ch o d n ią .  1 a g e n ta  do  s p r z e d a ż y  p a p ie r u  n a  p e n ­
sję i p ro w iz ję .  4 a g e n t ó w  d o  s p r z e d a ż y  k s i ą ż e k  
2 a g e n tó w  do  s p r z e d a ż y  a r t y k u ł ó w  p iśm ie n n y c h .  
4 a g e n t ó w  do  p r z y jm o w a n ia  z a m ó w ie ń  na  p o r t r e ­
ty . 4 a g e n t ó w  do  z b i e r a n ia  og ło sz eń .  3 p i e l ę ­
g n i a r e k  d o  D o m u  Oipieki n a d  Dziećm i.  1 e k s p e ­
d i e n t k i  d o  k o n fe k c j i  d a m s k ie j  z szyciem .

W  Oddziale dla robotników i rzemieślników 
(C iep ła  21, t.e'1 123-65). 1 t o k a r z a - m e c h a n i k a .  2
ś lu s a r z y  n a  sz n y ty .  2  to k a r z y .  2 sz l if ie rzy .  4 
■garncarzy na k ó łk a -  1 s t e lm a c h a .  1 s t o l a r z a  n a  
p o r ę c z e .  11 s t o l a r z y  m e b l o w y c h  i n a  b i a ł ą  r o b o ­
tę .  1 s t o l a r z a - l o k a r z a .  1 k o ło d z ie ja  m a s z y n o w e ­
g o .  1 m a js t r a  k i e r o w n i k a  d o  f a b ry k i  p u d e łe k .  1 
k r a w c o w e j  z k ro je m .  1 b i e h ź n i a r k i  w y k w a l i f i k o ­
w an e j .  1 in t ro l i g a to r a .

W  Oddziale dla służby domowej (C ie p ła  21, 
t e l  153-27). 43 służących,.

W  Oddziale dla młodocianych ( R y m a r s k a  2 / 1 ,  
tel .  123-54). 4  g o ń c ó w ,  2  c h ł o p c ó w  i 6 d z i e w c z ą t  
d o  fa b ry k i .  2 c h ł o p c ó w  n a  p r a k t y k ę  m e ta lo w ą .  1 
e V o p c a  d o  posług i .  2 d z i e w c z ą t  d o  obsług i .  1 
d z i e w c z y n y  n a  p r a k t y k ę  h a n d lo w ą .

NA WYJAZD.

W  O d d z ia l e  d l a  Umysłowo P r a c u j ą c y c h .  4 l e ­
k a r z y  o k r ę g o w y c h  10 l e k a r z y  w o l n o p r a k t y k u j ą -  
c y c h  1 n a u c z y c ie l a - m a t e m a t y k a  1 n a u c z y c ie ła -  
poloniisty. 1 n a u c z y c ie la  j ę z y k a  n i e m ie c k ie g o  1 
n a u c z y c ie la  m u z y k i  ( s k r z y p c e )  i ś p ie w u  5 n a u c z y ­
c ie l i  do s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  W y m a g a n e  6 k la s  
s z k o ły  ś r e d n ie j  i k u r s  m e t o d y c z n o - p r a k ty c z n y  lu b  
se m in a r iu m  n a u c z y c ie l s k i e .  1 n a u c z y c ie la  z ła c i ­
n ą  i n i e m ie c k im  d o  2 -c h  c h ło p c ó w ,  p r z y g o t o w a ­
nie  d o  II i I I I  k l a s y  1 n a u c z y c ie la  do  2 -ch  c h ł o p ­
ców , p r z y g o t o w a n i e  do  6  k l a s y .  1 w y c h o w a w c z y ­
ni do  6 -m ie s  d z ie c k a .

W  Oddziale  d!a robotników i rzemieślników:
1 m o n t e r a  s p e c j a l i s ty  d o  n a b i j a n i a  m o t o r ó w  e l e k ­
t r y c z n y c h  1 m a j s t r a  t k a c k ie g o .  1 i n t ro l ig a to r a .  
1 m o n t e r a  n a  m o t o r  r o p o w y  1 g a lw a n iz e r a  n a  
n ik lo w e  r o b o ty .  1 s z e w c a  k a m a s z o i k a  8 s t o l a ­
r z y  meb".owych 1 .p o z ło tn ik a  s a m o d z ie ln e g o  1 
m a js t r a ,  u m ie j ą c e g o  w y k o n y w a ć  w i t r a ż e  1 m a j ­
s t r a  k a m a s z o ik a .  1 lo k a j a  k a w a l e r a  1 m e c h a n i ­
k a  s p e c j a l i s t y  d o  n a p r a w y  m a s z y n  s z e w e k ić h  1 
m o n t e r a  w y k w .  d o  n a p r a w y  i z a k ł a d a n i a  n o w y c h
•nstatacn

J u ż  w y s z ła  z d r u k u  U S T A W A  Z D N IA  
18 L IP C A  1924 R. O  Z A B E Z P IE C Z E N IU  N A  
W Y P A D E K  B E Z R O B O C IA . O b ja śn ien ia m i 
o p a t r z y ła  d r .  E u g e n ia  P ra g ie ro w a .

W s tę p .  —  T e k s t  u s t a w y .  —  O b jaśn ien ia ,  
—  R o z p o rz ą d z e n ie  M in is t ra  P r a c y  i O. S. o  
w y p ła c ie  z a s i łk ó w . —  W y k a z  ro z p o rz ą d z e ń .  
C e n a  60 gr.

Z a m a w ia ją c y  n ie  m nie j  n iż  20 egz. je d n o ­
cześn ie  o t r z y m u ją  25 p ro c .  zniżk i .

S k ła d y  w y d a w n ic tw a :  A d m in i s t r a c ja  „ R o ­
b o tn ik a " .  W a r e c k a  7, te ł .  120-13. K s ięg a rn ia  
R o b o tn icz a ,  W s p ó ln a  17, te l .  229-70.

Czasopisma nadesłane,
„ P r z e g lą d  Współczesny" z a  l i s t o p a d  z a w i e r a  

n a s t ę p u j ą c ą  t r e ś ć :  L e o n  P in i ń s k i  —  J a c e k  M a l ­
c z e w s k i  J ó z e f  K a l l e n b a c h  —  S ie n k i e w i c z o w i  p o ­
d z w o n n e .  T a d e u s z  S in k o  —  P o l s c y  p o d r ó ż n i c y  w 
G re c j i  i T ro i  (I) A d a m  K r z y ż a n o w s k i — C z y  s p r a w ­
d z i ły  s ię  p r z e w i d y w a n i a  M a l t h u s a ?  T a d e u s z  S z y ­
d ło w s k i  — O  J ó z e f i e  S t r z y g o w s k i m  i je g o  w a l c e  
z h u m a n iz m e m  (I). F r .  R a w i t a - G a w r o ń s k i  —  C zesi  
i so l i d a r n o ś ć  s ł o w i a ń s k a  M ic h a ł  G r a ż y ń s k i  — P o ­
ło ż e n ie  lu d n o ś c i  p o l s k i e j  w  z a c h o d n i e j  c z ę ś c i  G ó r ­
ne g o  Ś lą s k a ,  o r a z  k r o n i k a

„Wiadomości S t a t y s t y c z n e "  N r  23 N a k ł a d e m  
G łó w n e g o  U r z ę d u  S t a t y s t y c z n e g o  T re ś ć :  K o s z ty  
u t r z y m a n ia  w e d łu g  K om is j i  W a r s z a w s k i e j  K o s z ty  
u t r z y m a n i a  w  W a r s z a w i e  W s k a ź n i k i  z ło te  k o s z ­
tó w  u t r z y m a n ia  (P rz e g lą d  -M ię d z y n a ro d o w y )  C e ­
ny  h u r to w e .  ( W s k a ź n ik  t y g o d n i o w y  s k r ó c o n y ,  o- 
b l ic z o n y  w e d ł u g  c e n  24 t o w a r o w i  C e n y  h u r t o w e  
w P o l s c e  C e n y  d e t a l i c z n e  w  W a r s z a w i e  C e n y  
g i e łd o w e  i h u r t o w e  z b ó ż  I P r z e g lą d  M i ę d z y n a r o ­
d o w y )  C e n y  b y d ł a  w  m i a ś t a c h  C e n y  i w s k a ź n ik i  
b y d ła  w w i ę k s z y c h  m i a s t a c h  S t a t y s t y k a  m i e s z ­
k a ń  i l u d n o śc i  n a  p o d s t a w i e  p i e r w s z e g o  p o w s z e c h ­
nego  sp isu  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  z d n ia  30 IX 
1921 r  — woj. P o l e s k i e  (m ie s z k a n ia ,  k a l e k i ,  lu d n o ś ć  
w e d łu g  w ie k u ,  p łc i  i a n a l f a b e t y z m u ,  l u d n o ś ć  w e ­
d łu g  z a w o d ó w  i w y z n a n ia ,  l u d n o ś ć  c z y n n a  z a w o ­
d o w o  w e d ł u g ,  z a w o d ó w  i s t a n o w i s k a  s p o łe c z n e g o )  
H a n d e l  z a g r a n ic z n y  P o l s k i  (m c  s i e - p i e ń  i w r z e s i e ń  
b  :-.) K u r s y  d e w iz  w  W a r s z a w i e  B a n k  P o l s k i  Iz­
b y  r o z r a c h u n k o w e .  O b ie g  p i e n ię ż n y .  W y d a t k i  i d o ­
c h o d y  Państwa, V

ftronska polityczna.
Ś L E D Z T W O  W  S P R A W I E  Z A M A C H U  N A  

P R E Z Y D E N T A  R Z P L IT E J  W E  L W O W IE .

(PA T), donosi: W o b e c  p o ja w ie n ia  się w
p ra s ie  ró ż n o ro d n y c h  i sp r z e c z n y c h  z so b ą  w ia ­
do m o śc i  c w y n ik ac h  ś l e d z tw a  w  s p r a w ie  z a ­
m a c h u  n a  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o sp o l i te j  w e 
L w o w ie  m im s te r ju m  s p ra w ie d l iw o ś c i  k o m u n i­
kuje .  że  w szy s tk ie  d a n e  nie są  je szcze  u s t a lo ­
n e  i sa p r z e d m io te m  d o c h o d z e n ia  W y n ik i  
b ę d ą c e g o  je szcze  w  to k u  ś l e d z tw a  n ie  m og ą  
b y ć  u jaw nione .

* *
'■'fi

K o m u n .k u ja  na m  te le fo n iczn ie  ze  L w o w a ,  
że po lic ja  lw o w sk a  k on f isk u je  p ism a, k tó r e  
p o d a ją  szczegó ły  o ś l e d z tw ie  w  sp ra w ie  z a ­
m a c h u  n a  P r e z y d e n ta  w e  L w o w ie .  P o lic ja  
lw o w s k a  ch ce  za c h o w a ć  n ie b y w a ła  k o n s p i r a ­
cję w tej sprawie. Ta „tajemniczość' ' połich 
p rz y c z y n ia  się w ła śn ie  do  tego, że  c a ła  s p r a ­
w a  jes t t a k  z a g m a tw a n a  i n ie jasna .

Z A J Ś C I E  W  P O S E L S T W IE  S O W IE C K IM

W c z o ra j  o godz. ! w  n o c y  p o s e l s tw o  s o ­
w ie c k ie  z a a l a rm o w a ło  polic ję  o p rz y s ła n ie  do 
h o te lu  R z y m sk ie g o  policji  w  ce lu  z a t r z y m a n ia  
p o d e j r z a n e g o  o sob n ik a ,  k tó r y  ja k o b y  w d a r ł  
się  do  p o se l s tw a .

N a  m ie jsce  w y ru s z y ł  k o m isa rz  12 k o m i­
sa r ia tu  p. G o c ła w s k i .  k tó r e m u  o p o w ie d z ia n o  
w  p o se ls tw ie ,  iż w  g m a c h u  u k r y w a  się p o d e j ­
r z a n y  o so b n ik ,  k tó r e g o  n a le ż y  a r e s z to w a ć .  
P o n ie w a ż  k o m isa rz o w i  n ie  ch c ia no  d ać  p iś ­
m ie n n e g o  z le c e n ia  w  tej sp raw ie ,  p r z e d s ta w i ­
ciel polic ji  o św iad czy ł ,  iż b e z  p iśm ien neg o  p o ­
zw o le n ia  n ie  m o że  n iko go  a r e s z to w a ć  w s ie ­
dz ib ie  p o se l s tw a .

Po  w y jśc iu  k o m is a rz a  n a s t ą p i ło  n o w e  t e ­
le fo n icz n e  ż ą d a n ie  p r z e p r o w a d z e n i a  rew iz j i  i 
o d s z u k a n ia  r z e k o m e g o  n a p a s tn ik a .  P rz y b y ły  
p r z o d o w n ik  policji z a s t a ł  n a  k o r y t a r z u  ja k i e ­
goś o so b n ik a ,  k t ó r y  się w y le g i ty m o w a ł  jak o  
M ie c z y s ła w  U r fa lo w  i o św iad c zy ł ,  że  p r z y ­
p ro w a d z i ł  go do  p o s e l s tw a  z r e s ta u ra c j i  j a ­
k iś  p r z y p a d k o w o  s p o t k a n y  c z ło w ie k  i z a p r o ­
p o n o w a ł  m u  „ p o u fn ą "  ro z m o w ę  w  p o se ls tw ie ,  
gdy  j e d n a k  U r fa lo w  p rz y s z e d ł ,  w y n ik ło  n ie ­
p o ro z u m ie n ie  i w  k o ń c u  p rz e d s ta w ic i e le  so ­
w ie tó w  po sąd z i l i  go o d w u l ic o w o ść  i p o d s tę p .

K O N G R E S  P. S. L. P IA S T .

D ziś  w  sali M u z e u m  P rz e m y s łu  i R o ln ic ­
tw a  ro z p o c z y n a  o b ra d y  IV  z jazd  s t ro n n ic tw a  
P  .S. L. P ia s t .

D o w c zo ra js ze g o  w ie c z o ra  p rz y je c h a ło  
220 d e le g a tó w  ze w s z y s tk ic h  d z ie ln ic  Po lski.

K o n g re s  p o t r w a  d w a  dni.

U  P R E M J E R A .

P r e z e s  R a d y  m in is t ró w  W ł.  G ra b s k i  p r z y ­
ją ł  w c zo ra j  de leg a c ję  Z w ią z k u  Z iem ian  z se ­
n a to r e m  K in io r sk im  na  czele.

N a s tę p n ie  p rz y ją ł  p. G r a b s k i  p. A r t u r a  
Ś liw ińskiego, b . p r e z e s a  R a d y  m in is t ró w ,  z n a ­
n ego  p is a rz a  i pu b l ic y s tę .

W re s z c ie  p rz y ją ł  p. G ra b s k i  d e leg a c ję  
Z w ią z k u  m ły n a rz y  o ra z  p rz e d s ta w ic i e l i  z i e ­
m ia n  i  p o w .  l ip n ie ń sk ieg o  i b ie lsk iego .

P. G R A B S K I  U  A M B A S .  P A N A F I E U .

P r e z e s  R a d y  m in is t ró w  p. W ł.  G ra b s k i  
z ło ży ł  w czo ra j  w iz y tę  a m b a s a d o ro w i  F ra n c j i  
p. P an a f ieu .

A M B A S A D O R  F R A N C U S K I  U  P R E Z Y D E N ­
T A  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J

W c z o ra j  o g od z in ie  12 P a n  P r e z y d e n t  
R zp l i te j  p rz y ją ł  n a  Z a m k u  K ró le w sk im  J .  E. 
p . A. d e  P an a f ieu ,  a m b a s a d o r a  F ranc j i ,  k t ó r y  
z ło ż y ł  sw e  l is ty  u w ie rz y te ln ia ją c e .  P a n  P r e ­
z y d e n t  R zp l i te j  o c z e k iw a ł  w  sali R y c e rsk ie j  w  
to w a rz y s tw ie ,  P a n a  P r e z e s a  R a d y  m in is t ró w  
G ra b s k ie g o ,  p .  m in is t ró w  S k rz y ń sk ie g o ,  S i­
k o r s k ie g o  o ra z  w  o b e c n o śc i  c a łe go  p e r s o n e lu  
sw eg o  D o m u  C y w ilneg o  i W o jsk o w e g o .

S k ła d a j ą c  s w e  l i s ty  u w ie rz y te ln ia ją c e  J .  
E. p. A  de  P a n a f i e u  w y p o w ie d z ia ł  p r z e m ó ­
w ien ie ,  n a  k ‘ó re  o d p o w ie d z ia ł  p .  P r e z y d e n t  
W o jc ie c h o w s k i

P o  p rz e m ó w ie n iu  P a n  P r e z y d e n t  R z p li te j  
u d z ie l i ł  P an u  A m b a s a d o ro w i  p r y w a tn e g o  p o ­
s łu c h a n ia  w sw oim  g ab in ec ie ,  w  czas ie  k t ó r e ­
go P  A m b a s a d o r  w rę c z y ł  P a n u  P r e z y d e n t o ­
wi im ien iem  P r e z y d e n ta  R ep u b l ik i  F r a n c u ­
skiej W ie l k ą  W s tę g ę  O rd e ru  Legji H o n o ro ­
wej.

WYMIANA D E P E S Z

(PAT.) Pcm:ęćzy p Doumergueem prez R e -  
pulbliki Fratic. a p prez Rzplitej Poiskiei OC re ie -  
chowiskim miała miejsce wymiana depesz w które! 
obai prezydenci dztękuia sobie za otrzymane odzna­
czenia. pierwiSizy Wielkiego Krzyża Orderu Orla 
Białego drugi wstęgi Legii Honorowej

N O W I  G E N E R A Ł O W I E  BRONI.

P o d o b n o  p rz e d  św ię ta m i  g en e ra łam i  b r o ­
ni b ę d ą  m ia n o w a n i '  m in is te r  sp r a w  wojsk . ien. 
d y w  S ik o rsk i ,  jen  d y w  S o sn ko w sk i .  in s p e k ­
to r  arm ji Nr II g en  d y w  Rydz-Śmigły, szef 
adm in is tra c j i  a rm ii  gen d y w  M ae jw sk i  o raz  
d o w ó d c a  o k r  k o rp  Nr. II Lublin  gen. dy w  
R o m e r

P R Z E D S T A W IC IE L E  P R  A CO W N IK ó  W 
U M Y S Ł O W Y C H  U M IN IS T R A  PR A C Y

W  dn iu  6 b. m. p. m in is te r  p ra c y  p rzy ją ł  
d e leg ac ję  Z rze sze n ia  p o i  prac .  zw  z a w o d o ­
w y ch  w  o so b a ch  T. H a r t l e b a ,  E  W a ś m e w -  
skicj i W, K ośc ińsk iego ,  o raz  d e lega c ję  Zw

P rac .  o rgan izac ji  z a w o d o w y c h  w  o s o b a c h  pp. 
H. R aab ego ,  S D a b u le w ic z a  i M. K o w a rz a .

D e legac ja  w rę c z y ła  p. m in is t ro w i  u c h w a ­
ły  Z jazdu p ra c o w n ic z y c h  org. z a w o d o w y c h ,  
o d b y t e g o 'w  dn. 1 i 2 l i s t o p a d a  r. b. i p r z e d ­
s ta w i ła  m u p o s tu la ty  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło ­
w ych : n a ty c h m ia s to w e  ro z p o c z ę c ie  p r z e z
R z ą d  akcji do raź n e j  p o m o c y  b e z ro b o tn y m ,  
jakn a jszy b sz e  o p ra c o w a n ie  i w n ie s ie n ie  do 
S e jm u  u s ta w y  o u b e z p ie c z e n iu  p r a c o w n ik ó w  
u m y s ło w y c h  od b e z ro b o c ia ,  w re sz c ie  p o ru s z y ła  
ca ły  sze reg  sp ra w  p ie rw s z o rz ę d n e j  w a g i  d la  
r z e sz  p raco w n icz y ch ,  jak  p r z e p r o w a d z e n ie  j e d ­
no li te j  u s t a w y  e m e ry ta ln e j  i o z a b e z p ie c z e n iu  
w d ó w  : s ie ro t ,  p r z y w ró c e n ie  św ią t  d w u d n io ­
w ych . s k a s o w a n y c h  ro z p o r z ą d z e n ie m  p. P r e ­
z y d e n ta  R z e c z y p o sp o l i te j  z d n ia  15 l i s to p a d a  
r. b.. s to s o w a n ie  d o  p a ń s tw o w y c h  p r a c o w n i ­
k ó w  k o n t r a k to w y c h  trzy m ie s ię c z n e g o  w y m ó ­
w ien ia .

S zczegó ln ie j  n a c is k  p o ło ż o n o  na  s p r a w ę  
b e z ro b o c ia ,  k t ó r a  dziś  p rz e z  p om in ię c ie  p r a ­
c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  w  u s t a w ie  z dnia  18 
l ipca  r. b. o u b e z p ie c z e n iu  o d  b e z ro b o c ia  s t a ­
ła  się d la  r z e s z  p ra c o w n ic z y c h  p a lą c a  i w y m a ­
ga  ja k n a jszy b sz eg o  z a ła tw ien ia .

M in is te r  do p r z e d s ta w io n y c h  sob ie  s p r a w  
o d n ió s ł  się p rz y c h y ln ie  i p r z y r z e k ł  d e legac ji  
u d z ie le n ie  sw ego  p o p a rc ia .

P R A C O W N IC Y  U M Y S Ł O W I W A L C Z Ą  O 
S W O J E  P R A W A .

N a  s k u t e k  ro z e s ła n e g o  p rz e z  Z rz e sz e n ie  
P o ls k ic h  P r a c o w n ic z y c h  Z w ią z k ó w  Z aw . w e z ­
w a n ia  do z w ią z k ó w  z rze szo n y ch  do  o rg a n iz o ­
w a n ia  w ie c ó w , d o m ag a jąc y c h  się u s t a w o w e g o  
za b e z p ie c z e n ia  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  od  
b e z ro b o c ia  o raz  n ie z w ło c z n e g o  ro z p o c z ę c ia  
p rzez  R ząd  w y p ła c a n ia  b e z ro b o tn y m  p r a c o w ­
n ik o m  u m y s ło w y m  d o ra ź n y c h  zapo m óg , o d b y ­
ło  się w  S o sn o w c u  ogó lne  z e b ra n ie  P o lsk ieg o  
Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P ra c o w n ik ó w  P r z e m y ­
s łow y ch  i H a n d lo w y c h ,  na  k tó r e m  u ch w a lo n o  
rezo luc ję ,  d o m a g a ją c ą  się n ie z w ło c z n e g o  ro z ­
p o c z ę c ia  akcji d o raźn e j  p o m o c y  b e z r o b o tn y m  
p ra c o w n ik o m  u m y s ło w y m  ze  spec ja ln ie  n a  te n  
ce l  p rz e z  R z ą d  p rz y z n a n y c h  k r e d y t ó w  w y a -  
sy g n o w a n y c h  n a  r a c h u n e k  fu n d u szu  p r z e z n a ­
czoneg o  n a  zapo m og i d la  b e z ro b o tn y c h ,  jak  
ró w n ie ż  ja k n a jszy b sz eg o  u c h w a le n ia  p r z e z  
c ia ła  u s t a w o d a w c z e  u s t a w y  n a leż y c ie  z a b e z ­
p iecz a jące j  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  n a  w y ­
p a d e k  b e z ro b o c ia  w e d łu g  zasad  u s ta lo n y c h  
p rz e z  o g ó ln o k ra jo w y  z jazd  p r a c o w n ic z y c h  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  w  dn iu  1 l i s to p a d a  r. 
b.

W  z w ią z k u  z p r o j e k to w a n ą  p rz e z  min. 
p r a c y  ;i o p iek i  społ.  n o w e l iza c ją  u s t a w y  o u- 
b ezp id c ze n i t t  o d  b e z ro b o c ia ,  z e b ra n i  w y p o ­
w iedz ie li  się p r z e c i w k o  p r o j e k to w a n e m u  
p rz e z  m in is te r ju m  u t r z y m a n iu  w  u s t a w ie  tej 
w  s to s u n k u  do  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h ,  z a ­
s t r z e ż e n ia ,  że  jed yn ie  za k ła d y ,  z a t ru d n ia ią c e  
p o n a d  5 p r a c o w n ik ó w  b ę d ą  p o d le g a ły  z a b e z ­
p ieczen iu .

Z e b ra n i  d o m a g a ją  się, a b y  u s t a w a  o u b e z ­
p ie c z e n iu  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  o d  b e z ­
ro b o c ia  o b e jm o w a ła  b e z w z g lę d n ie  w s z y s tk ic h  
p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h .

P o d o b n e  w ie c e  są  ró w n ie ż  z a p o w ie d z ia ­
n e  w  Łodzi,  W a r s z a w ie ,  L w o w ie  i in ny ch  o- 
ś r o d k a c h  R ze czy po sp o l i te j .

O P I E K A  N A D  D Z IE Ć M I G R U Ź L IC Z E M I .

M i n i s t e r ju m  P r a c y  p r z y s t ę p u j e  d o  r o z t o c z e n i a  
o p i e k i  n a d  d z iećm i  c b o r e m i  n a  su c h o ty ,  n a  c a ł y m  
t e r e n i e  R z e c z y p o s p o l i t e j .  Ś ro d k i  z a p o b i e g a w c z e  o -  
■bejnia dizleci c d  u r o d z e n ia  do w ie k u  m ł o d z i e ń c z e ­
go. D o  w s p ó łd z i a ł a n i a  p o w o ł a n e  z o s t a n ą  s a m o r z ą ­
d y  i w s z y s t k i e  i n s t y t u c j e  o p i e k u ń c z e  d l a  d z i e c i  i 
m ło d z i e ż y  d z i a ł a j ą c e  n a  t e r e n i e  P a ń s t w a .

W  s p r a w i e  te j  o d b y ła  s ię  już  K o n f e r e n c j a  w  
M in .  P r a c y  p r z y  u d z ia l e  d e l e g a t ó w  G e n .  S ł u ż b y  
Z d ro w ia ,  M in .  O b i a t y ,  T o w .  P rz e c iw g r u ź l i c z e g o ,  
C z e r w o n e g o  K r z y ż a .  Ligi P r z e c iw g r u ź l ic z e j ,  M a g i ­
s t r a t u  m. W a r s z a w y  i k l in ik i  P e d ja t r y c z n e j .

m >_ P n t—'*i u

J e s t  d o  n a b y c ia  w  C K W  P P S .  a r t y s ty c z ­
n y  p o r t r e t  to w .  sen . B o le s ła w a  L im a n o w s k ie ­
go C e n a  p o r t r e t u  2 z ło te ,  50 groszy .

KsąfcHi nadesłane
N a k ł a d e m  G e b e t h n e r a  i W o l f f a  u k a z a ł y  s ię  

n a s t ę p u j ą c e  k s ią ż k i :

W I .  S t .  R e y m o n t .  „ B u n t" .  J e s t  t o  b a ś ń  a l e g o ­
ry c z n a ,  w  k t ó r e j  n a  p i e r w s z y  p l a n  w y s u w a j ą  s ię  
w s p a n i a ł e  o p i s y  p r z y r o d y

G e n .  B r .  G r ą b c z e w s k i .  T o m  d ru g i  „ P o d r ó ż y "  
z a w i e r a  w s p o m n i e n ia  p o d r ó ż n i k a  z n i e z w y k l e  t r u  
d n e j  i n i e b e z p i e c z n e j  w v p r a w v  . P r z e z  P a m i r y  i 
H in d u k u s z  d o  ź r ó d e ł  r z e k i  I n d u s " .  W  t e k ś c i e  82 
o ry g in a ln e  z d j ę c i a  fo to g ra f ic z n e .

J a n a  N e p o m u c e n a  -  N i e m o j o w s k ie g o  „ W s p o m ­
n ie n ia " ,  o b e jm u ją c e  c z a s y  p r z e d  p o w s t a n i e m  1831 
r o k u ,  p o w s ta n i e  1531 r.,  l a t a  1846, 7 i 8. o r a z  p o ­
w s ta n i e  1863 r  „ W s p o m n i e n i a "  o b j a ś n ie n ia m i  i 
s k o r o w i d z e m  o p a t r z y ł  S t e f a n  P o m a r a ń s k i

L u c ju s z a  Komarp.ickiego „ H is to r i i  l i te ra tu ry  
polskiej wieku X IX "  z e s z y t  III-ci, a zarazem o s ta t ­
ni części I-ej. obejmującej okres od upadku  R ze ­
czypospolitej do wystąpienia Mickiewicza.

Bolesław Prus. t,Faraon". powieść egipska, 
W y d a n i e  p ią te .

Prof Tadeusz Jo teyko .  „Poradnik dla chórów 
Ł m a to - s k ic h '  z przedmową Piotra  Maszyńskiego, 
oraz zeszyt II (cz II) „Nowego podręcznika do 
nauki muzyk: w szkołach ogólnokształcących".

/
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T E L E G R A M Y
W p r z e d d z ie ń  w y b o r ó w  w  N ie m c z e c h .

Berlin, 6 grudnia (PAT). Ostatni dzień 
kampanji wyborczej pomimo intensyw ności a- 
gitacji w N iem czech przeszedł bez poważnych  
wypadków. Prasa berlińska j prowincjonalna 
nie zawiera już od kilku dni prawie żadnych 
iniormacji, lecz oddaje się w yłącznie propa­
gandzie wyborczej. D ziś odbyły się w całych  
Niem czech liczne w iece, na których przem a­
w iali przywódcy partyjni. W  Berlinie, w  
W ielkim  Teatrze przem awiał Stresemann. 
Sądząc z ogromnej łrekwencji w ieców , zain­
teresow anie się wyborami jest bardziej in ten­
sywne, niż podczas ostatnich wyborów w 
maju, jakkolw iek nie jest spodziew ane, aby

udział w  wyborach był w iększy niż ostatnio. 
D ziś w ieczorem  w  Berlinie różne partje do­
konały ostatnich prób agitacji przy pomocy  
transparentów, fejerwerków, ogłoszeń św ie tl­
nych i ogromnej ilości odezw  wyborczych, 
które zostały rozrzucone na ulicach.

Halle nad Salą, 6 grudnia (PAT). Agitacja 
wyborcza przybrała tutaj specjalnie ostry cha­
rakter. Ulicami miasta przeciągały w cią­
gu dnia liczne pochody z chorągwiami, w fan­
tastycznych kostjumach, przypominających  
karnawał Lotnicy rozrzucali nad miastem  
proklamacje. Donoszą o kilku starciach m ię­
dzy przeciwnikam i politycznym i.

Po wl&yssie Gha i ib s r la i  i a  w  P a r y ż u .
Paryż ,  6 grudnia (P A T .). N ajw ażn iej­

sze zagadnienia, co do których osiągnięte 
zostało porozum ienie m iędzy Herriotem i 
Chamberlainem, są następujące:

1) Chamberlain ośw iadczył, że gabinet 
konserw atyw ny gotów  jest dać Francji 
w szelkie gwarancje, które Francja uzna 
za potrzebne dla swe^o bezpieczeństw a; 
2) Anglja zaproponuje Lidze Narodów aby 
przewodnictwo w kom isji kontroli nad roz­
brojeniem N'em iec. które będzie przekaza­
no Lidze Narodów, pow ierzone zostało  
Francuzowi: 3) strefa ko'ońska bodzie o- 
próżnicna dopiero, gdy N iem cy w ypełnią  
w całości sw oje zobowiązania w sprawie 
rozbrojenia: 4) Arrflja i Francja w yślą  
am basadorów do K onstantynopola; 5) o- 
bydwa .oar’s twa ustalą w spólna linję w y ­
tyczna ico do poLtyki w '-hoc sowietów.

Paryż ,  6 grudnia. (P A T .). A gencja Ha-

vasa. om awiając w  daiszym  ciągu wyniki 
narad Chamberlaina z Herriotem, stw ier­
dza. że obaj ministrowie zbadali sprawę 

i  ew a k u a c ji. przyczółka m ostowego K olonji. 
Ewakuacja ta byłaby m ożliwa tylko w tym  
wypadku, gdyby sprawozdanie komisji kon­
trolnej. która zajm uje się obecnie u sta le­
niem stanu zbrojeń R zeszy, było  zadow a­
lające Chamberlain .potwierdził wobec 
Herriota. że gabinet angielski nie zajm o­
w ał się dotychczas pożytecznie sprawą bez­
pieczeństw a Francji, gdyż m usiał rozw ią­
zać szereg pilnych problem atów. A ngiel­
ski m inister spraw zagranicznych podzię­
kow ał w reszcie H erriotowi za stanowisko, 
jakie zajęła Francja w  sprawie konfliktu  

] angielsko - eg-prjkiego, zapew niając pre- 
I mjera francuskiego, że  Anglja zachowa się  
I tak samo wobec rozwoju ewentualnych w y­

padków w Marckku.

S p r a w i)  d łu g ó w  vfMQdzysoiunzvro'zycli.
Londyn,  6 grn'd'nia. (P A T .). „D aily  

E'wvress" donosi z W aszyngtonu: Rząd an­
gielek: w  ferm ie narozie nieoficjalnej za­
wiadom ił rząd Stanów  Zjednoczonych, iż 
A nglja domaga isię, abv każdy układ w' 
sprawie uregulowania długów  m iędzy a l­
iantami a Stanami Zjednoczonym i, o ile 
bedzie zaw ierał korzystn iejsze warunki od 
przyznanych Arg'bi. był m-i‘om atyczn!e sto­
sow any do długóW angielskich.

, Times" zauważa, że kw estia  długów  
m iędzy so jiustzrticzych jest tak skom pliko­

wana. że powinna być omówiona na ogól­
nej konferencji w ierzycieli i dłużników.

Londyn,  ó  grudnia. (P A T .). Reuter.
, W edług informacji, otrzym anych z N ow ego  
I Jorku, francuski ambasador Jiuserand. o- 
j św iadczył, że Francja jest gotowa uregu- 
' low ać swój dług w zględem  Ameryki, lecz  
I spodziew a się, że Amervka w eźm ie pod u- 
I wagę, iż tylko ‘/o w ydatków  w ojennych zc- 
> stała przez nia poniesiona, podczas gdy 
; Francji ncr.i'«»’a w ieksze straty w ludziach, 
i aniżeli którykolw iek z sojuszników.

Ew" kttacga s*r*efy ko  ońskieg*
Londyn,  6 grudnia. (P A T .). K orespon­

dent dyplom atyczny „Daily Telegraph" do- 
w :aduje się z dobrze poinform owanego  
źródła, że raport komisji kontroli w ojsko­
wej o rozbrojeniu N iem iec przedstawia się 
mnici korzystnie dla N iem iec, aniżeli to o- 
go’nie m yślano. W obec tego rezultatu  
inspekcji jest wątpliw e, czy strefa koloń- 
ska bedzie ewakuowana przez w ojska an- ! 
giełskie do 10 stycznia. N iezależn ie od

kw estji daty ewakuacji pow staje pytanie—  
dokąd m iałyby być przeniesione wojska  
angielskie, znajdujące sie obecnie w  pierw ­
szej strefie koleńskiej. Początkow o w ska­
zano na K oblencję. W ład ze niem ieckie 
zaproponow ały Trewir. Olstatnio jednak  
ze strony A nglików  .w ysunięto nieoficjalną  
propozycję przeniesienia w ojsk angielskich  
do Diiren.

Wera i I n n i  r  Frpi;
Paryż,  6 gruldnia. (P A T ). „Matln" do- 

i osi że na czwartkowem  oasiedzerńu Rady  
Mini sirów ’zajm owano się sprawą agitacji 
kom unistycznej i w ysłuchano sprawozdania  
ministra spraw wewnętrznych, w ykazujące­
go rozpoczęcie się nowej ofensyw y bolsze­

wicki rj prowadzonej przy w spółudziale li­
cznych organizacji cudzoziem skich Rząd  
postanow ił w ydać w szelk ie niezbędne zarzą­
dzenia celem  wstrzym ania rozwoju propa­
gandy. M iędzy innemi odwołani w  swoim  
czasie nauczyciele komuniści nie zostaną  
w yznaczeni z powrotem  na sw e stanowiska. 
50 kom unistów cudzoziem ców, podlegają­

cych w ysiedleniu, zostanie dzisiaj odstawio- 
nych do granicy.

A R E SZ T O W A N IA .
Paryż ,  6 grudnia (P A T .). Oprócz po­

szukiwań w Bobigny, policja dokonała re­
wizji u licznych cudzoziem ców, należących  
do partji kom unistycznej. Około 10 osób 
zostało aresztow anych. W  wyniku rewizji 
zabrano różne dokumenty, które dziś w ie­
czorem  zostaną zbadane przez w ładze  
śledcze. Aresztow ani, po w iększej części 
W łosi, Belgow ie i Sźw ajcarzy, będą nie­
zw łocznie odstawieni do granicy francus­
kiej.

sesiD M i l i  Kirefiw
Wiedeń,  6 grudnia. (P A T ). N a rozpo­

czynającą się dnia 8 grudnia sesję  R ady Li­
gi N arodów  w R zym ie w yjechał w im ieriu  
rządu ar rirjackicgo były m inister dr. Griin- 
berger. Z łoży on ośw iadczenie, że rząd au- 
strjacki zdecydow any jest kontynuować  
dzieło  sanacji finansowej, uchwalone w  G e­
newie.

l e i t e j i  I l i  EittUf
Bukareszt ,  6 grudki a. (P A T .), N ajb liż­

sza konferencja państw  M ałej En ten ty zbie­
rze się prawdopodobnie dnia 1 stycznia w  
Bukareszcie.

Paryż,  6 grudnia. (PA T  ). Kom isja ra­
dy najw yższej dlla obrony narodowej w y ­

pracowała wczoraj projekt, dotyczący kon­
troli Ligi N arodów  nad zbrojeniami N ie ­
miec, a który ma być przedm iotem  narad 
na nadchodzącej sesji R ady Ligi Narodów.

Bsrol ii amii sidsra H o w i i
Paryż ,  6 grudnia- (P A T .). Prezes R a­

dy Ministrów', Hcrrict, rew izytow ał w czo­
raj ambasadora Chłapowiskiego, który z ło ­
ży ł prem jercwi francuskiemu w izytę na 
d'wa dni przed wręczeniem  listów  uw ierzy­
telniających prezydentow i republ'ki. W  
czasie tej rew izyty ambasador C hłapow­
ski w ręczył H erriotowi w  imieniu P rezy­
denta Rzplitej Polskiej odznaki W ielkiej 
W stęgi Orderu Orła B iałego.

S Hm ń  SI
R z y m ,  6 grudnia. (P A T ). S e" at uchw a­

lił votum  zaufania dla rządu. Za rządem  
głosow ało 209 senatorów, przeciwko rządo­
wi 51. 34 zaś senatorów  pow strzym ało się 
od głosow ania.

8 EOMfi 0 SU 81.

Rz y m ,  6 grudnia. (P A T .). Propozycja,
skierovyana przez D onatfego  do senatu w  
sprawie postawienia w  stan oskarżenia ge­
nerała De Bono, jest żyw o kom entow ana. 
Żądanie Dcr,a,ti‘ego oparte jest na dwuch I 
dokumentach: 1) na notatkach podsekreta­
rza stanu F inziego i 2) na notatkach Fili- 
pelii'ego byłego redaktora naczelnego I 
„Corriere Italiano". który odsiaduje obec- j 
nie w iezienie, jako oskarżony w sprawie 
M atteotti'ego.

Spia i t e i i
Bukareszt ,  6 grudnia. (PA T .) ,.Adv®* 

rui" dow iaduje się, że w czasie kenferend1 
lozańskiej Cziczerin zw rócił się z zapyta' 
niem do delegata rumuńskiego, czy Rumu­
nia zrzekłaby się żądania zwrotu skarbca 
rumuńskiego, znajdującego się w M oskwie; 
w razie gdyby R osja uznała przynależno5̂  
Besarabji do Rumunji. Na pytanie to rząd 
rumuński zaraz nazajutrz miał odpowi®' 
dzieć tw ierdząco, jednakże następnie na 
konferencji w iedeńskiej rząd sowiecki z®'e' 
nił sw e stanow isko w tej sprawie.

M a  i a lM ir a  01 tobie
R y g 0- 6 grudnia. (P A T ). P a r l a m e n t  

przyjął w trzeciem  czytaniu ustaw ę o zwal­
czaniu alkoholizmu. W edług tej ustany  
sprzedaż trunków podczas uroczystości i za­
baw publicznych, w  teatrach, na dworc. ko­
lejow ych, ra  targach i statkach jest zakaza­
na. W  restauracjach sprzedaż alkoholu do­
zwolona jest tylko w  dni powszednie do 
godziny 22, w  soboty zaś do północy. Na­
stępnie parlam ent przyjął ustaw ę o stw o­
rzeniu zapoisu zboża, co pozw oli rządowi na 
regulow anie cen i aprow izację armji na w y­
padek m obilizacji.

—  P ary sk i  „ Jo u rn a l"  donosi z Biserty .  że *- 
skadra  W rangła.  k tó ra  od grudnia  1920 r. znajdui® 
się w porcie  B iserty ,  zos ta ła  rozb ro jona .

—  Kon-sui o wie b razy lijscy  w  Japon-ji o trzy­
mali  rozkaz  Wstrzymania wiz  p aszportow ych  dla 
J a p o ń c zy k ó w ,  emigrujących do Brazyliji

—  Portuga lska  Izba uchw ali ła  rządow i zaufa­
nie 67 glosami p rz e c iw k o  23.

Prowincja.
ŻYCHLIN.

(Kor. własna)

„Pańskie" ataki na kierownika Kasy Chorych.

Kręte,mi drogam i ch odzą  nasi przeciwnicy , ni® 
■mając p o d s ta w  do o tw ar te j  walki na forum public* '  
nem. T ak  było p rz e d  w yboram i do Rady Miejski®! 
k ie d y  to  panowie,  chcący  wyjechać  na -plecach ro ­
b o tn ików ,  na  p o czekan iu  sformowali listę k an d y ­
d a tó w  do R ady  Miejskiej  od jakiegoś fikcyjnego 
Zwi. M eta łow ców . T ak  sam o obecnie  zaczynał* 
zt.ó w  dro g ą  fal’sziu i  p o d s tę p u  zwalczać  k ie row ni­
k a  K asy  C horych,  tow. Błońskiego

Od 24 l is topada dop ie ro  o tw a r to  oddział K a ­
s y  Chorych w Żychlinie  i p an  kom isarz  K asy  Cho­
rych ,  na w n iosek  M ag is t ra tu ,  pow oła ł  na k ie ro w ­
nika  r a d n eg o  miejskiego, tow. B łońskiego. al:ścl 
panom  to  się nie podoba ,  wiec  rozpoczęli  kreci* 
ro b o tę ,  by  u trąc ić  B łońskiego,  a na jego miejsc® 
w p ro w ad z ić  swego cz łow ieka .  Zebra li  ro b o tn i­
k ó w  z fabryki Brow"n-Bcwerów:, p rzy  pom oc?  
sw oich  usłużnych urzędników,, no  i „uchwalil i"  do­
magać się od kom isarza  usunięcia  n iemiłego sobi® 
człowieka.

Mało tego; w niedzielę,  dm. 30 .l istopada, zwo­
ła l i  n a w e t  zgrom adzenie  na godz. 5 po.poł. do mie'" 
sco w c g o  kina.  Myśleli widocznie,  że i ogólne ze­
b ra n ie  uchw ali  d o tychczasow em u k ie row ników ’ 
„ivot-uim nieufności" .  Omylili  się. bo pierwszV 
mów-ca, tow  P u s z e k ,  zdarł  t rochę  zasłonę z 
in tryganckie j  ro b o ty  T uw  pose ł  Śledziński wy­
jaśnił znaczenie  K asy  C » r y c h  dla k lasy  robolu '"  
czaj i n a p ię tn o w ał  n ieuczc iw ą  ro b o tę  naszych prze 
■ciwników P rz e m a w ia ło  jeszcze ki’Jku to w arzy ­
szów i na zakończen ie  tow. pose ł  przedłożył  re- 
zoiueję. w której  zebrani  uchwalaią .  że nad  in t ry ­
gą tych panów  p rzechodzą  do p o rząd k u  dzienfl®

Rozmaitości.
O D N A L E ZIE N IE  R Ę K O P IS Ó W  CZERN Y- 

SZ E W S K IE G O  W czasopiśmie „Zw jezda” . wy- 
c h o ó zą ce m  w P e te rsb u rg u ,  p oda je  h is to ryk  S zcze ­
gółów c iek aw e  inform acje  o dzia łalności l i te rack ie j  
znakom itego  soc ja l is ty  rosyjskiego M Czerny- 
szew skiego  z okresu  od lipca 186? r  do  maja 1854. 
spędzonego  w  fo r tecy  P c t ro p aw ło w sk ie i

Otóż C zernyszew ski  p ra c o w a ł  w  więzieniu  
z d um icw aiąco  wiele  P ra w ie  nie w ychodzi ł  z p o ­
koju ieno czy ta ł  i p isa ł  R ęk o p isy  ie^o. / k t ó ­
rych  część cenzura  p rzepuśc i ła  (m in s łynna  p o ­
wieść „Cc r o b i ć ? ’ , k tó ra  n ap isana  zos ta ła  w ła ­
śnie w tym o k re s ie  i ukaza ła  sie w d ru k u  w r | 
1863), w o d b i tkach  d ru k o w a n y ch  p rzes łano  do a r ­
chiwum. gdzie p rze leż a ły  do rew olucji  1917 r., 
k iedy  to p o  raz  p ie rw szy  ro z p ie ez ę to w an o  je 
\X'iększa część  tych  rę k o p isó w  d o tychczas  nie 
znana  była  nikomu

Szczegołew  p oda je  spis p rac  C z ‘—nyszew skie-  
gc z owego  okresu ,  z k tó ry ch  w ym ien iam y  tylko 
p race  n e z n a n e - pow ieść  „Alferjew  — ze w s p o m ­
nień  o n ow ych  ludziach"  fk tórej  część ty lk o  zo­
s ta ła  ogłoszona);  „Z autobiografji  — wspomnienia
0 d aw n y ch  czasach" .  „Powieśc i  w powieści";  
„ W s tę p  do  t r a k t a tu  o ekonomji politycznej Mil- 
la “ : 29 d robnych  o pow iadań ;  „Uwagi o s tan ie  n a ­
uk Szkic historji  e lem en tów  naszej cywilizacji";  
„Nasza ulica Dom K o rn e la"  — u ryw ki  au te b io -  j  
grafji. O prócz  tego C zernyszew sk i  t ło r raczy ł  m n ó ­
stwo u tw o ró w  treśc i  h istorycznej,  ekonom icznej
1 in Szczegołew obliczył,  że C zernyszew sk i  n a ­
pisał w więzieniu ok 205 a rk u szy  druku ,  co w y ­
nosi zgó-ą  91^ a rk u szy  na miesiąc, a p ra ca  ta  
c iągnęła  się n iep rzerw an ie  przez  22 miesiące

N A JDŁUŻSZY TUNEL. D otychczas  n a jd łu ż ­
szymi tune lam i  w E uropie  by ły  tunele  a lpejskie:  
G o ta rd zk :  dlutfości 14900 m etrów  i Sim plońsk i

długości 19.800 m et  Niezadługo jed n a k  pa lm a 
p ie rw szeń s tw a  pod Wzgiędem długości n a leżeć  b ę ­
dzie do tunelu  londyńsk ie j  kolei  podziem nej.  K o­
lei ta  jest n a js ta r szą  ko le ją  podz iem ną,  a jej t u ­
n e le  są  na jd łuższe  w Anglji,  a le  nie c iągną  się 
one n iep rz e rw an ie  n a  tak ie j  długości,  by  mogły 
k o n k u ro w a ć  z tune lam i  a lpe jskimi Od 1-go gru 
dnia jednak  p rz ep ro w a d z o n o  n o w y  odc in ek  tu n e ­
lu długości 11 tys  metr. ,  k tó ry  w p o łączen iu  z 
innym odcink iem , da długość n ie p rz e ry w an ą  16 
tys m etr  Nie  daje  to w szakże  jeszcze re k o rd u  
tune low ego  Ale  p ra sa  ang ie lska  donosi że  w  
n adch o d zący m  ro k u  nowa linja zos tan ie  p r z e d łu ­
żona o 6 tys, m e t r  bez  p rz e rw y  i będzie  n a jd łu ż ­
sza w Eu--opie

JA K  DŁUG O MOŻE GŁODZIĆ SIĘ  C Z ŁO ­
W I E K ?  Człow iek, n a leżący  do „zw ie rzą t"  s s ą ­
cych inoże obyć się bez  p oka rm u ,  nic- w y rz ą d z a ­
jąc szkody  sw em u organizmowi, p rzec ię tn ie  ok. 
30 dni. Dośw iadczenia  p o k a za ły  że tyleż mniej 
więce j  głodzić  można psa. N a to m ias t  gady, jak w ę ­
że i in„ mogą żyć bez  p oka rm u  do 23 miesięcy. 
Z w ie rzę ta  ssące um ierają  zazwyczaj,  gdy t r a c a  ck  
40%  wagi W proces ie  zag łodzen ia  się ubyw a  im 
do 80%  tłuszczu. 60%  w ą tro b y  i śledziony. 27% 
mięśni, krwi i ne rek  13% kości 2.2% mózgu, 
m lecza i ne rw ów . 2.6% mięśni se rcow ych  J a k  
w idać, na jn iezbędnie jsze  do życia o rgany  ka rm ią  
się w czasie  głodu m ate ria łem , do s ta rczan y m  
przez o rgany  mniej ważne

Z głośnych g łodów ek  h is to rycznvch  p oda jem y  
n as tęp u jąc e  w r 1831 zmarł z głodu pr 65 dniach 
m o rd erca  G ra n ie r  w Tuiuzie, w r. 18S0 głodził się  
A m e ry k an in  d r  T a n n e r  w ciągu 40 dni pod  na j­
śc iślejszą k o n t ro lą  poczem ca łkow icie  od zy sk a ł  
zdrow ie  W łoch  Succi głodził się przez 30 dni 
m ala rz  M orla tt i  w P aryżu  — 50 dni P am ię tam y  
wszyscy, jak burm is trz  C orku  Iw Irlandji) w b o ­
h a te rsk ie j  w a lce  z Anglią  zagłodził  się po up ły-  

i wie 73 dni s t ra jk u  g łodowcao .

N A J S T A R S Z E  E R Z E W O  N A  ZIEMI. Po -  
I tw ierdz i ło  się w os ta tn ich  czasach, że na js ta rszem  
I d rzew em  na ziemi jes t  „ p la tan  H ip o k ra tc sa " ,  znaj- 
I du jący  się w  m ieście  Kos, sto l icy  w y sp y  te jże  na- 
j zwy na w ybrzeżu  Azji Mniejszej.  W  cieniu tego 
j  czcigodńego p a tr j a r c h y  d rz ew  w y k ła d a ł  swym 
j  uczniom najs łynn ie jszy  lek a rz  s ta roży tnośc i  Hipo- 
j k ra te s .  na  4 w iek i  p rz ed  n a r  C hrys tusa  P o n ie -  
, w aż  zeznania  w spó łczesn y ch  św iadczy ły ,  że już 
j  w ów czas  c w o  d rz ew o  w  dość  szanow nym  było  
j  w ieku ,  można, dzis iaj b ez  w ie lk iego  ry z y k a  tw ier-  
j dzic, że liczy ono sobie  conajm nie j  2500 łat .  P ień  
j d rzew a  liczy 10 m e tró w  obw odu,  gałęzie  pokry -

I1 w a ią  się jeszcze na w iosnę  św ieżą  z ie lenią  Co- 
p ra w d a  m usiano je p o d e p rze ć  s łupami m urow any-  

, mi żeby  nie opadły

T R A G E D J A  STRZYŻONY CH PA N IE N E K
: W e  W łoszech  ro zeg ra ły  się jednego  dnia w R zy ­

mie i N eap o lu  dw ie  t rag ed je  na  jednera  i tern s a ­
m em  po d ło żu  Oto  dw ie  pan ien k i  w  w ieku  lat  14 i 
16. id ąc  w ś lady  mody obecnej,  obc ię ły  swe d łu ­
gie w a rkocze ,  za co rodz ice  je zbesztali ,  a meże 
n a w e t  ukaral i .  W zię ły  one to tak  do serca ,  że p o ­
pe łn i ły  sam obójs two. Być może, że do  ro z p ac z l i ­
w ego  k ro k u  z t a k  b łahe j  p rzy czy n y  pop ch n ę ło  je 
t a k ż e  to. że sam e  z lęk ły  się sw ego chłopięcego 
w idoku  do k tó reg o  jeszcze n ie  m ia ły  czasu  p rz y ­
zwyczaić  się Bądź co bądź, t rag iczny  ten w y p a ­
d ek  winien  być przes t rogą  dla młodych kob ie t  

| by  m e sk ład a ły  w ofierze  pani m odzie  swych w ło ­
sów, o ile nie mają pewności ,  że będzie  im z tern j 
dc  tw arzy ,  lub też jeżeli cen ią  wyżej swój sk a rb  
na  głowie od życia..

H U M O R  W YBORCZY. O b ecn y  okres  w y b o r ­
czy do  pa r lam en tu  n iemieckiego, zakoń czo n y  w 
dniu wczorajszym, obfi tow ał w hum or i wesoła  
„k aw a ły

Na p ew n em  zebran iu  p rzcd w y b o rczem  p o ­
w ia d a  k tó ry ś  z gości do k a n d y d a ta  na  posła:

I „G ło so w a łb y m  n a  pana .  gdyby  pan  nie b y ł  t a k i0* 
du rn iem " ,  na  co k a n d y d a t  o '  poviad .v .  „W  takio1 
razie  jes tem  właśn ie  odpow iedn im  kandydat® 0* 

i  do re p re z e n to w a n ia  p ana  w p a r lam en c ie  ...
P ew ien  p lak a t  w y b o rc zy  naw ołu je  wyborców- 

I ^W y b ie ra jc ie  naszego k a n d y d a ta !  Je s te śm y  praw  
d z iw ą  P a r t ją  Ludu!" O tóż  pGd tem  w ezw aniem  i®" 
kiś dow cipn iś  w y p isa ł  s łow a  p o c zą tk o w e  pewn®l 
r e k la m y  k a b a re to w e j :  „P ro g ram  wciąż  zmieni®' 
ny, b e zu s ta n n e  w ybuchy  śmiechu!" ..

Na pew ne j  k a r tc e  w yb o rcze j  znajdowała  
w sk az ó w k a :  Je z a ja sz  41 w iersz  24 Gdy o tw o rzń '  
no  odp o w ied n ie  miejsce w biblji, odczytano- 
„Spćjrz .  jesteście  n iczem. w asze  czyny są równi®0 
niczem. a w yb ie ran ie  w as  jest  okropnośc ią" .

K O B IET Y  W  R OLI B U R M IST R Z Ó W  1 SĘ' 
DZIÓW  P O L IC Y JN Y C H  W y b o ry  gm m nc w AP' 
glji d a ły  d la  k o b ie t  pom yślnie jszy rezu lta t ,  ao*' 
żeli w y b o ry  do Izby  Gm in Osiem kobiet  został® 
b urm is trzam i,  m. in w Cambridge .  Colchest®r 
i J a rm o u th  P o ła  now ych  b u rm is trzan ek  to P®°' 
ny  P o  raz  p ie rw szy  G lasgow  w ybra ło  dw ie  k® 
b ie ty  na  ław ników , a zarazem  na sędziów  p r i 1 
cyjnych

A L F A B E T  ŁACIŃSKI W  T U R C JI .  Minis*0' 
rjum o św ia ty  w Turcj i  nosi się podobno  z zanii® 
rem  p rz ep ro w a d z en ia  g run to w n y ch  reform w dz>® 
dżinie oświaty .  M in ma bye w p ro w ad zo n v  ®ł(a 
b e t  łac iński,  k tó ry  u ła tw i  cudzoziem com  p o z °a 
nie języka  tu reck iego

„ W IE R N O L E N IN SK ".  B olszew icka  m®°ia
p rzem ian o w an ia  nazw  miast p rzyb ie ra  g r o t e s k ®

| wy c h a ra k te r .  N iedaw no  J c k a te r m b a r g  przezw®°P 
S w ie rd łow sk iem ; obecn ie  Nikołajew zwrócił  s!0 
do rząd u  sow ieck iego  z p rośbą  o przemiano'®'1' 
nie miasta  na ,.VCr -.ernoleninsk" Co za dziwacz®3 

I nazw a  n a w e t  w tym  k ra ju  dz ikości  i dziwa®*1̂  
wszelkich!
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1 z w yborów  do Rady Kasy Chorych żadnych 
ten;siji ido organizatorów  Kasy Chorych w po-fnel

*cte Kuiimowskiim nie wnoszą".
Ani ,j.cd>cn mówca pań»ski nie miał widocznie 

^Łuimonłów ażeby zabrać publicznie glos przeciw 
^owmictwiu Kasy Chorych, ani jeden glos p ro ­

s t u  nie odezwał się przeciw  wnioskowi tow a- 
r*V|sza Śledzińakiegó, a sala była pełnia słuchaczów.

Panowie myćlłełi, że robotnicy pozw olą się 
^r0\v.ad'zić na (pańskim pasku, aż tu  spotkała ich 

ką kom promita  a ja. Nie łudźcie się, panowie, że 
j**®, robotników,, użyjecie za narzędzie dła swej 
arjery! Robotnik.

RAKÓW (pod Częstochową).
(Korespondencja w łasaaj

W  dniu 29 listopada na Hali Robotniczej w 
*kowie odbyło się zebranie robotników  huty 

ł ^ zęs‘lGchowa‘I, przy udziale tow . pos. Puzaka 
^Łedimiotem obrad były sprawy dotyczące: usta- 
''4ce,nych ataków  przemyisłowców na ustaw odaw ­
c o  robotnicze, a szczególnie na 8-g dzień pracy, 
Tl̂ dzy, w jakiej żyją miejscowi robotnicy, z powo- 
^  głodowych zarobkowy, wynoszących: 2,40 zł. u 
 ̂O’boini'ka wyikwalćfi kowanego i 1,60 zł u płaco- 
.^e£o; oraz .prześladowań człomków Zarządu O-ddz 

^ąiziku' M eialowców i nvę'żów zaufania przez ad- 
^nisrtrację Hritty,, k tó ra  robotników  tych nie przyii- 
W je do pracy.

P o  wygłoszeniu referatu  iprzez tow. posła Pu- 
*aka i obszernej dyskusji, zignomadizeme przyjęło 
""sW alę. ja k'na j energiczni ej p rotestu jącą przeciw ­
ko zamachom kapitalistycznym  na praw a robotni- 
'c*e. Rezoliuicja pięllmnj* dotychczasow e postęp  o* 
^ani.e Min. P racy  i iMin. Przem. i Handlu, które 
^  tych spraw ach szły na rękę  kapitalistom  i do ­
maga się. aby ministeria te uwzględniały p rrede- 
"^żystkiem  in teresy  milionów obyw ateli a nie 
tedlnositeik. które w dodatikiu pnzez nadużycia po- 
kiatkow e działają na szkodą Państw a R ezolucu 
’"'■żywa posłów  socjalistycznych i C entralę Związ­
ku M etalowców do energicznego zaprotestow ania 
^  Sejmie i Rządzie przeciw ko wszelkim próbom , 
dającym  na celu łam anie Ustawy o 8-goaz dniu 
Wacy i stw ierdza, że jeśli to nie odniesie pożąda­
n o  skutku, robotnicy staną do walki na każde 
"'•ezrwame swoich organizacji. W  końcu zebrani 
^wtiagają się rozwiązania Sejmu i rozpisania no- 
■"Tnch wyborów, na podstaw ie dotychczasowej o r­
dynacji wyborczej

Zamykając Hutę, dyrekcja zapewniła1 delega­
cie robotniczą, iż przy pc^ioiwnem uruchomieniu, 
^ staną przyjęci do pracy wszyscy robotnicy, za­
trudnieni do chwili zamknięcia. Tymczasem dzieje 

inaczej. Rcfootnicy, mający 20 i więcej lat pra- 
cy. pozostają za bramą, a ich miejsca zajęli ludzie, 
którzy do tego czasu nigdy nie pracowali w Hucie. 
Jest to bezprawie. miedające się niczem usprawie­
dliwić, to też wśród pokrzywdzonych robotników  
Panuje wielkie rcj’goryczenie. które ciągle się po- 
^Sguje, gdyż starszych wiekiem robotników nie 
Przyjmuje się do innych zakładów przemysłowych, 
*1® odsyła ich się tam, gdzie od młodości praco­
wali. Jeśli w ięc p. Mierzanoiwski nie naprawi w y­
pędzonych robotnikpm krzywd, skutki tego mo- 
*4 być nieobliczalne. W. O.

Głcsy czy’e h ?ków
Jak długo idą gazety z Warszawy do Siedlec.

Sposób dostarczania tgazet pocztą jest naszą 
*Głą bolączką Siedlce n.p są. oddalone od W ar- 
*Zawy o 3 godziny jazdy (najdłużej) i zdawałoby 
*'ę. że prenum erator pow inien otrzymywać pismo 
t«go sa.mego dnia — nigdy jednak tak się m e dzic- 
1«. Dziś n,p„ niedziela w ieczór — a nie otrzyma- 
tam jeszcze numeru sobotniego

To przecież pow inno u/ledz zmianie!

skąpej lokomocji, korzystają wyłącznie handlarze 
| tangu końskiego, co uniemożliwia zupełnie rnnym 

pasażerom  dostanie się dnia tego autobusem  do 
i Grochowa.

Dawniej kursowało 5 autobusów, choć liczba 
korzystających nie była w iększa, niż obecnie. Mo- 
żeby Zarząd Tramwajów Miejskich zainteresow ał 
się poruszaną już nie,jednokrotnie w prasie spraw ą 
komunikacji z Grochowem i przyw rócił norm alną 
komunikację, pow iększając liczbę autobusów przy- 
najjtnnie.j do 4-ch. J* “ •

Ciężkie położenie emerytów.
O ciężkiem położeniu em erytów  św iadczą 

>rzykłady poniższe.
P rokuratoria  P aństw a we Lwowie, pismem z d, 

■0-11.1924 r, 1. 5.880, w ym ierzyła wdow-ie po funk- 
-ionarjuszu państw ow ym  za 16 la t służby — aż 8 
°siem) złotych miesięcznie.

W bardzo wielu w ypadkach M inisterjum Spr. 
Wojskowych, in terp re tu jąc  dowolnie now ą w ojsko­
wą ustaw ę em erytalną w strzym ało od szeregu już 
Miesięcy w ypłatę em erytur, naw et tym em erytom  
k państw  zaborczych, którym  już poprzednio to 
*smo M inisterjum przyznało i przez parę la t w yp ła­
t o  już em eryturę

Obecnie em eryci ci literalnie giną z głodu.
Maszczak, 

gener. sekr. emerytów małopolskich.

i S3 
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Ruch robotniczy
pariji

U W A G A !
M agazyn  O kryć D am sk ich  i T ow arów  B ła w a tn y ch

„ C H IC  P A R I S I E N ’
I
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M a r s z a łk o w s k a  Nr. 137, Telefon Nr. 85 60
2  powodu przeniesienia Magazynu do now ego, znacznie pow iększonego lokalu w  t y m ż e  

d o m u  (d. Linji Okrętowej „Red Star Line")

W i e l k a  w y p r z e d a ż
Okryć d a m sk ic h  i Futer oraz T o w a r ó w  Bławratnyoli 

trwać bedzie d o  i 5  g o  g r u d n i a .

W sprawie komunikacji autobusowej pomiędzy 
Pragą a Grochowem.

Przed paru tygodniami w ,J lu rjerze  Poran­
nym ‘ ukazała się wizim-.attlka o fatalnej kotmunikacji 
autabusow ei pomiędzy Pragą a Grochowem.

Od czasu tego nic me zmieniło się na lepsze; 
testem świadkiem ciągłych narzekań  z powodu za­
krawającego na kipiny, trak tow ania przez dyre.kc;ę 
Tramwajów M iejskich mieszkańców dzielnicy Gro- 
chowiskcei, przeważnie pracow ników  biurowych i 
fabrycznych, śpieszących się do pracy i wracaią- 
cyoh po ciężkiej pracy do swych domów.

Komunikacja obecna jest niezm iernie uciąi.i- 
V a i niewygodna, gdyż kursujące tu zaledwie 2 
autobusy co 'A godziny są nadmiernie p r z e p e ł n i o ­

n e  i nic też dziwnego. że na tak wielkiej przestrze- 
n> nie mogą obsłużyć naw et połow y publiczności, 
k .óraby z nich powinna korzystać N a j c z ę ś c i e j  

‘darza się. iż przepełnione autobusy nie zatrzy­
m a  się wcale na przystankach po drodze Przy 
ąaćm iem em  obciążeniu autobusów  ulegają onŁ 
siaigkimi psuciu się, a . wttedy mieszkańcy dzielnicy 
GłOdhowtskici pozostaią zupeltnie bez komunikacji 

W czw artki każdego tygodnia odbywają się 
W Grochówie targi końskie, w tedy to  iz tej i tak

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y  Z JA Z D U  D Z IA Ł A ­
CZY S A M O R Z Ą D O W Y C H  P- P- » .

1) U k o n s ty tu o w a n ie  Z jazdu.
2) P o w ita n ia .
3) Z a tw ie rd z e n ie  reg u lam in u .
4) R e fe ra ty :  a) to w . J a w o ro w sk i, U s ta ­

w y sa m o rz ą d o w e ; b) to w . Prager, P o lity k a  fi­
n a n so w a  m ia s t; c) to w . B obrow sk i, S ta n  s a ­
m o rz ą d ó w  w  M a ło p o lsce ; d) tow . L u k se m ­
burg, O rg a n iz a c ja  i ta k ty k a  P . P. S. w  sa m o ­
rz ą d a c h ; e) to w . T o e p litz , P o lity k a  g ru n to w a  
i m ie sz k a n io w a ; f) to w . K opcińsk i, O św ia ta  
szk o ln a  i p o z a sz k o ln a ; g) to w . B aryka, y -  
d z ia ły  a p ro w iz a c y jn e .

5) W o ln e  w n iosk i.
C e n tra ln y  W y d z ia ł sa m o rz ą d o w y  p ro s i

to w a rz y sz ó w , k tó rz y  zg łosili z a p o tr z e b o w a ­
n ia  n a  k w a te ry  o z w ra c a n ie  się w lo k a lu  z ja ­
zdow ym  do to w . G liszczy ń sk ie j w  so o o tę  o 
godz. 5— 8 w iecz . i w  n ie d z ie lę  od  9 — 10 ra -  
no.

W e w torek, dn. 9 b. m.
Dzielnica W ola-Czyste — o gedz. 7 w. w lo­

kalu W olska 44, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy -  o godz. 6 pp. posiedzenie
Kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30. odbędzie się posiedzenie Komi­
te tu  dzielnicowego , .

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 6 A  popoł 
w lokalu OKR., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się
zebranie 'komitetu dzielnicowego tramwajowej o r.
ganizacji PPS. _

Dzielnica P raska. O godz 7 wiecz., ul. B ruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie 'komitetu dzieln i­
cowego , , , , i

Dzielnica O chota. O godz 6 w lokalu dziel­
nicy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie korni- 
tetiu dzielnicowego o godiz. 7 zebranie ogólne 
człorłkówi

Dzielnica M arymoncka o godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy M arymoncka 40, odbędzie się ogólne ze- 
branie członków dzielnicy

D zielnica Czerniakowska — o godz 7 w w lo ­
kalu Czerniakowska Nr. 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu 
OKR . Al. Jerozolim skie 6. odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

W  środę, dn. 10 b. m.
Pocztow a Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 

OKR., Al. Jerozolim skie 6 odbędzie się posiedzę-

Dzielnica S tarów ka o godz. 7 w lokalu dziel, 
nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie kom i­
tetu  dzielnicowego

Dzielnica Jerozolim ska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie ko- 
mitetu

W arszaw ski W ydział Kobiecy P. P . S. zaw ia­
damia, iż posiedzenie odbędzie się we w torek  o g. 
7-ej w lokalu własnym przy ul. Leszno 5J.

Ruch zawodowy
i II O gólnokrajow a Konferencja Zw. Do­

zorców  D om ow ych  w  P o lsce . W  m yśl u c h w a ­
ły  I K o n fe ren c ji z dn. 2 i 3 m a ja  r. b . z a w ia ­
dam iam y . że zw o łu je  się K o n fe re n c ję  O g ó ln o ­
k ra jo w ą  n a  dzień  7 g ru d n ia  r. b . W o b e c  teg o  
o o le c a  się w sz y s tk im  O d d z ia ło m  Z w iązk u , a- 
b y  p rz e p ro w a d z iły  w y b o ry  d e le g a tó w  n a  K o n ­
fe ren c ję  w ed łu g  s ta tu tu  Z w iązk u .

Zarząd Główny.

Zw. Robotników  Przem . Chemicznego. Dn 7
b m. o godzi. 10 rano w lokalu Zw Za w Rob 
Przem  Chemicznego, Oddział W arszaw a I (Woi- 
ska 44 m 44) odbędzie się walne zebranie człon­

ków.
Porządek dzienny: 1) spraw ozdanie Zarządu. 

2) sprawry ekonomie,zme i organizacyjne. 3) w ybo­
ry  Zarządu, Komi's# Rewizyjnej i Sądu K oleżeń­
skiego, 4) aprawy oświatowe i w ybory Komisji 0 - 
ś wiat owej, 5) wolne wnioski.

Związek M etalow ców. Posiedzenie mężów za­
ufania i delegatów  z zakładów  wojskowych odbę­
dzie się w piątek dnia 12 grudnia r. b. o godzinie 6 
w ieczór w lokalu O K R .  Al Jerozolim skie 6. 
W stęp na saN ohrad dozwolony za okazaniem  le ­
gitymacji członkowskiej. W kładki i wpisy od człon­
ków i mężów zaufania przyjm ow ać będą dyżurni 
wc w torek, środę i czw artek, od godziny 5 do 8 
wieczór, pokój 12 (w yjątkowo z pow odu św ięta w
poniedziałek)

Ze Zw. W łóknistego. Dziś. o godz 10 rano. od­
będzie się zebranie w erkierów  Na porządku dzien­
nym spraw y organizacyjne.

W poniedziałek, o godz. 10 rano. odbędzie się 
zebranie szwaczek i szpularek z fabryk tryko to ­
wych i szm uklerskich

Również o godz. 10 rano w poniedziałek, od­
będzie się zebranie delegatów  i delegatek  w szyst­
kich fabryk włókienniczych w W arszaw ie

Spraw y ważne. Obecność w szystkich konie-

W Związku H andlow ców  (Sienna 16) odbędzie 
się w p ią tek  dn. 19 o godz. 6 % wiecz. Ogólne Ze­
bran ie  K oła Zawodowego pracow ników  biurowych. 
N a porządku  obrad spraw y organizacyjne i w ybory 
K om itetu.

Baczność Garbarze! Z pow odu strajku w fa­
b rykach  Buchmana, L ew entala i W itta  w W arsza­
wie, należy powyższe fabryki pomijać.

Zarząd Związku
. Zaw. Rob. G arbarskich.

Ruch ku!Ł-©Sw!atONnr.
T-wo Klubów K obiet Pracujących urządza w 

niedzielę, dn. 7 grudnia o godz. 4)4 w lokalu K oo­
peratyw y G rzybow ska 51, odczyt Zofji W ojnarow ­
skiej „O M arji K onopnickiej" ilustrow any dek la­
macją H eleny Zelw erow iczów ny. W ejście na od­
czyt dla członkiń i w prcw adzonychh gości.

W ycieczka Zw. M etalowców. W' niedzielę 7 
b. m. staraniem  W ydziału Kult.-Oświalow ego przy 
Zw. M etalow ców  odbędzie się w ycieczka na S tare 
M iasto. Z biórka o godz. 10 r. przy kolum nie Zyg­
m unta na pl. Zamkowym. B ilety w cenie 25 gr. od 
4-ej do 8-ej wiecz. w ew idencji Związku i na w y­
cieczce

GWIAZDKA DLA UBOGIEJ DZIATWY 
WARSZAWY.

W  p ią te k  5 b . m . o d b y ło  się  z e b ra n ie  o r ­
g an iza cy jn e  „ K o m ite tu  gwiazdkowego dla naj­
u b o ższe j d z ia tw y  W a rs z a w y " . L iczn e  z e b ra ­
n ie  z a g a iła  p o s ła n k a  Z. P ra u s so w a , w y ja śn ia ­
jąc  c e l o rg an izac ji i jej d o n io s ło ść . N a p r z e ­
w o d n ic z ą c ą  w y b ra n o  jed n o g ło śn ie  p o s .a  Z. 
P ra u s so w a , n a  s e k r e ta rk i  w y b ra n o  H . W itó w - 
nę, M. S tra s z e w s k ą  i J .  R in g m a n c w ą . K o m i­
te t  z o s ta ł p o d z ie lo n y  n a  tr z y  se k c je : f in a n so ­
w ą, te c h n ic z n ą  i p ed a g o g ic z n ą . D o sek c ji f i­
n a n so w e j w y b ra n o : D -w a  F ry d e , D -w a  M a­
k o w sk a , D -w a  B o ro w iczo w a , R u d z iń sk a , 
C h m ie le ń sk a , P ło tn ic k a , J a n k o w s k a , K lim o ­
v/a, Z aw a d z k a , O k u ro w sk a , C h ą d z y ń sk a , C h y ­
le w sk a , J e d y n a k , D ą b ro w s k a , P o n ia to w s k a , 
M itro w sk a , P o łe c ió w n a , S k o tn ic k a , P e łk a  J ó ­
zef, C iaw łow siki, J a n o w s k i P io tr . D o sek c ji 
te c h n ic z n e j: Z a rem b in a , K w a p iń sk a , O b re m - 
sk a , J a w o r s k a  Zofja, J a w o r s k a  K a z im ie ra , 
R e jm an o w a , L o te n to w ic z ó w n a , J o d k o w a  i 
J o d k ó w n a , Z ie liń sk a , W ó jc ik , G rz y b o w s k a . D o 
sek c ji p e d ag o g ic zn e j: W e ic h e r t  - S z y m a n o w ­
sk a , K o lisk o w a , Ł o p u sk a , Z ie liń sk a , C h m ie le ń ­
ska . P ło tn ic k a , A lb e r ti ,  L ip iń sk a .

„Komitet Gwiazdkowy" podaje do wiadomości, 
iż biuro  kom itetu  mieści się w A lei 3-go M aja tel. 
94-96, czynne jest codziennie od 10 rano do 2 po 
południu.

*
Posiedzenie Komisji technicznej odbędzie się 

we w to rek  9 b. m. o godz.\7-ej w ieczór w lokalu 
O, K. R. (Aleje Jerozolim skie 6).

s i
*

Posiedzenie Komisji Finansowej odbędzie się 
we środę, 10 b. m. o godz. 7-ej w ieczór w  lokalu O. 
K. R. (Al. Jerozolim skie 6).

Odczyt w Zw. M etalowców, W środę, dn. 10 
b. m., o godz. 7 w iecz w lokalu Zw M etalow ców, 
Leszno 53. I p iętro , tow. M ichał Rowski. wygłosi 
odczyt ilustrow any przezroczam i p.t. „G órny Śląsk, 
jego przem ysł i ludność" Bilety w cenie 15 groszy 
do nabycia od 4—8 wiecz. w ewidencji Z w iązku( u 
mężów zaufania w  fabrykach i w dzień odczytu  
przy wejściu.

O dczyty odbyw ają się co środę.

Robotniczy W ydział W ychowania Dziecka k w i­
tuje z następujących ofiar:

L. E lżanow ski zł. 10.— . Tow. Krzysia 5.—. Dr. 
W ojciechow ska-N eym anow a z G enew y 50.—. Po­
słowie i Senatorow ie 282.24 Prac. C. K. W za gru­
dzień 5.60. P elak  Stanisław  12.— Stołow icki za 
grudzień 9.— Z ebrane przez d -ra  M ełynicza 7.50 
C hw astow ski Lęon, jako kara  1.— • W ittów na na 
listę 105—53.10. P racow nicy pogłębiarki. M ańkow ­
ski 2 zł.. W Cieślikow ski 2 zł.. J Żak 2 zł., J  W y­
ka 2 zł.. Szewczyk 2 z ł , W D rochal 2 zł., J  P ia ­
secki 2 zł., P. K oppe 5 zł. na gwiazdkę dla dzieci 
lazem  19.—.

ODDZIAŁ W ARSZAW SKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretariat czynny 5—7.

Nowa broszura T. U. R«
W n a jb liż szy ch  d n iach  u k a ż e  się n ow a  

b ro s z u ra  T U R  o p ra c o w a n a  p rz e z  to w  T 
S zp o tań sk ieg o . p. t. Gruzja. B ro szu rę  tę  o b ­
ję to śc i jed n eg o  a rk u s z a  zam aw iać  m o żn a  w 
S e k re ta r ia c ie  T  U  R  i K sięg arn i R o b o tn i­
czej P rz y p u sz c z a ln a  c e n a  egz 20 gr

Odczyt tow. Teodora Toeplśtza. Dnia 9 b m., 
we w torek, ławnik magistratu, tow T eędor Toe- 
plitz wygłosi w lokalu TUR odczyt ip. t. „ Jak  po­
winna wyg ąaać nowa robotnicza dzielnica W ar­
szawy" W stęp wolny Początek o godz 7 m 30 
wiecz Odczyt ilustrowany przezroczami. T ow a­
rzysze stawcie się licznie

U l-ci wykład z literatury. IIT-ci wykład z li­
te ra tu ry  prof. K ropatscha, ze względów technicz- 
ny ;h , odbędzie się dopiero w przyszłą środę, dn 
10 b ,m.

W ycieczka do Zachęty. W niet.zu ę dm 14 
b. m„ odbędzie się wycieczka do  Zachęty, prow a­
dzona przez prof. Zygmunta Badowskiego. Bilety 
w ciernie 80 ,gr. (dfla członków T UR. 60 gr) naby 
wać można w Sekretariacie TUR Zbiórka punk 
łualnie o godz. 10,30 przed gmachem Zachęty.

H e m a t o g e n - L e k

leczy b łę d n ic ę :
m  a ł c k  e* vs? E s  t o ś  ć

s f t r o f u i y ,  n e r w y
mmm s s !« , u t e a  a s  yt

d la  d o r o s ł y c h  i d z ie c i ,  
Ż ą d a ć  fabryki  „L  E K“ .

H - L A C M S i S Y M

M y d ł o  „ l w a 51 
P u d e r  „ l w a “
P e r fu m y  „lwa11
Wodę kolo.’l s k u  „ !« a “

powinien każdy kupić na  próbę.

I  ¥  A
Szlagier sezonu!

Ź ą d a ć  w s z ę d z ie ,

P r a w d z i w e  R o s y j s k i e

Kal osze
z  m a rk ą

„ T r e t t g r o l n i k * 4

do nabycia wszędzie!
Główna R e p r e z e n ta c ja :

I*W0 HM
B S t t c h e r g a s s e  2 3 |2 7  

1 u b
Przedsiębiorstw o H andlow e

„ R E Z Y N A " , W a r s z a w a
N alew k i 2 a, Pasaż 54, tel. 232 78.

C 7 R
Dziś w  N ied z ie le  i Jutro w  P o n ie d z ia łe k

po dwa przedstaw ien ia  4 i 8 w. 
w o b u

Wielki Program Grudniowy
z udziałem  nosio-zaangażow anych sił atrakcy jn . 

O godz. 4-ej dzieci p łaca połow ę.

najtańszy W  w  W a r a m i !
T sair i i .  W a i t i n h  h p s l i n i i i n

W niedzielę dn. 7 i w poniedziałek  dnia 
8 grudnia o godz. 3 3CT

„O p ow ieść  £ im o w a “
K om edja W S hakespera  

O godz. 8-ej 
„ S k a l m i e i * z a r s k i “  

barwna kom edjo -opera  J . M. K am ińskiego 
W poniedzialen o godz. 12 ej 

W ystęp e u r y t m i e z r a y  z e s p o ­
ł u  Wiqi S i e d l e c k i e j .

Ś w iad k ó w  za jśc ia  m ięd zy  m n ą  a  p, M iro ­
s ła w e m  O s to ja  - G a jew sk im , k tó r e  m ia ło  
m iejsce  w  p ie rw sz y c h  d n ia c h  l is to p a d a  r .  b. 
p rz y  zb iegu  u lic  K re d y to w e j i M azo w ieck ie j, 
proszę o p o d a n ie  m i sw y c h  n a z w isk  i a d re s ó w  
przed 11 b m., gdyż p. G a je w sk i sp ra w ę  s k ie ­
rował do sądu p o k o ju  XXI o k rę g u

lnż. S ta n is ła w  T ry lsk i, 
ul. Ś n ia d e c k ic h  22, te l. 80-79.
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na w arunkach  n a jd o g o d n ie jsz y c h . Z alicz*  
ka w ed łu g  m o ż n o śc i p ła tn icze j p a sz c z e *  

g ó ln sg o  k lijen ta .

Ubiory męskie — Okrycia damskie
Jesienne i zimowe, gotowe i na zamówienia.

■ I®  GaUarfflny, Kanigarnów, Bostonów, Yelonrdw i Szewiotów
p ie r w s z o r z ę d n y c h  fabryk  k rajow ych  i za g r a n ic z n y c h ,

K oce b a jo w e  we wszystkich odcieniach i deseniach.

“ iiiw Iga i  3! i  ił,
-  _ . _1WI UI I  I p ię tro , fr o n t .

Uwaga: W szelkie zam ów ienia w ykonyw am y w e w łasnych pracowniach.

GWIAZDKOWA SPRZEDAŻ

dogodnych warunkach 
wykw intne OKRYCIA DflKISKIE najnowszych fasonów oraz UBIORY 
MĘSKIE: Garnitury, Palta zimowe, Kastorowe i futra poleca

f. „GOLDHAFT" "“ToK

TAIIA SP12E0AŻ G W I A Z D K O W A !
TR Y K O TA ŻE własnego w y r o b u  w wielkim 

wyfeorze po c e n a c h  z n a c z n ie '  
zniżonych

sukien, sukienek, bluzek, szlafroków i bielizny. 
Umundurowanie dla uczenie i uczniów

W ie lk i w y b ó r . C eny bardzo n isk ie .

B r o n i s ł a w ę  S Z Y S Z K O
Elektoralna Nr.  41

F irm a  egzystu je  od 1875 roku.

fabryczny
S k ł a d

poleca h u rto w o  1 d e ta lic zn ie

„ M A R S (( Elektoralna Nr. 29
S p ecja ln y  d z ia ł w y tw o r n e j b ie lizn y  d a m sk ie j  po ce n a c h  p rzy stęp n y ch .

Senitet l i l i r j i  fantowej  Inwalidzkiej
na rzecz budowy domu dla inwalidów K. P, I. 

W a r sz a w a , M iodow a Nr. 1 9  m, 19
Telefon 120 49 P, K. O. Nr. 9799

niniejszym zawiadamia, że z przyczyn natury technicznej ciągnienie, naznaczonego
pierw otnie na dzień 12-go grudnia r. b. 

odbędzie się

w dniu ©-gro Lutego 1925 r.

Baczność  Urzędnicy!
151 T A N I E J
d a  nadchodzącą gw iazdkę po lecam y gotowe:

Okrycia damskie i kostjumy najnowszych fasonów. 
Robota wykwintna podług zagranicznych i krajowych modeli.

I. fejerejeb (Dawniej jj. Cejman)
S -io  Jerska 42 nia I, w bramie 1-e piętro

Dr* JAN AŁAPIN gSTc?
n e, w e n sr . p łc io w e , (N ie m o c ) . D o  1 pp. 5— 8 w.

K R O N I K J F L
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państwi. Instyiuitu Meteorolog.).
1 em peratura najwyższa wynosiła wczorai w 

W arszaw ie — 1", najniższa — T> W  Zakopanem 
pochm urno, tem peratura rano -fi- 2", najniższa w 
nocy 0°, najwyższa oneigjdaj -f- 5°.

'Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Przew ażnie pochmurno, drobne o.pady na 
zachodzie, 'tem peratura powyżej 0°, na wschodzie 
lek'ki mróz, słabe w iatry  z kierunków  .południo­
wych i p o łudtn i o ivo - za c h o d'n ich

Zjazd naukow ej organizacji pracy. Wczo- 
raj o godz. 1 0  rano w  gmachu stow arzyszenia  
Techn ików  rozpoczął się p ierw szy  polski 
zjazd naukow ej organizacji pracy, p rzy  nader  
licznym udziale delegatów' ze w szystkich  
k rańców  Rzplitcj, organizacji naukow ych i 
przemysłowych. Między innemi na  sali o bec­
ny był p m inister p racy  i opieki społecznej 
Sokal i główny inspek to r  pracy p. Klott.

Odczyty o Lidze Narodów. W celu zaznajo­
mienia szerokich sfer int el.genincj publiczności z 
htsforją powstania, organizacją, zadaniami i dzia­
łalnością Lilgi ha red ó w  odbędzie się w ciągu grud­
nia i stycznia w Auli U niw ersytetu W arsz. szereg 
odczytów, ośw ietlających z różnych stanowisk za­
gadnienia związane z Ligą Narodów. P. M inister 
Spraw  Zagranicznych, A leksander Skrzyński zgo­
dził się objąć nad odczytami .protektorat oraz po­
przedzić pierwszy odczyt swiojem słowem %vstęp- 
nem

O dczyty odbywać się będą w niedziele o godz. 
12 w poł. Dz.ś przem aw iać będzie p AJ. Skrzyń­
ski. a następnie prof .dr. B ronisław  Dembiński z 
■Poznania wygłosi odczyt na tem at „Geneza Ligi 
N arodów '1; 14 b. ni. mówić będzie prof. W acław 
Makowski (Lega Narodów a suw erenność państw); 
21 b. m. — senator tow. Stanisław  Posncr (Zagad­
nienia spoicczine w  Lidze Narodów'); 1,1 stycznia—p 
Stanisław  Bukowiecki, prezes Gen. Prokurator;: , 
fLiga Narodów a polska racja stanu); 18 stycznia— 
p Franciszek Sokal, minister P racy  i Op. Społ. — 
(Zagadnienie pracy w Lidze Narodów); 25 slycz- 
!»a — .prof. dr. O skar Hałtecki (Liga N arodów  a 
organizacja 'Wlsipójpracy umysłowej) i wreszcie 1 lu­
tego — p. Zygmunt Nagórski (Organizacja pokoju 
powszechnego a Liga Narodów).

Organizację techniczną odczytów' wzięło na 
siebie Koło Akademickie Przyjaciół Ligi Narodów.

Bilety teatralne. Komisja finansow o-budżeto­
wa rady miejskiej zatw ierdziła wniosek m agistratu 
w sprawie zniesienia 10% dopłaty do biletów., na­
bywanych w kasie zamawiań. (—).

Statystyka Warszawy. W tygodniu spraw oz­
dawczym,^ od 23—29 listopada, m etryk urodzenia 
spisano 253, czyli o 100 więcej, niż w tyg poprz., 
w lei irc.rbie: chłopców 140. dziewcząt 113, żydów 
65. dzieci nieślubnych 23

A któw  ślubu spisano 215, czyli o 45 więcej, 
niż w tyg poprz.,, w tej liczbie u żydów 17

Skonów wśród ludności m iejscowej—bez przy­
jezdnych — zarejestrow ano 286, czyli o 9 więcej, 
niż w tyg. poprz.; \ir tej liczbie mężczyzn 154, ko ­
biet 132, żydów 64. Na gruźlicę zmarło 48 osób, 
na rak a  i inne now otw ory złośliwe 19, na choroby 
nagminne 20, w tem : na dur brzuszny 10, płonicę 
(szkarlatynę) 5, krztusiec 3. błonicę (lub dławiec) 
i grypę po I- Śmierci z w ypadku było 5, sam o­
bójstw  j ,  zabójstw o 1. O prócz tego zarejestrow ano 
skonów  osób przyjezdnych 37, w tein: na gruźlicę 
9, drętw icę 2, dur brzuszny 1, sam obójstwo 1

W ypadków  chorób zakaźnych było: w śród lud­
ności miejscowej 21 9 , w śród przyjezdnych 17, r a ­
zem 236, czyli o 4 więcej, niż w tyg poprz.; w tem: 
płonicy 92, odry 48. duru brzusznego 37, róży 29. 
krztuśca 11, błonicy (lub. dław ca) 8, czerw onki 5. 
drętw icy 2, duru osutkowego, zimnicy, grypy i g o ­
rączki połogowej po 1.

„Latarnia” 1922 roku została o tw arta  przy ul. 
Ollkłuskiej nr. 10 w M okotowie szkoła reecukacyj- 
na dla ociem niałych wojskowych, k tórzy  w bo ­
jach stracili wzrok. Ociemniali żołnierze i oficero­
wie, oprócz całkow itego utrzym ania, opieki lek a r­
skiej, ubran ia  — uczą się tam  rzem iosł, jak: try- 
kotarstw a, koszykarstw a, obecnie i szczotkarstw a. 
oprócz tego: czytania, pisania systemem Braille'a, 
muzyki i śpiewu Zadania „L atarni' są olbrzymie. 
N ieszczęśliwych ociem niałych ofiar w ojny jest o- 
koło 700 w Polsce. W ydatki są  pokryw ane w y łącz ­
nie ze sk ładek  członkow skich, to  też dła rozw inię­
cia isto tn ie wydajnej działalności musi „Latarnia ' 
odw ołać się do pom ocy społeczeństw a, k tó re  bez 
wielkiego wysiłku może przyjLść z sukurisem (skład- 
ka czło»kow!ska: miesięcznie 1 złoty).

Biuro „L atarni" mieści się przy ul. Jasnej 11,
II piętro, od godz. 10—3 pp. Z arząd „L atarni" s ta ­
nowią: pp. Stanisław  Staniszew ski. Eustachow a
Sapieżyna. Róża Tyszkicw iczowa, Kuzimierzowa 
K oralew ska, Franciszkow a Lilpopowa. Emilja De- 
szertow a, gen. Listowski. dr. W itold K ępiński, dr 
W acław  Jarecki.

Z Cyrku Warszawskiego, Dziś i jutro dwa ! 
przedstawienia, przyczem ceny popołudniówelk ul- I
go w c ■

B. cbfs'v program grudniowy , kładą się z kil­
kunastu numerów atrakcyjnych, w których wystę­
pują tak znane siły zagraniczne, jak wirtuoz na 
banjo, Pipper, gimnastycy Bonhain, których b ra ­
wura karkołomna przyćmiła Japończyków, zdetro ­
nizowana wielkość królewlska Repjpi, budząca taką  
wesołość swem żongłerstwem, doskonale trenowa­
ne i jeżdżone konie i w in
W Y P A D K I .

Nowe napady. W pow. Łańcuckim, woj., lw ow ­
skiego, w miejscowości Kańczuga, trzech uzbrojo­
nych bandytów  dokonało 3 b m. o godz. 1.2 w poł 
napadu na dom Mojżesza Charyiana. Domownicy 
stawili opór Po oddaniu kilku strzałów  bandyci 
zbiegli. Posterunek policji w  Kańczudze, otrzy­
mawszy wiadomość o napadzie, rozpoczął pościg, 
podczas którego ujęto dwiuch bandytów : W ojciecha 
■Panka, b' posterunkow ego policji usuniętego ze 
służby oraz Józefa Paaiewieza, b  szw ajcara h o te ­
lowego w Łańcucie. Trzeci bandyta zbiegi.

— 4 b m. na dlrodze Jez-ierce — Kołpytówi, 
pow. Uorochowskiego, na Wołyniu, napadło na ja­

dących kupców kilku bandytów . Jednem u z ja­
dących zrabow ano 5 dolarów, drugiemu 8 złotych, 
nadto bandyci zabrali 5 butelek  wódki i zegarek, 
poczem zbiegli, Zarządzono pościg. (—).,

300 dolarów za d|wa szkiełka. Przybyłego k u p ­
ca z B iałegostoku, N. ZyEJbcrfeierga, zaczepiło na ul. 
Przejazd trzech nieznanych mężczyzn i zapropo­
nowali kupno brylantów , N aiw ny Z y 'berberg  zgo­
dził się. Oszuści wprowadzili sw ą ofiarę na fron­
tow ą k latkę schodow ą przy ul. Przejazd Nr. 11. 
gdzie dokonali tranzakclji. Zylberherg kupił 2 
„..brylanty", za k tóre  zapłacił 300 dolarów. W szedł­
szy do zegarm istrza F. Epsteina (Leszno 2) Zy.I- 
berberg dow iedział się. że są  to szlifowane szkieł­
ka. Oszukany kupiec z rozpaczy zemdlał.

Zaginione uczeaice. 154eiflma A lina Kwaśniew ­
ska, uczenie a 7 klasy, córka głównego buchaltera 
tow. ak t. fabryki maszyn p. f. J K . Rudzki i S-ka", 
dn. 5 b m. wyszła z m ieszkania rodziców s.wych 
przy ul, Fabrycznej Nr. 3/5 na pensję p. K arpiń­
skiej przy ul M a rsz alk o wiskie j i do tej p o ry  nie 
wróciła. Kwaśńiewlska na peUsji nie była i przy­
właszczyła 100 zł., k tó re  otrzym ała od rodziców 
na opłacenie wpisu. Tegoż dnia wyszła z do.mu 
przy  ul W ilanowskiej Nlr, 24 rów nież uczenica 
7 klasy  pensji p. Sierpińskiej. 18-lefńia Zofia Ge- 
tzów na, koleżanka Kwaśniewskiej i również do do­
mu nie w róciła, Getzówttia zabrała z domu zapa­
sow ą bieliznę i około ICO zł. gotówką. Istnieje 
przypuszczenie, że G elzówna ' wyjechała wraz z 
Kwaśniewską,

Przypadkcżwc uduszenie dziecka. W domu 
Nr 17 przy uil. Rejtana Zofia Błaszczyk owa, obu­
dziwszy się wczoraj ratio stłwierdiziła, że syn jej 
2-młc sieczny H enryk nie daje znaku życia Istn ie­
je przypuszczenie, że Błaszczykowa w czasie snu 
zadusiła dziecko

Obary ślizgawicy. 39-lelni Stanisław  Melzak, 
muizylk, w racający wczoraj w nocy z dancingu w 
„Bagateli do domu1, poślizgnął się na id. B agate­
la. upadł i złamał praw e podudzie. Pogotowie 
przewiozło M elzaka do szpitala Dzt Jezus.

Na uli. Zygnwmfowiskiei róg Targowej p o ­
ślizgnęła się na chodniku, i ulpadłs:zty złamała pra­
wą nogę powyżej kostki Franciszka Jaczymek 
mieszkanka pow. Bielskiego ziemi Grodzieńskiej. 
Ofiarę ślizgawicy przew ieziono dorożką do szpita­
la Przem. Pańskiego

48-letni Tomasz Kiriańczyk, dozorca domu 
Nr. 65 przy ul, Koszykowej, niosąc ipołeć mięsą na I 
plecach przed domem Nr. 61 przy ul. Koszykowej 
poślizgnął się, upadli: przyczem złamał lewą nogę, 
sek a rz  Pogotow ia, po  udzielleniu pomocy, p rze­
wiózł ofiarę ślizgawicy do szpitala Dz, Jezus.

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Tow. Medycyny Społecznej. Posiedzenie ple­
narne Iow . Mecy.cyfny Społecznej i w prow adzo­
nych gość: odbędzie się we w torek , dn, 9 b. m., 
o godz. 8 wiecz. w lokalu Tow. L iteratów  i Dzien­
nikarzy. B racka 5, II p iętro  Dr M. K acprzak w y­
głosi odczyt o prohibicji w St. Zjednoczonych
„  ^ Żydowskiej Strzechy Akademickiej. Komisja
RuWuraltaa urządzą diziś — —“ •» c » VTw sa li 2. S A., Nowy 

m . 4 5  o d c z y t  p. Z o fii Duibnow 
L r k c h o w e j  na  tem a t: ..A llck san d cT  B lo k , .jako ,p c e -  

p r z e c ts ta w ic ie ł  m esjan irm iu  r o sy jsk ie g o " . B i le ­
tu- w  c e n ie  75  gr. -dila c z ło n k ó w  i z ł. 1 .50  d la  g o -

Św iał 2,1„ o godiz. 8 
[ich o we j i

ta

ści są do nabycia w Sekiretarjiacie Ż. S. A. od god* 
2 do 3 popoł.

Warsz. Tow. Artystyczne. Dziś w  lokalu 
szawiskiego Tow. A rtystycznego (T rębacka 10) od' 
będzie się zwykła „Czarna K awa"

„W stepach i dżunglach Brazylji. P o d  p o w y ż ­
szym tytułem  w środę, d,n. 10 b . m.. o ,godz 8,1a 
wiec z. odbędzie się w  sali Tow. Hygiemczneg® 
odczyt - p.p. Fularskiego i Zarychty. ’ ‘Prelegei#5* 
przed diwoma tygodniami wrócili z 'Brazyjlji, gdżR 
odgrywali w ybitną rolę w śród tam tejszej koloni* 
•polskiej Będą demonlstirow.ane oryginalne, niezoa' 
ne w Pofece przezrocza, skóry  dzikich zwierza^ 
łuki indyjskie i inne osobiiwiości Brazytljji.

Z  sądów.
O rzekome usiłowanie zabójstwa gajowego.

Sąd' O kręgow y w  Pińsku sądził ostatnio s«°* 
■sacyijną pozornie spraw ę w łościan .poleskich, oska*' 
żonych o Usiłowanie zabójstw a gajowego lasó1*1 
państw ow ych, P io tra Bohdanowicza. A kt oskar­
żenia opierał się na zeznaniach poszkodowanego 
i na wywiadzie M ichała Olczyka, wywiadowcy 
przy starostw ie w Pińsku. W edle tego w!aśnie 
wywiadu rzecz się jakoby miała tak: na zebrani’* 
gminnem dn. 20 stycznia we wsi Siemiachowicz* 
pow Pińskiego, zwołaniem przez kierow nika ta*0' 
tejszego Kola „W yzw olenia", Jakófoa Solowickie* 
go, zapadł wyrok śmierci na gajowego Bohdano­
wicza za jego nieprzychylną dla w łościan działa!' 
ność. W yroku tego me wykonano 2  powodu sipO' 
ru zebranych oo do sposobu egzekucji i; poprzesta­
no na ciężkiem pobiciu „skazanego". W ywiad 
kończył się insynuacjami pod  adresem postów 
..Wyzwolenia*', k tórzy  rzek orno swoją agitacją 
stw.orzyli grunt podatny dla podobnych wypadków.

'Na zasadzie tych zeznań wywiadowcy Oltezy- 
ka i gajowiego stanęli! w dniu 26 listopada r. b. przed 
sądem okręgowym w Pińsku następujący m ieszkań­
cy wsi Siem iachowicze: L) Maksym Pietrynicz, 2) 
M aksym M uzyka, 3) P io tr Szukajło. 4) Jakób  So- 
łow icki, 5) A leksy Szukajło - Bohdanowicz, 5) 
Jan  W lasowiec, 7) Korn-ad W łasowiec, 8) Ignacy 
Mielnik, 9) Andrzej Soroka, 10) Roman Zuszuna* 
11) Stanisław  Bohdanowicz i 12) Adam Wiasowiec.

W śzyscy oni byli oskarżeni o usiłowanie za* 
'bqjst'wa gajowego P iotra Bohdanowicza, po  u- 
przedniem wydaniu nań wyroku śmierci.

Na rozprawie głównej poszkodow any Bohda­
now icz i św iadkow ie oskarżenia stwierdzili, iż aa 
owem zebraniu Bohdanowicz był uderzony ręką 
w bok ozy głowę, stracił naw et z tego powodu 
przytomność. Świadkowie byk p rzek o n an i ż« 
chciano Bohdanowicza zabić.

Szereg natom iast świadków- odtw-odowydb u- 
stalj},, iż owo zebranie było zwołane z tego pow o­
du, iż przez niewiadom ych spraw ców  został p o rą ­
bany lód na rzece, k tórędy włościanie jeźdzath do 
sąsiedniego lasu, gdizie mieli serw itut; a poniew aż 
trzeba było uprzedzić m ieszkańców, żeby tą dro­
gą nie jeździli, więc zwołano w szystkich na nara- 
dę W praw dzie, gdy zauważono na bem zebraniu 
galowego Bohdanowicza, to  niektórzy  z obecnych, 
podejrzewając go, iż to on był spraw cą zepsucia 
owej drogi, poczęli mu czynić z tego powodu wy­
mówki, lecz nikt go nie bił. Ustalili również, i i  
■swego czasu Bohdanowicz zw alił s ię  z dachu ja­
kiegoś domu i silnie się wówczas potłukł.

Zbadany na sądzie lekarz biegły również nie
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A ,  na gwiazdkę p r z y  n a j m n i e j s z e j  za l i czce  A
/  GOTOWE I NA ZASfldWIEN1A WŁASNEJ WYTWÓRCZOŚCI
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TOWARZYSTWO POPIERANIA WYTYJÓRCZ0 ŚC1 POLSKIEJ

CENTRALA: AL. JE R O Z O L IM S K IE  *fe 4 3  przy Poznańskiej. '
ODDZIAŁ: ul .  SA N A T O R SK A  Mis 9  przv Miodowej.

usta lić  żadnych  u sz k o d z eń  na ciele B ohda-  
a , '»'icza.

To  oył cały  m ateria l ,  jaki zdo ła ło  ustalić  
•edz>two sądow e.

O b ro ń c a  wiszystkich oskarżonych ,  a d w o k a t  S t  
:i;ilenia os tro  k ry ty k o w a ł  dz ia ła lność  tego M- 
żaju wywiadowców", lak OCtizyk, k tó rzy  p row a- 
z4 cale  ś ’edzlw o na m anow ce,  nada jąc  najzwyklej-

*Łemu zajściu c h a ra k te r  polityczny, co w rezu t ta -
o ć b r a  się c iężko  na po łożen iu  m iejscowej lud­

ności i rozbudza  antagonizmy, k tó re  u trudnia ją  
®a«zą poi tykę  na k resach .  W  konkluzji  adw. B ie­
ż n ia  żąca ł  uniewinnienia  wszystk ich  oskarżonych

Sąd O kręgow y ogłosił w yrok uniewinniający  
^My&tkicfc oskarżonych. (—a).

Skazanie dyrektora banku handlow o-przem . 
w K rakowie. *

W  K ra k o w ie  to czy ła  się  p rz ez  p a rę  tygodni 
•Praw a d y re k to ra  ban k u  h a nd low o  - przem ysł ,  w 

r akow ie ,  R om ana  W andz ia ,  o skarżo n eg o  o zbro- 
n,ę sp rzen iew ie rzen ia  i oszustwo, o raz  o p r z e k r o ­
j e n i e  u s ta w y  o ob roc ie  obcem i walu tam i.

W  dn. 4 g rudn ia  zap a d ł  iwyrok, m ocą  którego  
° man W an d ze l  zo s ta ł  uzijany w innym  zbrodni 

^szustwa, p rzez  co na raz ił  akc jo n ar ju szó w  na szko- 
t  61 654 do larów , oraz  zbrodni  sp rzen iew ie rze -  

nia 5 140 d o la ró w  i w y s tę p k u  lichwy przez  żąda -  
a'e w ciągan ia  wyższych k u rsó w  d o la ró w  w księ-  
Sąch. Za tę  zbrodnię został skazany na 4 lata 
c_'ężkiego w ięzien ia  z twardem  łożem  raz w  m ie- 
s*łcui pon oszen ie  k osztów  procesu, grzyw nę 2000 
L a w  razie nieścigaluości, na dalsze 40 dni, przy- 

c*em uw zględniono mu areszt śledczy .
O sk arżo n y  zgłosił  od w y ro k u  zaża len ie  nie- 

a żności, a p r o k u ra to r  S chw arz  zaż ąd a ł  n a ty ch -  
’c ias tow ego  a resz tow an ia  go. czemu sprzec iw ił  się  

rorica dr. G o ldb la t t .  Trybunał po naradzie za- 
fJ4dził natychm iastow e aresztoaw nie W andzia, 

Powodu obaw y ucieczk i, uznając złożoną przez  
a:ego kaucję za n iew ystarczającą. R ó w nocześn ie  
° rżek ł  t ry b u n a ł ,  że zabezp ieczen ie  aż  do  p r a w o ­
mocności w y ro k u  m usia łoby  w ynos ić  450.000 zło- 
*Vch. W o b ec  tej  u chw ały ,  W an d ze l  o d p ro w a d zo n y  
*°stał do więzienia .

SĄ D  DORAŹNY.

(PAT.) W  dniu  4 b. m. Sąd do raźny  w R ów - 
nem  sk a z a ł  na  k a rę  śmierci przez  rozs t rze lan ie  
m ieszkańca  wsi R u d k a  w pow  sa rneńsk im  M a rk a  
U s tcm czuka .  l a t  23, za  to. że dn. 6 l is topada  b r 
uzbro jony  w  k a rab in ,  z rab o w a ł  w lesie  M ow szy  
C hyżem u 20 rub li  w  złocie, grożąc p o sz k o d o w a ­
nem u i id ącem u  z nim ojcu, w razie  n iew ydan ia  
p ieniędzy, zabiciem. O b ro n a  wniosła  p ro śb ę  o u- 
ła sk aw ien ie  skazan eg o  P. P rez y d en t  R z eczy p o ­
spolitej  p ro śb ę  t ę  odrzucił,  w o b ec  czego w dniu 
n as tęp n y m  w y ro k  wykonano .

Teatr i mazjka.
Teatr W ielki. Dziś o godz. 3  popoł.  .Halka 

w ieczo rem  ,,Verbu:m nobile  „.Wes-eie na wsi 
d iver t issem ent  ba .e tow e.  Ju t ro  p epo ł  .Straszny 
Dwór*; w ieczorem  .Haika (W e  w to re k  „Faust 
W  sobo tę  premiera  „Carm en ' w now ych  uek o ra -  
cjach

Teatr Narodowy. Dziś o godz. 4 popo ł  ^..Gru­
be ryby".  J u t r o  godz 4 popo ł  .Skąpiec  Dziś 
i ijutro w ieczorem  „Don Ju a n

Teatr Letni. Codziennie  „Zm artw ienia  pana 
H am elb e in a"  Dziś popoł  jP a n  naczeln ik" J u ­
t r o  po p o ł  „Skandal"

Teatr im. Bogusław skiego. Codziennie  , .Ska'-  
m ie rzank i"  Dziś i jutro o godz 3 % popoł . .Opo­
wieść z imowa".

Teatr Polski.  Dziś o godz 3 % popo ł  „M i­
łość c z u w a " .  Ju t ro  o g o d ’z. 3  popoł. „Król H e n ­
ry k  IV" W ieczorem  dziś i Jutro .Święta  Jo a n n a "  

Teatr Mały. Dziś o godz. 4 po p o ł  .Śmierć 
k o c h a n k ó w "  Ju t ro  o godz 4 popoł Szofer Ar- 
•chibald" Dziś i jutro wieczorem  .Pan swego ser 
ca"

Teatr N ow ości. Codziennie  „Hrabina Maries ' 
Teatr im. Fredry. Dziś o godz  12 w poi „ Z a ­

k lę te  t rzew iczk i" ;  o godz. 4 popo ł  „Głośna s p r a ­
w a" ;  wieczorem  „Dobrze sk ro jo n y  f rak "  Ju tro-  
o godz 12 w p o ł  „Zaklęte  t rzew iczk i" :  w ieczorem  
„Dobrze sk ro jo n y  frak"

Teatr Praski. Dziś o godz. 12% w  poł. p o r a ­
n e k  m uzyczno - w okainy :  o godz. 4 .popoł. „ W e ­
soła p raczka" ;  o g o d z  8 wiecz „Rzeź P rag i"  J u ­
tro: o godz 4 popoł. „Dzisiejsza W arsz a w a  w n o ­
cy" ;  o godz 8 wiecz, „Rzeź Pragi",

i 8 1T e a t r  Popula rny .  Dziś o godz. 4 popoł 
wiecz . .Obrona C zęs to ch o w y "

S tańczyk .  Program  egzotyczny
Qui Pro Qno. Codziennie p rogram  sk ładany  z 

rewią ..Precz z G rabsk im  ‘ na czele

Z Filharmonji. Dziś odbędzie  się p o ra n e k  .po­
św ięcony  Griegowi. W  program ie  obie suity .Peer  
G yn t '  oraz  p iękny  u tw ó r  .U furty k lasz to rne j"  
w w y k o n an iu  p Zboińskiei-Ruiszkowisikiei. zespołu 
jej uczenie  i ze współudziałem  p Paszkowskie).

Dziś na popołudniow ym  koncerc ie  sym fonicz­
nym  św ie tny  pianista ,  A lb e d  Hoehn. odegra k o n ­
cert  d-moll  B rahm sa  i „ B u r e s k ę "  S traussa  O r ­
k ies tra  pod dyrek c ją  G. F i te lbe rga  w ykona  sym ­
fonię „ Jo w iszo w ą"  M ozarta  : „Śmierć i w yzw ole ­
n ie "  S traussa

Jutro_ p o ra n ek  z łożony z u tw o ró w  C za jkow ­
skiego i Liszta Solistami będą- p re f  Marjan D ą ­
brow sk i  (fortepian) i Bron isław a M arw idów na  
(śpiew) Dvrvguje p Ozimtński

We w to rek  odbędzie  się k o n cer t  dobrze  zna­
nego W arszaw ie  artv.stv śp iew aka  H erm ana J a ­
dł owikera W  program ie  kiiikanaście arji op e ro ­
wych W  koncerc ie  b ie rze  udzia ł  o rk ies tra  f i lbar- 
moniczna pod dyrekcja  G Fite lberga.

Z Konserwatorium. W  środę. 10 b. m.. drugi 
koncer* uczniów K onserw ator ium , na k to rvm  o r ­
k ies tra  p rzygo tow aw cza  w ykona  szereg kom p o zy ­
cji pod dvr prof Sir.gera

K oncerty  T -w a  K rzew ien ia  M uzyki w  Polsce ,  
T-wo Krzew ien ia  Muzyki daje  w niedzielę,  dn 7 
b ar.., w sak  k o n cer to w e j  w ho te lu  Europejskim, 
o godz 12 w p o ł  c zw ar ty  p o ra n e k  P rogram  w y ­
pełń: polska kapela  ludowa pod kierunkiem  prof 
Kazury Solistka p  L. Balczewtska-Moczulska 
Kierownik  a r tv s tv ezn v  L. M Rogowski

Eldorado dziecięce w  ,.N ow ością rh" W spa- 
małem widowiskiem dz iecięcem  w n iedzielę  dn 
7 b  m , o godz 4 popoł. będzie Il-gi p rogram  E ’- 
dorado dziecięcego w  tea t rze  .Nowości '  (Bielań­
ska 51- U d r V  b io rą :  C om te-W łigccka .  K rzew iń ­
ski M ałkowski.  Redo. B enedyk t  Hertz.  R entgen  
oraz okołc  50 dzieci a rtystów Bile ty u  C ho d o ­
wieckiego K rak  Przćdm  9. a  jutro od 10 rano  w  
K a s i e  tea t ru

APOLLO. — „Karawana'*.

Dużo pisato się  o tym filmie, z apow iadając  
tego przybycie .  Nie była to zwykła  banalna  r e ­
klama, nie zawiedliśm y się na tym obrazie,  k tó ry  
słusznie nazy w an y  by ł  sensacia  sezonu

Akcja  toczy się  w poiowie XIX wieku. W

gląib n ieznanych  p rzestrzen i  A m eryki,  do z ło toda j­
n e j .Kalifornii, c iągnie k a raw a n a  poszukiw aczy  sk a r ­
bów — ciągnie też k a raw a n a  tych. c o  p ragną  objąć 
w posiadanie  b oga te  obsza ry  ziemi leżące; o d ło ­
giem.

W  zb io row isku  lem wielki em t® się ogień mi­
łości. śliczny u roczy  rom ans ik  pom iędzy  k o m en ­
dan tem  k a ra w a n y  i .jedną z jei u czestn iczek  J e s t  
oczywiście d ram at,  s ą  p rzeszkody ,  al-e w szys tko  
z o s la ’e zwyciężone  przez  miłość W szyscy  w ro ­
gowie są p o konan i— szczęśc ie  zapanow uje  w sze ch ­
władnie.

Film ułożono nadzw yczaj  zgrabnie, in te l igen t­
nie w y k o rz y s tan e  w szystk ie  momenty ,  by przykuć  
uw agę  widza I widz p a trzy  ze skupieniem : z 
przejęciem śledzi walkę  z dzikimi Indianami, z n i e ­
pokojem  obserw uje  po żar  stepów, z drżeniem  w i ­
dzi lufę k a rab in u  p odstępn ie  sk ie ro w an ą  w pierś 
bo h a te rsk ieg o  chłopca

Zew nętrzn ie  film boga ty  dekoracy jn ie ,  n iepo­
wszedni P o ż a r  stepu, widoki z Kalifornii,  walka 
z Indianami — seszystkie m om enty  s e n s a c y n e  w y ­
k o n a n o  sta rannie ,  w y k o rzy s tan o  odpowiednio  n a ­
pięcie  psychologiczne : d ram atyczne.  Całość  prze;- 
miuije, za.jimure, ba n a w e t  zachwyca. I to nas. d o ­
rosłych widzów. A młodzież, k tóra  t łumnie z a ­
pełnia widownię jest vupro-st ocza row ana  Ten 
film to realizacja uftab:cnych  przez  nią powieści  
C o o p e ra ,  Maine-'Reid 'a, ucie leśnienie  na jw iększych  
m arzeń  To też dyrekcja  n iew ątp liw ie  zechce  o- 
b raz  te n  udostępn ić  dla szerokich  kół m łodzieży i 
będzie  go wyświetlać  na n iedzielnych .„porankach"

D aw ana  r.ad p rogram  hum o resk a  jest dość p o s ­
polita  w dowcipach, ałe dzięki  szybkiem u tem pu 
i doskonałe-  reżyserii,  wywołuje hu ragany  śm ie ­
chu na widowni łka.

O d p o w ie d z i  l i e d a k c i i .
„In te resan to w i"  w Łomży. — Niepodpisanycb  

l is tów  nie zamieszczamy.
R obo tn ika ,  k tó ry  zosta ł  a r e r r t e w a n y  na m ośc ie  

i K ie rbedz ia  i pob i ty  w  15 kozm&arjadc, prosim y o 
| podan ie  sw ego nazwiska.

I d

G w i a z d k a  1 odbędzie  się w Polsce  pod znak iem  usta lonej  wa lufty i dużych poda tk ó w ,  d la tego  k ażdy  p o w in ien  
myś eć o tern. aby p o d a ru n k i  sk ładane  pod c h o in k ę  b y ły  p rak ty czn e .  Żadne nie b ę d ą  p r a k ty c z ­
niejsze m i  soudna bielizna, p ięk n y  kraw at ,  d o s k e n a łe  rękaw iczk i ,  gus tow ny żakiet ,  lub w y tw o r­

na to re b k a  dam ska  z firmy

ANTONI CHOJNACKI, U f f l l M n  153 pny 1033 [Jitólosj,
A to dli a tego. że firma ta 40 lat  pracuje  pod has łem : d o b ry  t o w a r  —  nizkie  ceny  Dla przykładuprzy,toczymy tu ta j  ki lka  pozycji  z naszego cennika

K o s z u l e  b i a ł e  o d  Zł.  8 - 5 0  K r a w a t g  d ł u g i e  _ ° d  Zł* 2 .  k a r p e t k i
f o s z u l e  z e f i r o w e  o d  Zł* II*— R ę k a w i o i k i  w e ł n i a n e

T ak  nizkie ceny, iprzy dobrym  towarize. są oczywiście  m ożliwe tyliko dlatego, te  firma c ie sz y  sic zaufaniem szerok ich  s fe r  i posiada b a rd z o  l ic zn ą  s ta łą  kfijentclę 
W  tym roku  firma, obchodząc  jubileusz 4 0 - letniego is tn ienia,  pos tanow iła  p o d a ro w ać  na GW IAZDKĘ, tedmemc ze swoich  kh jen tów , tem u  k tó reg o  los wskaże,

o d  Zł.  1.30
o d  Zł.  2 . —P o * c * o c h y  f i l  d ' ć c o s s e  Z ł .  2 . —

p a ł* ę  k o n i  p ó ł k r w ś  ae u p r z ę ż ą  5 s  f j o w o i e m  n a  g u m a c h .
Od tfnia dzis iejszego k ażd y  kupu jący  .przynajmniej za 15 z ło tych to w aru  o trzym a b e zp ła tn ie  rek lam o w y  k upon  z num erem  kolejnym. Czyj n um er  będzie  iden ty czn y  z liczbą, w y rażo n ą  

p rz ez  cz te ry  osta tn ie  cyfry do larow ej pożyczki premiowej,  wygryw ające j  pierw.szą g łówną w ygraną  w  s ty czn iu  1925 r„  ten o trzym a na drugi dz ień  po ciągnieniu w ym ieniony  wyżej powóz i pa rę  
kom. k tó re  można już t e raz  obe jrzeć  w N ow ym  Tetitersalu, Litewiska 3 P o n iew aż  liczba tych k u p o n ó w  fest  ograniczona owemi cz te rem a  cyframi,«o znaczy, że najwyższy tuiimer będzie  9999, więc 
oczywiście może pod koniec  miesiąca z ab rak n ąć  kupo n ó w  Z w racam y  się w ięc  do naszych k l iientów z u p rze jm ą  prośbą,  a b y  we własnym in te re s ie  nie odk łada li  zakupów  p rzed św ią teczn y ch  na 
os ta tn ią  chwilę , ale pośpieszyli  zaraz  na M arszałkow ska Nr. 109, przy rogu Chmielnej, do firmy AN TO N I C H O JN A C K I,  gdzie będą .  iak zwykle,  s ta ran n ie  obT u zem  i o t rzym ają  d o b ry  to w a r  po  ni- 

ztoe) cenie.
Magazyn otwarły bez przerwy od g. 9 do 7 wiecz.

liii raty N a j d o g o d n i e j s z e  w a r u n k i
NAJWIĘKSZY WYBÓR

N I Z K I E  C E N Y

Frszed&wî teczna wyprzedaż!!
Utiiory: Męskie, Dainskie, Wojskowe,  Futra ,  Kołdry na wacie, Koce, Pledy, Manufaktura, Jedw abie

K r a j o w a  W  y t w ó r n i a

S f l  H I  p i  f c  " i p  §lT RjMf |  "JP Długa, Pasaż Simonsa,  Sklep Nr. 6 2  
■ £ 4  W  “  ^  w f  B «  p0 s t ronie  Domu Śląskiego. Tel. 126 01

Naratf

K I N O

Palace
C h m ie ln a  9 ,  t e ł .  51-14. 

P o c z ą t e k  o  g o d z .  4 ,  8 ,  3 ,  19 |ip  

I d e a l n i e  o - j jr z ą n a  s a l a .

C®ny zn iżo*f■»!| 8 tygodni niesłabnącego powodzenia [O sta tn ie  2  dni!
to chyba najwymowniejszy argument  dla tych, którzy jeszcze nie widzieli

Ostatnie 2 dni „O c z e m  s ię  n ie  m ó w t((
Nareszcie już się mówi o tern, że we W torek  dnia 9 b. m. odbędzie się p rem jera  fenomen, f i l mu p t.

KOCHANKOWIE... wg. Hermana Binga

i



10 R O B O T N I K ,  nie dzielą, 7 grudnia 1924 r. Nr. 335

\m\n 11 j j E U G E N J A * 1 E ! s M
MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ

u 11

E lek to ra ln a  Nr. 11

Wielka przedświąteczna wyprzedaż, ceny o 50'jo niższe
B l u z k i  etaminowe strojne 

„ trykotinowe 
„ Crepe de Chinowe 
„ Swetrowe 

S u k n ie  weł-iane
„ z wełnianego trykotu 
„  swetrowe 
„ z surowego jedwabiu 
„ Crtpe de Chinowe 

S p ó d  n i c z k a  w i es / i kraty 
S z la tr o k i  flanelowe

po Zł.

I
oraz w ie lk i wybór suk ien , bluzek, sw e tr ó w  i bielizny

po cen a ch  k o n k u r e n c y jn y  cli

WE U  G E N  J A ” E l e k t o r a l n a  11
99 EKONOMISTA 99

pisipiiy r a e  i mm  ora
Orgai Iow. Ekonomistów i SlalystjMw Polskitlt w Warszawie

pod red ak c ją  STEFANA DZIEWULSKIEGO

Wyszedł z druku tom lll-ci za kwartał lll-ci 1924 roku 
poświecony sprawie Gdańska.

T r e ś ć  tom u lll-o iego:
1. Dziewulski St. — Sprawa Gdańska.
2. Sławski St. — Port Gdański jako autonomiczne

przedsiębiorstwo Skarbu Państwa i W. M. Gdańska.
3. Nagórski B.—Rozwój ruchu portowego w Gdańsku
4. Wieniawski A. — Stocznia Gdańska.
5. Hilchen F. — Obecny stan włączenia ce ln e g o ’

Gdańska do Polski. ’
6. Dziewulski St. — Ludność W. M. Gdańska 

(z mapą kolorowa).
7. Siebentichen A. — Podstawy Polsko-Gdańskich 

stosunków gospodar.zych.
8 Tennenbaum H. — Polityka portowa Polski
9. Gruber H . — Dostęp do morza.

10. Kopeć H. —Ruch robotniczy w W. M. Gdańsku.
11. Materjaly do BibljOgrafji Gdańska.

Pod p r a s ą  tom  IV-ty z  1324 r .

l i a n a
Wfdśtwo KI. EIZESKREIER

• ••

W a rszaw a

Cena tomu kwartalnego Zł. 5. Dla prenumeratorów 
zamiejs owych dolicza sie op łite  pocztową. Przedpłatę 
pocztą najlepiej przesyłać do Administracji „ E k o n c -  
m i s t y u , ul. Jasna  19. lub przekazem P. K. O. Nr. Konta 
3669. Abonenci miejscowi mogą opłacać prenumerate 
w Administracji lub we wszystkich księgarniach. Skład 
główny w kseg -rn i  „Książnica Polska", Nowy Świat 59.

Kto raz
kupi

Nie na raz sztuka. 
O b u w i e  na  p a ty

w f i rm ie  „ B O N - T O N “  m a r s z a łk o w s k a  3 4
(w p o d w ó rzu )

T en  n 'e ty lk o  p o z o s t a n i e  s ta łym  k l i j e n te m  lecz  ro z p o w sz e c h n i  wśród  
Swoich I z n a jo m y c h ,  że  jest  to  j e d v n e  ź ró d ło  n a b y c ia  t rw a łe g o  i 
w y k w in tn eg o  o b u w ia  n a  n a jd o g o d n ie js z y c h  w a r u n k a c h  gdvż  o sz c z ę ­
d z a ją c  o k o ło  3 5  g r .  d z ie n n ie  m o ż e  być s ta le  z ao p a t r z o n y  w

trw ałe  o b u w ie .

NA RATY f i m n

R U  DZIECI”
p o leca  NA GWIAZDKĘ

bogato ilustrowane książki i książeczki pisane prozą 
i wierszem w 2^0 odmianach.

Parawaniki z tekstem i bez tekstu ślicznie ilustro­
wane, książeczki do malowania i wycinania w 50

odmianach.
W sz y s tk ie  k s ią ż e c z k i  d r u k o w a n e  s ą  na  

pięknym  pan e r z e ,  » y  to n a n e  o r z e z  
p ie r w s z o r z ę d n e  s ity  literacK ie.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. Katalog 
na żądanie bezpłatnie

Panów kasiarzy
którzy nocy dzisiejszej wyleli z naszej kasy gotówką 
i weksle, prosimy o niezwłoczny zwrot weksli, nie- 
mających dla nich znaczenia, albowiem odnośne 

zastrzeżenie zrobione.

I H i ”  F a T j ła  l i y l l i  1 Jw itc
Warszawa, Okopowa 15.

jak za gotówkę
Ż akiety  karakułowe, fokowe i bibretowe,
Lisy białe i niebieskie natura lne, etole nurkowe.

k rec ie  I t. d.
O krycia damskie i palta najnowszych fasonów 
poleca na n a jd o g o d n ie jsz y c h  w a r u n k a c h

z n a n a  p raco w n ia

M. Wygodny, I t o j a j *
f ron t  l-e p ię t ro .  tel .  284-04.

■ w z  F irm a  e g zy s tu je  od  1906 r

11 ró 3 
51 T w a r d - j

RIA RATY!
Okrycia damskie, ubiory meskie. Palta jesienne i zimowe 

najtaniej w pracowni 
Z łota N r. IG -  29

3 0 X 4 0  c m .  f O U T i lE T

W ę g- i e 1
d ą b r o w ie c k i  i g ó r n o ś lą s k i ,  bez miału i kamień

od 40 zł. t o n n a  z  d o s t a w ą

99„ I S K R A

7 fo iografji  k redkow y zło tych 10 
pas te l  15. o l e j n y  Z a .  A rtys tycz­
nie wykonyw a I r e n a  P i ą t e k ,  

S ie n n a  13.

N a  p  i t y

bez za liczk i

Z e g a r y
Ś w ię t o k r z y s k a  4 8  (róg Marszałk.). Telefon 283 68) 

Składy: G ró jeck a  16.

251 taniej. 25% tan ie j .

śc ie n n e ,  budziki ,  zegark i ,  o b r ą c z ­
ki ś lu b n e ,  kolczyki i p ie rśc ionk i .  
P rzy jm uje  r e p e r a c j e  t a n io  d o b rz e
Zegarmistrz GUTMACHER,

S m o c z a  21.
S m o c z a  21, m i e s z k .  2 3 .

Obuwie na raty 
jak za gotówkę
K om u się  n l e c h c e  p rze  la c a ć  za 
to. że  k i - s z e ń  n ie  p o z w a la  m u  
n a ia z i e  p łacić  g o tó w k ą ,  to  n iec h  
s ie  u d a  firmy „Renoma" 
W a r s z a w a ,  w i d K a  i  — ,2 .  
g d z ie  s ią  s p r z e d a j e  m o d n e  i g w a ­

r a n to w a n emm i  r a i ;  j i t  g a lS ii® .

Zęby sziuczn

A R A T Y
N ajtan ie j  b o  w p ra co w n i  u b io ró w  m ę s k ic h  i ok ryć  d a m s k ic h  o raz  
p a t  z im o w ,c h .  Na sk ła d z ie  wielki w ybór  m a te r ją ló w  k ra jo w y ch  i 

z a g ra m c z n y c h  p o lec a

J .  Z a m i e c z k o w s k i  
» k a  6  m. 7 w p odw .

P r o s z ę  p r z y j ś ć  i p r z e k o n a ć  s ią .

Na Raty Zegary
ś c i e n n e  s to jąc e ,  z egark i  k ie s z o n ­

kowe i w yroby ju b i le r sk ie  
Zak tad  z eg a rm is t rzo w sk i

EpsZtein 
Twarda  34 róg Fańskie j

Dr
m ed .

R o r l l C  * > e r *  j o  w a  9  
D e r i l b  (PI. Tea tra lny )

plońtby, reparacje na pocze­
kaniu 5 zł. usuwanie zę­
bów bez bólu 3 zł. korony 

złote 88° próby 12 zł.
Złotnicki L sszio  i te!- 53 -0 3 .
(Jw aga  C ie rp iący m  na  ż o łą d ek  

s p e c ja ln e  szczek i  t raw ie n n e .

Nowootworzona

LECZNICA
d l a  p r z y c h o d z ą c y c h  c h o r y c h
G raniczna  14, tel. 57 44
P rzy jm ują  l e k a r z e  wszystkich 
sp e c ja ln o ś c i .  L ec ze n ie  zęb ó w .  
R o en tg en .  Analizy  l ek a rsk ie .  Przy­
jęc ia  c o d z ie n n ie  (p ió c z  piątków), 

od  10 d o  8-ej.
P o ra d a  3 z ł .

f l-rzy m e i  H irsz tnn i  i Kurznisj
Chor. w ener .  p łc iowe In iem 0 1 
skóry . Analizy krwi («-vfiiis). 01 , 
czu.  12—6. P a n ie  1—2 Sienna 

róg  M arszałkow skie j .

f i h t t S ć t i l r t  J

iStunuffH drntLuaZ 
obuw ia na raty
Wykwintne obuwie własne­
go wyrobu poleca .Wygoda" 
Nowolipie 6 m. 22 drugie 

podworze.

Za M  LeKarsHo-D ntystvcznv
P ra c o w n ia  Z ębów  Sz tucznvch

D -ra J I M  3 t i l l  M l I I t t
Kut o ,  K r ó le w s k a  5 8

I M  Uimm
Na raly • z a  Gotówkę

Krawiec Męski 
I-szej kategorii

A HALACH
N a l e w k i  5  m .  2 3

M M I E  SIE
Leonara44

21 N ow y Ś w i a t  21
f Mgr.rtLo) Zł. LSI 
1 2 . . . . . . . . . . . . . . . . . 2.M

P ortrety  
w ykw intnie  w y k o n n e

UWubA
Na raty  i za  g o tó w k ę
n o w o  o tw o rzo n y  sk ład  fabryczny  

o b u w ia  p o d  firm ą

J Z H  POLSKI"
n a jn o w sz e  fa so n y  w w ie lk im  wy­
b o rze .  Dla po .  r o b o tn ik ó w  s p e c ­

j a ln e  u d o g o d n ie n ie .  
M a r sz a łk o w sk a  3 la .

HEBLE
u ży w an e  w wie lk im  wy­
b o rz e  p o le c a m y  tan io ,  
ż y c z ą c y m  ra ta m i.

SOLNA 18 m . 4.

M l)  Znana r “ ' m S Ł J S
bielizny, ha f tu  A. Wiśniewski*! 
N ieca ła  12. Kurs nauczycie lsk  
i dom ow y. Pa ten ty  cech o w e .  W  
pisy c o d z ie n n ie  K ończącym  P0' 
sady, Dła s a m o u k ó w  p o d rę * 2' 
n ik  kroju .  ________

I I  K3SZYSTAKIE 1 O S l l I
W y p rzed aż  t r a n s p o r tu  sk ó re k  f 
t rzanych:  o p o sy  a m e ry k a ń s k ie  
zł. 4. foki od  zł. 7, b bre ty ,  i m ' 
tac ja  szenszy l i  a l lab i  I in n e .  Ko’" 
n ie rze :  iisy, wykwintna imitacj* 
s k u n k s a  zł. ->5. Marszałkowski*
97. sk le p  „ F u t r a "  lub  K rucza  2*  

sk le p  „ O k a z ja "

O i i l i i n i  d a m s k a  g o tow a  starop ' 
D lcllZuj  n ie  w y k o ń c zo n a .  WH" 
cza  12—1, od  p ierw sze j .

Fnlrniiri  r a l t o  d 'im s k ie  1 f ra i r
rUnUWy c u sk ich  skó r ,  m ary n a r ­
kę fokow ą tap k o w ą  d iu g a  spiże- 
d a m  n a  raty . Ziota 16 -23 .

Blóra z Pań S
m o d e l i  a r ty s ty czn ie  p rze io b io n y  
k a p e lu sz ,  zwróci  s ię  d o  b. mO' 
dystki H e rse g o .  T an io  bo  pry­
w atn ie .  K s iążęca  1 m. 32.

l/riTPrtiu kryte  d u b lo n y  z futrzś ' 
AUZuLIlj n e m i  k o łn ie rzam i.  dlU' 
g ie  i krótkf.-.  O k az ja  tan ia .  u 
k raw ca ,  m o ż n a  o b e j r z e ć  l *’ 
św ięta,  we jśc ie  z b ram y .  Wit'
c za  45. 

------
do  szycia  z n an e j  d o '  

broci  „Kasprzyckie-mm
g o “ . T an io -H u r to w o -U e ta l iczn ie
Rsty. Sk ład  fabryczny — W arsz- 
taty r e p a r a c y j n e  W arszawa, Mar ' 
Szatkowska 153, te le fo n  104-51- 
Filia C z ęs to c h o w a  ft te ja  43. Za­
m aw iać  m o ż n a  l is tow nie  w War- 
szawie.  _

lilii
u ż y w an e  r o z m a i te  n a  ra­
ty. B a g n o  1—30 „ D a c h e s

MC7VNV d o  s *ycia n a jn o W
i S L i n i  szych  sy s te m ó w  po­

leca:  T e c h n o s ta t .  W arszaw a .  P1' 
Grzybowski 10. w p o d w ó rz u  n® 

lewo. tel.  130-67

Drnnroc f a ł k o w s k a  J e l '
r iU jjlkd  24-17 p o 'e c a  łó żk a  ni 
k łowe ż e la z n e ,  wózki w y ż y m a c z ­
ki C en y  k o n k u r e n c y jn e  za  g®‘ 
tó w k ę  lub  r a  raty.

NA ROZPŁATY

o ry g in a ln e  a m e r y k a ń s k ie
z n a n e  ze  swej d o b ro c f  

w a r u n k i  n a j d o g o d n i e j s z e
m. cung , Twarda 21 n. 22

tel. 222-07.

Poszukuję
z, »  U iniUllJ]

na Powiślu.
W a r u n k i  d o  u m o w y

Oferty pod 
„P  o  tc ó j«

składać do administracji 
„Robotnika".

Zegarki,
o b rą czk i z ło t e

oraz  w sze lką  b iżu te r ję  d a je

Hsb R aty
Zakład Jub ilersk i

( ró g  Żórawiej)

Pracownia wielkim wyborze: ko­
szu le  m ę s k ie  d z ie n n e ,  o raz  wszel’ 
ką  d a m s k ą ,  m ę s k ą  b ie l iznę ,  ro­
b o ta  wykw intna ,  c en y  n lzkie .  wd* 

ru n k i  d o g o d n e .  Ż ab ia  9 m . 3 3 ^

p o d r ę c z n a  d o  hiellż” 
ny, u m ie j ą c a  wyszy­

wać dz iu ik i .  Z łota  20 m .  4.
P i i M i a
XVIII u p t u r ą  na jw iększych  rot*
 m ia ró w  w strzym uje  sku tecZ '
n ie  b a n d a ż  Błażewicza.  C hm ie l­
na  16. .

a r n i n i l l F  p o k o je  d ę b o w e  
u lU Ł u n L  350 zło tych, s . p a l n i e  
z m a te ra c a m i  i I j s t r a m i  od  830 
zł., k lu b o w e  g a rn i tu ry  od  300 zł; 
szafy, ł ó .k a ,  k rzes ła  w iedeńsk ie )  
e taże rk i ,  stoliki fa n ta zy jn e ,  stoik 
*i d o  kart  zbywa p o  c en a ch  
p rz y s tęp n y c h  g o tó w k ą  I ra ta rn’ 
P rz e d s ię b io r s tw o  L u śn ia k a ,  Mo­
k o to w sk a  44. .

7 f i r U T i r i l  wielki w ybór  pal1 L l l l l l r t l J l  na  fu t rach ,  oposy, 
elki,  szopy ,  cybety ,  p iżmowce- 
D a m sk ie  p a l ta  k a rak u ło w e ,  fo* 
kowe,  p lu szo w e  Wielki w y bór  
g a rn i tu ró w ,  palt,  sp o d n i ,  ż ak ie ­
tów. T an ia  w y p rzed aż  d o  dzie­
s ią te g o .  W a r s z a w s k a  Spć łk*

K< r  WLEZĄ 57— 2

'B u r a  36*

ANALI2y,;*.v;;t
w e r e r y c z n e ,  sk ó rn e ,  n ie m o c  płc. 
Do 5 r.. 2 8  w. Pa n ie  4 5 tel  105 42

C h m i e l n a  j )

Dr. i n s i  FełiHs m m m
w en er .  s k ó rn e ,  płciowe. C h ł o d n a  

2 d ,  tel. 99-29. od  9 - 1 0 ,  1—3 
1 5  — 8. P a n ie  2  — 3 1 6  — 7.

Dr. mei Zofja Rostkowsjta
sk ó rn e ,  w e n e ry c z n e  k o sm e ty k a .  
C h ło d n a  26, t. 59-29, o d  9 11 i 3-5.

Br. rceil. k a t  z
w e n a r .  skór.,  n i e m o c  pic.

Oi. m e '. Feidliussii C hor.  we­
n e r  , skó-  

ry,  pt. (n iem o c)  M i e t k a  6  (róg 
Z łote j)  d o  11 r. i 4 —8 w.

D *. z,t i e d .  W e i n t r a u b
Chor. w e n e  ., sk ó rn e ,  n iem .  płcio-

99) WY?B EDSŻ: DRRYClfl D i i '  
SSIE. OIIEEIECE
rowe. S u k n ie  w e łn ia n e ,  j ed w ab  
n e ,  a k s a m i tn e ,  b luzki,  s p ó d n ic z ­
ki, sz lafroczk i  s u ^ ’-'rine, bajr>we "

93) WY BIED Ź M O K l Ł
PJ 17)11 S k r o m n a  i wykwintn®- 
AILl IH d a m s k a  i d z iec ięca .

99)  r o r a t  s o b ie b s
l l l i r m r p  s t r o j n e ,  m u n d u rk "  
llLl.UljLL pa lta ,  fartuszki ,  kurtk1
r e n s jo n a r s k i e .

99) WYPBZEDtł: 0KBIT3B®. 
PJEEBJ O M W S B IE , Ł l
d z ie c ię c e  p o le c a  na  gwiazdk®mm szyszko mm y .

w prost  D w o .ęa
1 kth mnrf | wa. P rsg a -T a rq o w a  78 m. 10 przy
H Z y  flljU. L r  J U  * W ileńskiej,  1 0 - 1 2  r. I 4 - 8  w. *

Robotnicy 
popierajcie swoje 
pismo codzienne.

R edaktor aaczelay dr. Felika PerL W ydawca: Rada Naczclaa P, P, S , Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BoraisL O dbito  w d ru k arn i ..R o b o tn ik a" . W a r ec k *  r


